
[MOLÍTARÍUSIE WSZYSTKfuTtKRAJ^Wł^czClTlSrfí^!}

Tnibuna Ludu
ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

N r  4 (18) ROK I I
WARSZAWA —  CZWARTEK, « STYCZNIA 1949 R,

Podstawy re fo rm y plac
Trudne i  nienormalne warunki w jakich rozpoczęliśmy 

odbudowę naszej gospodarki odbić się musiały ujemnie 
na dotychczasowym systemie płac i  uposażeń.

Było rzeczą wręcz niemożliwą stworzenie od razu słusz­
nych, właściwych systemów wynagradzania, ustalenie pra 
widłowego stosunku cen i płac i  to zwłaszcza w okresie, 
gdy braki aprowizacyjne zmuszały do uzupełniania za 
niczvch płac różnego rodzaju dodatkami w naturze. ^

Powstały wskutek tego odchylenia w systemie płac któ­
rych nie można było również w następnym o ** ka rt'
ze względu na konieczność zachowania J 
kowego.

W miarę wzrostu produkcji, w miarę ę0raz
runko» aprowizacyjnych w kra;u, stary pewnym
wyraźniej wykazywał swe dalszy
momencie zaczęły zupełni. 3 "  , czeg0 a zarazem
szybki rozwój naszego życia gospodarczego
hamować wzrost poziomu » -

fe S  dysproporcje “ 5eTpra»>edliwości. przestał być bódź- zące ayspiopoicje < t ' ,. - achętą do wzmożenia 
cem do podnoszenia kwalifikacji i za *
wydadnośei pracy.

Za ówno masy pracujące jak i państwo, ktorego inte- 
„ s y  w ustroju demokracji ludowej pokrywaj, s „  

z interesami ludzi pracy, odczuwały palącą po ę z 
istniejącego stanu rzeczy.

Jeskuią roku ubiegłego rozpoczęta została przy czyn­
nym współudziale związków zawodowych olbrzymia praca, 
zmierzająca do zreformowania systemu plac.

W chwili obecnej weszliśmy w okres końcowy tych prac 
Dnia' 3 stycznia przystąpiono do podpisywania nowych 
układów zbiorowych, które obejmą wszystkich pracowBj-
ków najemnych w Polsce w liczbie blisko 3.000.000 ooob.

Na pierwszy ogień poszły kluczowe gałęzie naszego prze 
inysłu: węgiel, hutnictwo, chemia, metal.

Z wypowiedzi zarówno przedstawicieli związków zawo­
dowych jak i centralnych zarządów przemysłowych wy­
nika, że nowe układy odpowiadają najistotniejszym po­
trzebo m  mas pracujących i  potrzebom rozwojowym naszej 
gospodarki narodowej.

Nowe układy zbiorowe śą wielkim  zwycięstwem polskiej 
JDasy praćijjąccj. Niosą one ze sobą podwyżkę realnych za­
robków i  około 10% i są poważnym krokiem do stworze­
nia Sprawiedliwego, socjalistycznego systemu płac.

Nowe układy zbiorowe gwarantują „pracownikowi efek­
tywny wzrost realnych zarobków i wykluczają nadmierne 
ich wahania.

Przewidziane w tych układach Systemy wynagrodzenia 
ułatwią pracownikowi kontrolę jego rzeczywistych zaiob- 
ków przez sprowadzenie ich wszędzie do jednego gotów­
kowego mianownika i  przez uproszczenie struktury płac.

Nowy system zwiąże w sposób jasny, sprawiedliwy i bez­
pośredni wysokość zarobków pracownika z jego kwalifi­
kacją, osobistym wysiłkiem i  wydajnością pracy. Cechą 
charakterystyczną tego systemu jest zasada „równa płaca 
za równą pracę“ . Wprowadzane w związku z reformą sy­
stemu płac nowe słuszne normy przyczynią się niewątpli­
wie do zwiększenia realnych zarobków pracownika.

Nowe układy zbiorowe, nowy system płac i norm to za­
chęta do większej wydajności, do podniesienia kwalifika­
cji, to podstawa dalszego systematycznego wzrostu zarob­
ków i  podnoszenia stopy życiowej klasy robotniczej.

W
Zawarcie nowych układów zbiorowych 

przemyśle metalowym« elektrotechnicznym,
energetycznym, naitowym i stoczniowym

W  zw iązku a podp isyw aniem  i n ik ó w  przem ysłu e lektro tech- 
now ych uk ład ów  zb iorow ych — I nicznego podpisana została
w  d n iu  4 stycznia odby ły  się w 
M in is te rs tw ie  P rzem ysłu i  Han 
d lu  dalsze narady, zakończane 
podpisaniem  um ów  dla praco­
w n ik ó w  przem ysłu naftowego, 
metalowego, energetyki, prze­
m ys łu  elektrotechnicznego oraz 
stoczni.

Um owę z b io ro w a ‘z roootm ka 
m i przem ysłu naftowego sygno­
w a ł z ram ien ia  Zw iązku Zawo 
dowego przedstaw ic ie l zarządu 
Bocheński, z ram ien ia  zaś dy ­
re k c ji — d y re k to r naczelny 
Centr. Żarz. P rzem ysłu P a liw  
P łynnych  inż. T ra w iń sk i. Umo­
wę zbiorowa z robotn ikam  
przem ysłu m etalowego podpisał 
generalny d y re k to r C. Z P M 
inż. Lesz oraz przedstaw :ciele 
Zw iązku Zawodowego Meta 
łow ców  — K ow a lsk i i  P iłat. U- 
mowę dla pracow n ików  energe 
ty k i -z ram ien ia  Centralnego Za 
rządu podpisał dyr. naczelny 
Straszewski, z ram ienia zas 
Z w iązku  przedstaw ic ie l zarządu 
— Rychta. Um owa dla  pracow

przez dyrekto ra  naczelnego Cen 
tra lnego Zarządu — Ż arneck ie - 
go oraz p rzedstaw ic ie li Z w iąz­
ku — P iła ta  i  Kestrzyńskiego.

P rzew idyw ane jest podpisanie 
dnia 5 bm. um ów dla następu­
jących gałęzi przem ysłu, w łó ­
kienniczego, papierniczego, o- 
dzieżowego. skórzanego, ferm en 
tacyjnego, konserwowego j  spo 
żywezego.

W dn iu . 7 bm. przewidywanc- 
jest podpisanie umów z robotn i 
kam i. za trudn ionym i w zakla 
dacii podległych Departam ento 
w i P rzem ysłu M iejscowego i 
rob o tn ikam i za trudn ionym i w 
przem yśle tłuszczowym  oraz /. 
nracow -"-;?nu Resortu H andlu 
Zagrań a  -ego. a w dniu 8 bm 
z p racow nikam i resortu han­
dlu wewpę.rznego.

Po zakończeniu podp isyw a­
li a m ó w  zb orowych, zostaną 
\ - o -  ' zen e dodatkowe p ro to ­
kó ły  dla n iek tó rych  w yodrębn io  
nych zakładów przem ysłowych

25-milicnowq luną węgla 
przeładowano w Gdańska

Przeładunek węgla w  naszych 
portach zw iększył się z chw ilą  
wprowadzenia w spółzawodnic­
tw a  pracy tąk  in tensyw nie , że 
w  ro ku  1948 w yw ieź liśm y prze 
szło 12,5 m ilion ów  toń.

Roczny ' p lan, p rzew idu jący 
prze ładunek -11.5 .m ilionów, to -  Iowie, 
stal już  w ykonany w dn iu  ,30! l i ­
stopada. t. uh. Dalsze w y s iłk i do - 
p ro w a dz iły  dar tego. iż -w dniu 
4 bm. o godz. 13-te j odbyło się 
ną nabrzeżu wschodnim  w ba­
senie górniczym  po rtu  gdańskie 
gtf uroczyste!¿załadowanie- 25 -tfii 
lióno w e j tony, (licząc od czasu 
uruchom ien ia po rtów  polskich) 
na szwedzki parow iec SS „H a lm  
s tad t“ .

W uroczystości w z ię li m  in. 
udzia ł wojewoda gdański inż.

Zratek, przewodniczący WRN 
tow. D uda-Dziew ierz, d y re k to r 
naczelny Centralnego Zarządu 
Przem yślu W ęglowego tow. po­
seł .Józef Szczęśniak i dyr. Cen- 

. tra ii Z bytu  P roduktów  Przem y­
ślu Węglowego Ignacy A p t z Ka

... Po przemówieniach nastąpiło 
przy dźw iękach Hymnu Nąrodo 
wego załadowanie 25-mili.ono- 
wej tony węgla pięknie przy 
brany statek szwedzki, odświęt­
nie udekorow anym  dźw igiem , 
k ie row anym  przez p rzodow nika 
pracy Jerzego Oseta.

Jerzy Oset uzyskał reko rd  pra 
cy, prze ładow ując w  ciągu 8 
godzin 736 ton, t j.  cały pociąg 
węgla.

Mowę dokumenty odsłaniają 
zdradę węgierskiego kardynała
BUDAPESZT (PAP). — Post? 

powanie w  spraw ie sprzysięze- 
aia M idszenty‘ego toczy się w  
dalszym ciągu. Codziennm w y - 
chodzą na ja w  nowe dokum en 
ty z tajnego arch iw um , znale-
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Ksiądz skażemy na jO lal więzienia
za deprawacje uM“inich
Zwierzchnie włniize J w  
zlekceważyły skargi ..u,-'»*
Dnia 4 bm, odbył się przed Sądem Okn  

wie proces przeciwko księdzu katecheci« 
kowskiemu, oskarżonemu o deprawacje i 1 1 '
stosunku do nieletnich uczennic. Sąd wy« 
yy oskarżonego na 19 lat więzienia. Zezn* 
twierdziły bezsporną winę ks. Dąbkowski 
Pięcie zlej w „ii i podeptanie elementarni 
nych i moralnych, jakiego dopuścił się os)

n ik  szkoły pow j- !‘ ir '
W łochach P ’’ 1,,
re j oskarżoi .id.n i ~

K u r ia  n ie  ch ce  ;<** \ć  
z  ko le i ze W.,

Klika Tiio przoilndB;** 
komunistów jntjosiowi i. •

Ze \\rZgledu na specyficzne tło 
sprawy większa część przewodu 
sądowego odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych. p0 przy 
wróceniu jawności rozprawy, ze 
Maje Świadek Pruski, kierów-
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Pr a g a  (p a p ). —  w  ko re ­
spondencji z B elgradu „Rude 
P ravo“  pisze o prześladowa- 
nia-ch tych kom unistów , k tó rzy  
nia zgadzają się z l in ią  o f ic ja l­
nej p o lity k i titow sk iego  k ie rów
nietwa.

( Dziennik stw ierdza, że w y- 
6 .atczaj4cym powodem stosowa 
n^a jak  na jsurow szych sankcji 

tarn aprobowanie rezo luc ji 
“ hita ln fo rp -"cy jn e g o  w  spra- 

Jugosła\ć„ * Jeżeli ja k ik o l-  
wioij Jugosłow ianin w y ra z ił o- 
^  że przedstaw icie le kom u- 
n !st&W jugosłow iańskich pow in- 
nt byli uczestniczyć w  zo.zi'- 
r ° cin jm  zebraniu B iu ra  In ió i

m aryjnego 
zostaje on r. 
ty  z p a rtii, a 
cę i  zostaje 
cie.

P ierwsze ; 
kom unistom
już się odby 
nista  nazwisk 
stał skazany 
przez sąd t  
na procesie 
protestowała
kow i. Odby 
procesy wo 
yiańskich, o: 

>he „przes
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W  Chinach Czang-Kaiszcka panuje głód. Masyjudnoścl g ro ^ d z r  slę przy wyładowywaniu 
worków z ryżem, aby zdobyć trochę pożywienia.

Anglicy i Fm ncuzi przetrzymują 
bezprawnie Jeńców niemieckich
TfiSS demaskuje, kłamliwe 
doniesienia prasy anglosaskiej

m atka 13-le tn ie j W iesławy W., 
k tó ra  oświadcza, iż o czynach 
nierządnych, popełn ianych przez 
oskarżonego na je j n ie le tn ie j 
córce, dow iedzia ła  się od swej 
có rk i dopiero w  ostatn ie j chw ili.

W strząśnięta tym  do na jw yż­
szego stopnia udała się w tedy 
do oskarżonego, k tó ry  «wydrwił 
ją  i  zlekceważył.

Św iadek zeznaje da le j, iż u -  
da ła się ze skargą do księdza 
p ra ła ta , k tó ry  p ro s ił ją  o zacho­
w anie dyskrec ji, p rzyrzeka j ą‘„ 
w  zam ian, że postara się o u - 
mieszczenie có rk i św iadka w  
szkole w  W arszaw ie. Świadek 
zw róc iła  się z ko le i do k u r i i  b i­
skup ie j, ale b iskup  pow iedzia ł 
je j, iż  sp raw am i ty m i się nie tn 
teresuje. Św iadek oburzona tym  
oświadczeniem, w yra z iła  zdzi­
w ien ie  d la  to le ra n c ji podobnych 
ob jaw ów  dem ora lizac ji w  szere 
gach księży, b iskup jednak po­
ra d z ił je j,  aby się ty m  nie  in te ­
resowała.

N astępnym  św iadk iem  jest 
proboszcz p a ra fii w  R okitn ie , 
k tó ry  potw ie rdza dobrą op in ię  
oskarżonego, ja ko  kapłana.

Szczególny trag izm  sprawy
Na tym  zam knięto przewód 

i sądowy i nastąp iły  przem owie- 
| nia stron.

i (Dalszy ciąg na str. 2-ej).

w iły  się doniesienia na tem at 
re p a tr ia c ji jeńców  n iem ieckich, 
przebyw ających w  ZSRR. Nale­
ży w  zw iązku z tym  przypom ­
nieć — stw ierdza TASS — że 
na m oskiew skie j sesji Rady M i 
n is tró w  Spraw  Zagranicznych w

...... - --------- . -  ------  --7 k w ie tn iu  1947 r. rozpatryw ano
iznych ogłosiło fotokopie, zgłoszony przez delegację ra - 
'» świadczących o tym , że dziecką wniosek w spraw ie re­

p a tr ia c ji jeńców n iem ieckich, 
przebyw ających na te ry to riu m  
państw  sojuszniczych i na wszy­
s tk ich  innych te ry to riach  P ro ­
pozycje delegacji radzieck ie j 
p rze w id yw a ły , że repatriac ja  
jeńców  niem ieckich w inna na-

zionego w  p iw n icy  rezydencji 
ka rd yna lsk ie j. D okum enty  te 
rzuca ją ś w ia tło  na p lan y  M id - 
szenty‘ego i  jego współpracow ­
n ików . Celem ich spisku było 
obalenie dem okrac ji i  p rzyw ró ­
cenie m onarch ii Habsburgów,

M. in . m in is te rs tw o  spraw za 
granicznych — "  * ' ’
lis tów , świa 
ka rdyna ł M idszen ty us iłow ał 
pozbawić naród w ęg ie rsk i r e l i­
k w ii narodow ych — korony św. 
Stefana i  s tarożytnych insygnia 
koronacyjnych.

BUD APESZT (PAP). — Dzień 
n ik i węgierskie donoszą, że w  
im ien iu  Kościoła kato lick iego, 
życzenia noworoczne prezyden­
tow i R epub lik i Szakasitsow i, 
złożył a rcyb iskup Budapesztu 
Bela W itz, k tó ry  przy te j okaz ji 
dał w yraz życzeniu, aby w  N o­
w ym  Roku zawarte zostało po­
rozum ienie m iędzy Kościołem  a 
Państwem.

•---- o——

13 lys. robotników 
na kierowniczych 

stanowiskach
w  c h w ili obecnej w  P ^e m y* 

śle państw ow ym  około 13 tys. 
rob o tn ików  pracuje na stano 
w iskach k ie row niczych. 14» 10 
z te j liczby przypada na prze­
m ysł w łók ienn iczy, następny 
jest przem ysł odzieżowy — “  
proc., węglow y -  8’°
drzew ny -  8,7 proc. i konser 
w ow y — 8.5 Proc:

Dotychczasowa p ra k tyka  w y ­
kazała. że robotn icy  o stosun­
kow o m a łym  w ykszta łcen iu teo 
retycznym , ale posiadający za 
to poważne doświadczenie fa ­
chowe, pracują na stanowiskach 
k ie row n iczych rów n ie  dobrze, 
ja k  ludzie op iera jący swą p ra ­
cę w yłącznie na wiadomoś­
ciach teoretycznych, nie popar 
tych p rak tyką .

M O SKW A (PAP). Radziecka agencja telegraficzna TASS  
onnblikowala komunikat, w którym stwierdza, ze winę za 
niewykonanie decyzji w sprawie repatriacji jcncow nienuec 
kich zapadłej na moskiewskiej sesji Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych w kwietniu 1947 r., Ponoszą r ,ą dy Fr a n ^  
i  W. Brytanii, które poparte przez rząd USA, m ertozlw Hy  
opracowanie planu repatriacji.

O sta tn io  -  czytam y w  kom u- ] stąpić na podstaw ie planu, k tó - 
n ikac ie  TASS-a -  w prasie an i ry  opracować mm a w  o k rts  o 
B ie lskie j i am erykańskie j po ją - nyn i te rm in ie  Sojusznicza

ła żadnej decyzji w sprawie pla 
nu repatriacji jeńców niemiec­
kich

Jeśli chodzi o Jeńców nieniieo 
kich, przebywających w Zw Ra 
dzieckim — podkreśla komuni­
kat TASS-a—to przytłaczająca 
ich większość została już repa­
triowana. Repatriacja pozosta­
łych jeńców odbywa się zgod­
nie z planem, przyjętym przez 
rząd radziecki i zostanie zakon 
czona w ciągu roku 1949.

Tak więc doniesienia prasy an 
S ie lskie j i amerykańskiej, jako­
by Zw. Radziecki nie wykony­
wał postanowień o repatriacji 
jeńców niemieckich — są kłam  
liwe i oszczercze.

M ają one zamaskować fakt za 
trzymania przez władze angiel­
skie i francuskie na czas nieo­
kreślony wielu jeńców niemiec­
kich, rzekomo jako robotników  
najemnych, oraz ponad 250 tys. 
obywafeli radzieckich, u ]#bwa- 
dzonych przez hitlerowców w  
czasie wojny do Niemiec i do­
tychczas pod wszelkimi pozora­
m i przetrzymywanych w  obo­
zach w amerykańskiej, anglel-

wj v'-* *-------  -
da K o n tro li w Niemczech
' Jednakże Rada K o n tro li p lanu
tak iego  nie opracowała, gdyż 
rządy F ranc ji , i W ie lk ie j B ry ­
ta n ii poparte przez rząd USA 
nie zgodziły się na objęcie pla­
nem re p a tria c ji znacznej części 
jeńców n iem ieckich, k tó rych  u- 
trzym u ją  one dotychczas na 
swym  te ry to riu m  w  charakte­
rze rzekomo najem nych robot­
n ików . zatrudnionych w  przed­
siębiorstwach i w gospodar­
stw ie w ie jsk im .

Tak więc, na skutek sprzęci- . „ „ Ł., .. .........................
wu w ładz angielskich i francu- skie j i francusk ie j strefach oku - 
skich Rada K o n tro li nie powzię 1 pacyjnych N iem iec i  A u s tr ii.

Komitet morshollowski przewiduje 
wybuch gospodarczego kryzysu
Dostawy z USA nie zdolajg 
odbudować Europy zachodniej

P A R Y Ż (PAI*). Po dłuższych burzliwych naradach, które sic 
toczyły przy drzwiach zamkniętych, ogłoszono uchwalony przez 
przedstawiciela krajów marshallowskich, progtram gospodarczy 
na najbliższe 4 lata.

W  programie tym. zawierającym zalecenia dla krajów inar- 
schaUowskich, doradza się im m. inn., aby liczyły sie z ewen­
tualnością wybuchu światowe-go kryzysu gospodarczego. t 

Prasa francuska, w1 komentarzach do ogłoszonego programu, 
podkreśla, że wykonanie jego może być dokonane jedynie 
kosztem pogorszenia się warunków bytu klasy robotniczej 
i warstw średnich. Rozwiał on zupełnie legendę o szybkiej 
odbudowie Europy dzięki dostawom marshallowskim

Podczas narad u ja w n iły  s ię l 
sprzeczności in teresów między 
k ra ja m i m arsha llow skim i, a w 
szczególności m iędzy W. B ry ta ­
nią i  F ranc ją  oraz m iędzy B i­
zonia a F rancją .

Uczestnicy narad podkreśli)) 
konieczność przesłonięcia róż­
nic, dżięląęych k ra je  m arshąi- 
iowskie aby w ten sposób przy 
c h jin ie  nastro ić nowy Kongres 
am erykański dla Europy sacho 
dnie j.

W idmo światowego 
kryzysu

Postanowiono również przed­
staw ić w form ie op tym istycz­
nej przyszłość k ra jó w  m arshal, 
lowskich. aby zachęcić Kongres 
do przyznania dalszych fu n d u ­
szów na pian M arshalla Lecz 
fak ty  i cy fry , przytoczone w 
program ie, świadczą o ogrom ­
nych trudnościach gospodar­
czych k ra jó w  m arshallow skich 

U chw alony prz»z przedstaw i­

c ie li k ra jó w  m arsha llow skich  
program  przyznaje, że p lany 
gospodarcze poszczególnych 
k ra jów  . są sprzeczna ze sobą. 
W zw iązku z tym  podkreśla się 
konieczność ich skoordynowa­
nia, choć — ja k  czytam y w  u - 
ohw -le  — „re w iz ja  tych pro­
gram ów nie bedzie rzeczą ła ­
tw a '1.

Podane w  sprawozdaniu o b li­
czenia ekspertów  gospodarczych 
świadczą o tym , że nawet w ro  
ku 1953 k ra je  m arshalłow skie 
nie osiągną rów now ag i gospo­
darczej ani zrównoważonego 
bilansu handlowego. Spraw o­
zdanie zwraca szczególną uw a­
gę na in fla cy jn e  tendencje w 
kra jach m arshallow skich. Pod­
kreśla ono. że na św ia tow ym  
ryn ku  odczuwa się brak surow  
ca i żywności, co powoduje u- 
trzym anie się wysokich cen 
tych a rtyku łó w . W zw iązku z 
tym  uchwała zaleca „ba rdz ie j 
in tensyw ne w ykorzystan ie  za­
sobów ko lon ia lnych “ , czy li ba r­
dziej bezwzględną eksploatację 
k ra jów  ko lon ia lnych

(Dalszy ciąg na str. 2-ej).



! Trybuna Cudu N r  f

Ksiądz skazany na 10 lat więzieniu 
za deprawację nieletnich

(Dokończenie ze s£i. 1}
P ro k u ra to r poparł w  całej roz 

ciągłości a k t oskarżenia, pod­
k reś la jąc  niecodzienność i  t ra ­
g izm  spraw y spotęgowany tym , 
iż  oskarżony jes t kapłanem . Czy 
n y  jego przeczyły głoszonym
dzieciom  p ięknym  praw dom  l następnie do innych szkół. 
C h rystusow ym  o czystości du­
szy i  uczynków.

Prokurator podkreśla dalej, 
że oskarżony będąc przewodni­
czącym młodzieżowego stowa­
rzyszenia kościelnego dziew­
cząt Krucjaty Eucharystycznej 
w Rawie Mazowieckiej, doko­
nał kilkakrotnie gwałtu na nie­
letniej prezesce, skarbniczce i 
bibliotekarce stowarzyszenia. 
Odbywało się to na plebanii.

Prokurator przypomina dalej 
zachowanie oskarżonego pod­
czas wyświetlania u niego w do 
mu filmu o Męce Chrystusowej, 
kiedy wykorzystując ciemno­
ści, dopuszczał się czynów lu­
bieżnych w stosunku do oglą­
dających film  dziewcząt.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia prokurator podkreśla 
osobliwe zachowanie zwierzch­

n ich  w ładz kościelnych, k tó re  
jako  w y m ia r k a ry  za czyny n ie ­
rządne oskarżonego skazały go 
jedyn ie  na m iesiąc po ku ty  w  
klasztorze O. O. P au linów  w  
Częstochowie, aby skierować go

co
dawało m u okazję do dalszego 
w yżyw ania  się seksualnego. Z 
uw ag i na cha rak te r przestępstw 
popełn ianych przez oskarżonego 
księdza, p ro ku ra to r żąda suro­
wego w ym ia ru  kary.

Sąd w yd a ł w y ro k  skazujący 
oskarżonego Dąbkowskiego na 
sarę 10 la t w ięzienia.

W  uzasadnieniu ■ w y ro ku  pod­
kreśla  się, że zeznania św iad­
ków  u tw ie rd z iły  Sąd w  przeko­
naniu, iż  w ina  oskarżonego nie 
ulega na jm n ie jsze j w ą tp liw ości. 
Sąd s tw ie rdza  duże napięcie złe j 
w o li u oskarżonego, k tó ry  podep 
ta ł elem entarne praw a etyczne i 
m ora lne i  w yko rzys tyw a ł w  cy­
niczny sposób nieświadomość 
m łodych dziewcząt w  celu zaspo 
ka jan ia  swoich niecnych popę­
dów seksualnych. .

Kopalnia „Zabrze-Wsshód" 
wydobyła 160 ty a. ton węgla

i,ponad pluj
G órn icy kopa ln i „Zabrze- 

W schód“  w y p e łn il i w  całości i  z 
nadw yżką drugą część zobow ią­
zania, przyję tego dla uczczenia 
Kongresu PZPR. Do 31 grudn ia 
w yd o b y li oni 160 tys. ton węgla 
kam iennego ponad plan roczny. 
Załoga zobowiązała się począt­
kowo przekroczyć plan produk 
c ji o 125 tys. ton, następnie pod

niosła swoje zobowiązanie do
160 tys. ton.

Również kopa ln ia  im . Gen. Za 
wadzkiego, k tó ra  zobowiązała 
się do w ydobycia  125 tys. ton 
w ęg l ponad plan, w yw iąza ła  
się w  całości z przyję tego na sie 
bię obow iązku, uzysku jąc do 
końca ubiegłego ro ku  doda tko­
wą nadwyżkę, wynoszącą 5 tys.

DyplomncjcK
w s p ó łp ra c ę

U SA  uniem ożliw ia  
w ielkich  m ocaisiw

»Prawda« o podwójnej moralności
amerykańskich polityków

M O S K W A  (PAP). —  K om  en ta to r „P ra w d y “ , M a ryn ia , o- 
raaw ia jąe w  przeglądzie m iędzynarodow ym  „m o ra ln e  zasa­
dy “  p o lity k i zagranicznej U SA, stw ierdza, iż działa lność 
dyp lom ac ji am erykańsk ie j o p iera się na zasadach negowa­
nia  m iędzynarodow ej w spółp racy w ie lk ic h  m ocarstw  oraz na 
ruszania uchw a l kon fe ren c ji ja łta ń s k ie j i  poczdam skiej.

m ysłem  Zagłębia R u h ry  ja k ic h ­
k o lw ie k  innych  państw  poza St. 
Z jednoczonym i i  A ng lią .

W tym  celu S tany Z jednoczo­
ne prze fo rsow a ły  na pierwsze j

. . . . . .  . . separatystycznej kon fe ren c ji W
mie, jes t ca łkow ic ie  sprzeczne z j L o n d y n ie  u c h w a łę >  n a  m o c y  k t ó
prawdą, z powszechnie znany-1 • . 1 . . . • -
m i fak ta m i. Oświadczenie to 
m ia ło  zamaskować n ie lega lny

Złożone przed k ilk u  dn iam i 
oświadczenie prezydenta U S A — 
pisze M a ry n in  — ja kob y  Zw . 
Radziecki, a n ie  St. Z jednoczone 
odm aw ia ły  stosowania uchw a ł 
pow zię tych w  Ja łc ie  i  Poczda-

Mlodzi przodownicy pracy 
otrzymują nagrody

K A T O W IC E . (PAP). W .zw iąz­
ku  z zakończeniem V  etapu 
m łodzieżowego w spółzawodnic­
tw a  pracy i przystąp ieniem  m ło  
dzieży do ogólnego współzawod 
n ic tw a, odbywa się w  poszcze­
gólnych zakładach pracy p re ­
m iow an ie  najlepszych m łodzie­
żow ych przodow ników  pracy.

W  czasie uroczyste j akadem ii 
w  hucie „F lo r ia n “  wręczono na 
g rody 29 na jlepszym  przodow ­
nikom .

Podobna uroczystość odbyła 
się w  hucie „B a to ry “ , gdzie w rę  
czono nagrody 40 na jlepszym  
m łodym  współzawodnikom . Za 
na jlepszy .w yn ik  333 proc. n o r­
m y pom ocn ik ślusarski K ie rm a  
szek E m il o trzym a ł rad ioaparat. 
W ydajność tego m łodego rob o t­
n ika  stale wzrasta. W p ie rw ­
szym m iesiącu trw a n ia  V  etapu 
w spółzaw odn ictw a m łodzieżowe 
go uzyskał on norm ę 298 proc
W ostatn ich 
368 proc.

miesiącach 361 i

Współzawodnictwa pracy 
w zakładach garbarskich

Załogi fabryczne W arszaw­
skich Z ak ładów  G arbarsk ich  da 
ły  jeszcze jeden dowód, że ro ­
zum ie ją  znaczenie wzmożonego 
w y s iłk u  pracy w  ogólnym  m a r­
szu do socja lizm u: od 1 bm. po­
s tanow iły  one przystąp ić do 
współzawodnictwa pracy w e­

w n ą trz  poszczególnych zakła­
dów i m iędzy zakładam i.

Dwanaście warszawskich za­
k ładów  ga rba rsk ich  wezwało 
jednocześnie do w spółzaw odn i- 
ctw a pracy 38 ga rba rn i na te re ­
nie całego k ra ju .

cha rak te r uchw a ł w  spraw ie 
Zagłęb ia  R u h ry , pow zię tych w 
osta tn ich dn iach g ru dn ia  na se- 
peratystycznej ko n fe re n c ji lo n ­
dyńsk ie j państw  zachodnich, u - 
chw ał, stanow iących b ru ta lne  
pogwałcenie porozum ienia osią­
gniętego w  Ja łc ie  i  Poczdamie.

T rz y  zasady „m o ra ln e "
M a ry n in  podkreśla ł, iż  p ie rw ­

sza „zasada m ora lna ", na k tó ­
re j op iera się p o lity k a  zagranież 
na USA, polega na t)'m , że ame 
rykań sk ie  ko ła  rządzące i  ich 
pa rtn e rzy  europejscy odżegny- 
w u ją  się od w łasnych zobow ią­
zań m iędzynarodow ych, u s iłu ją  | pacy jny  
przekszta łc ić na jważnie jsze po­
rozum ien ia  m iędzynarodow e w  
św istek papieru.

D ruga „zasada m ora lna " po­
l i ty k i  zagranicznej kó ł rządzą­
cych USA polega na tym , aby 
zw a lić  na b a rk i narodów  E uro ­
py zachodniej w szystk ie  kosz­
ty  gospodarowania m onopolis­
tów  am erykańskich, aby prze­
kszta łc ić Europę zachodnią w  
ko lon ię  am erykańską.

Trzecią z ko le i, czołową „za ­
sadą m ora lną " p o lity k i zagran i­
cznej S tanów  Zjednoczonych 
jest sztuczne u trzym yw a n ie  na­
p ięte j sy tua c ji m iędzynarodo­
wej, inscenizow anie „k ryzysó w  
b e rliń sk ich " oraz w prow adze­
nie p o lity k i ag resji i  podżega­
nia  do now e j w o jny .

Rok 1948 —  stw ierdza M a ry ­
n in  — b y ł św iadk iem  w zrasta ją  
cego oporu wobec ekspansjon is- 
tów  am erykańskich  ze ^  trony  
m as ludow ych  ną. ca łym  ■ św ię

re j tzw . k o n tro la  m iędzynaro 
dowa nad Zagłęb iem  ograniczać 
się będzie w yłącznie dó podzia­
łu  p ro du kc ji. N a tom iast n ie  bę­
dą je j podlegać żadne zagadnie­
nia, związane z p rodukc ją . U - 
chw ała  ta  oznacza, iż S tany Z je  
dnoczone zam ierzają mocno i  na 
d ługo usadowić się w  Zagłęb iu 
R uhry , podporządkow ując so­
bie ca łkow ic ie  jego przem ysł Wo 
jenny.

S tw ierdza jąc, że uchw a ły  se­
pa ra tystyczne j kon fe ren c ji lo n ­
dyńsk ie j pogłęb ia ją  podzia ł Nie 
m ieć, M a ry n in  podkreśla, iż nie 
liczą się one ca łkow ic ie  z is to t 
n y rn i in te resam i bezpieczeństwa 
Europy, u trw a la ją c  reż im  oku - 

i  przekszta łca jąc Za­

głęb ie  R u h ry  w  bazę przem ysło 
w ą USA, stw arza jąc przesłanki
odrodzenia agresji n iem ieckie j.

N ie lega lne uchw a ły  separatys 
tycznych kon fe ren c ji — s tw ie r­
dza w  k o n k lu z ji M a ry n in  — nie

nabiorą mocy i au to ry te tu  po­
rozum ień m iędzynarodow ych, 
albow iem  są one sprzeczne z 
is to tn ym i interesam i narodów  
Europy, in teresam i poko ju  t 
bezpieczeństwa.

Działacz PZPR ~ law, Florkiewicz 
pnsll ad fastystówskiei kall

i S iio
S PARYŻ, 
j przeprowa 
j personel a'
| ów  F ranc ji^  
j rozpoczął 
? k tó ry  pot^
K ra jo w y  
personelu 
należący d o '  ̂
sonel a d m in is tra cy jn y  
szkól, b y  przy łączyła  się do ak­
c ji s tra jko w e j.

W M o n tp e llie r pracownicy e- 
le k tro w n i i gazowni, zrzeszeni 
w  CGT, Force O uvriè re  i C h rz* 
ścijańskich  Zw iązkach Zawodo­
w ych, rozpoczęli s tra jk  ostrze­
gawczy, pro testu jąc przeciw ko 
p ro je k to m  rządow ym , godzą­
cym  *■ s ta tu t pracowniczy.

tych

We wsi Dobrze lewice. w  po­
wiecie lipno w sk im  zam ordowa­
ny został sekretarz gm inny 
FZPR  tow . Józef F lo rk iew icz , 
zasłużony działacz socja listycz­
ny, kom endant m iejscowej 
ORMO.

Józef F lo rk iew icz  padł od 
Skrytobójcze j k u li faszystow­
skiego ba ndyty  w ch w ili, gdy 
po pow rocie  z posiedzenia 
G m inne j Rady Narodowej od­
poczywa! W domu, baw iąc sie 
ze swoim  dzieckiem . Dziecko 
ciężko ranne przebywa obecnie 
W szpita lu  m ie jsk im  w T o ru ­
niu.

M an ifes tacy jny  pogrzeb tow. 
Józefa F lO rk iew icza zgromadzi!

w  Dobrzejew icacn ponad 5 t*-' 
sięcy osób. T rum nę zmarłciy* 
działacza n ieśli na swych ra ­
m ionach towarzysze p a rty jn i. 
Nad o tw a rtą  m ogiłą przem ów ił 
sekre tarz K om ite tu  M ie jsk iego 
PZPR w  L ipn ie , tow . Zalewski 
P o d k re ś lił on w ie lk ie  zasługi 
tow . Józefa F iork iew icza, k tó ­
rego dziełem było m. jnn. zor­
ganizowanie w  Dobrzejew icach 
organ izacji p a rty jn e j, ORMO 
Straży pożarnej. „S łużby Pol­
sce“  i .spółdzielczości. S k ry to ­
bójcza ku la  m ordercy faszy­
stowskiego w yrw a ła  go z sze­
regów p a rty jn ych  w  ch w il: 
gdy po zjednoczeniu k lasy r o ­
botnicze j zaczął z podw ó jnym  
zapałem pracować dla PZPR.

Wywiad z law* ScoecSoiorro 
włoskim delegtfleoi sie Eongies PZPK

laipoczęsle 
p l a n u  5 - l e t n i e g o  

w  C z e c h o s ł o w a c j i

R Z Y M  (PAP) — Delegat W ło ­
sk ie j P a r t i i K om un is tyczne j na 

t Kongres PZPR  senator M au ro  
j Scoccim arro po pow rocie  z 
| W arsżaw y ud z ie lił dz ienn ikow i 
! „U n ita “  W ywiadu* w  k tó ry m  o- 
k re ś lił Kongres W arszaw ski ja -

P R A G A  (PAP). Ze wsżyst- I ko ^ oniosle j a ­
k ich  części R e p u b lik i Czechoslo rzeme . P ^^yczne , oznaczające 
w ack ie j nadchodzą do P rag i ?rze) ^ ie do nowej fazy rozwo 
w iadom ości o rozpoczęciu 5- le -  | i u me ty lk o  
tniego ipianu odbudowy gospo- j czym , ®!e i 
darczej. Na ręce prezydenta Re ! *0 *1  polskiego. Sen. Scoccim ar- 
p u b lik i G o ttw a ida na p ływ a ją  1 ro  zw ró c ił uwagę na atm osferę

entuzjazm u, w  ja k ie j odby ł się 
Kongres, oraz na wspaniałe w y ­
n ik i przedkongresowego w spó ł­
zaw odnictw a pracy.

C harak te ryzu jąc  po lityczne 
jtnanzenie powstania PZPR  sena 
to r s tw ie rdz ił, że w ydarzenie to 
je 3t  w yrazem  dojrza łości i świa 
domości re w o lu cy jn e j po lsk ie j

w  ruchu  ro b o tn i-  
w  życiu całego na-

liczne te legram y i  pisma, w  
k tó ry c h  p racow nicy zakładów  i 
p rzedsięb iorstw  przem ysłów ych 
zobow iązu ją się w ytężyć wszy­
s tk ie  s iły  w  p racy nad w y k o ­
naniem  p lanu 5 -le tn iego dla 
dobra ludow o - dem okra tycz­
nej re p u b lik i j narodu.

cie, w  te j liczb ie  r 6\ynież w  kra  
jaeh E uropy  ̂ zachodniej. Postę­
powa ludzkość z pogardą odrzu 
ca aw an tu rn icze  „zasady m o­
ra lne “  W e ll-s tree tu .

U chw a ły  londyńsk ie  zagrażają 
po ko jo w i i  bezpieczeństwu
Przechodząc do om ów ienia 

anglo -  am erykańsko -  francus­
k ie j tra n sa kc ji w  spraw ie Za­
głębia R u h ry , M a ry n in  podkre­
śla, że is to ta  p lanu  am erykań ­
skiego polega na tym , aby nie 
dopuścić do k o n tro li nad prze-

Komitet Ktcrsholiowski przewiduje 
wybuch gospodarczego kryzysu

W zaleceniach swych sprawo 
zdanie doradza krajom marshal 
lowsklm, aby liczyły się z ewen 
tnainośclą wybuchu światowe­
go kryzysu gospodarczego.

9  Kosztem 
mas pracujących

N aw iązu jąc do zagadniema 
eksportu, ra p o rt p rzew iduje, że 
w  roku  1949 eksport k ra jó w  
m arsha llow skich  po k ry je  zale­
dw ie  50 proc. im portu . Sprawo­
z d a n i zaleca podjęcie środków, 
koniecznych dla zwiększenia 
eksportu, a przede w szystkim  
„zm niejszenie kosztów p roduk­
c j i“ , aby obniżyć ceny tow arów  
eksportow anych. Przez zm n ie j­
szenie kosztów p ro d u k c ji należy 
óczyw 'ście rozum ieć obniżkę 
plac. Sprawozdanie zaw iera bo 
w iem  atak na Sw  atową Fedora 
c ję  Z w iązków  Zawodowych i 
¡zaleca uznanie utworzonego w 
m arcu 1948 r. w  Londyn ie  roz­
łam owego ko m ite tu  zw iązków  
zawodowych k ra jó w  m arsha l­
lowskich .

Sprawozdanie przedstaw ic ie li 
k ra jó w  m arsha llow sk ich  s tw ie r 
dza. że wszystkie k ra je  m ar- 
sha llow skie *w sw ych planach 
gospodarczych p rze w id u ją  trw a  
nie  okresu pokojowego.

R aoo rt podaje z ko le i analizę 
p lanów  gospodarczych k ra jó w  
m arsha llow sk ich  i  stw ierdza.
że p lany te są zbyt optym istycz 
ne. Zaleca on bardzie j re a li­
styczne podejście do prob le­
m ów, «w iązanych z trudnośc ia ­
mi gospodarczym i Europy za­
chodniej.

W ’końcu sprawozdanie zawie 
ra k d k a  zdaw kow ych op tym i­
stycznych uwag na tem at pr-zy 
szłości Europy m arsha llow sk ie j 

Fakty  i c y f r y  
podważają urzędowy 

optyuizm
FA R Y Ż. (PAP). — Cała i . sa 

francuską * ożj wieniem ko

(Ocksmczenie ze sii. 1-ej)
m en tu je  sprawozdanie eu rop e j- „L T iu m a n ite “  podkreśla, że 
skle j o rgan izacji m a rsh a llow - wzmożenie w ym ia n y  hand low ej 

prorządowe

P racow n icy państw ow ych za­
k ła dó w  „A g ro s tro j“  vv Czechach 
zobow iązali się zw iększyć w  
4849 . r. p rodukc ję  o 10 — 20 
proc. Z jednoczone sta lownie 
czechosłowackie postanow iły  
w ykonać p lan  5 - le tń i w  o k re ­
sie 4 na jb liższych la t i wezwa­
ły  do w spółzaw odnictw a pracy 
inna przedsięb iorstw a przem y­
słowe. Podobny ce l w y tkn ę li, 
sobie gó rn icy  jedhe.j z kopalń 
W zagłębiu w ęg low ym  ostraw - 
sko _ k a rw iń sk im .

R obotn icy s ta low n i w  H ra d - 
ku  w ezw a li do socjalistycznego 
w spółzaw odn ictw a p racy robo­
tn ik ó w  radzieck ich z B ia łe j 
C e rkw i. W w ie lu  fab rykach  i 
zakładach przem ysłow ych przy 
s tą p iły  do pracy ochotnicze b ry  
gady. złożone z żo łn ierzy, by 
w spó ln ie  z ro b o tn ika m i budo­
wać lepsze ju tro  R e pu b lik i.

k lasy robotniczej, a równocze­
śnie d e fin ity w n e j k lęsk i p ra w i­
cowej ideolog ii socja ldem okra­
tyczne j i tendencji o p o rtun is ty - 
cznych.

S tw ie rdza jąc z ko le i, że uczest 
n icy  Kongresu zam anifestow ali 
swą czujność wobec in try g  im ­
pe ria lis tów . oraz swe głębokie 
zaufanie do Z w iązku  Radziec­
kiego, senator Scoccim arro o- 
św iadczył na zakończenie: De­
legacje zagraniczne, k tó re  w zię­
ty udzia ł w  Kongresie, pozosta­
ją  pod w rażeniem  m an ifes tac ji 
m iędzynarodow ej solidarności 
p ro le ta ria tu . Now a Polska
Zjednoczona P a rtia  Robot­
nicza postaw iła  sobie za cel by 
z te j szlachetnej tra d y c ji in te r­
nac jona lizm u pro le ta riack iego 
uczynić norm ę życiową dla całe 
go polskiego narodu.

fioB In icf 'ZSRR witam .rok 1949
^iaiéiéîif wfdajtiośdg pracy

skie j. D z ienn ik i 
s ta ra ją  się w  op tym is tyczny  
sposób przedstaw ić przyszłość 
k ra jó w  m arsha llow skich . F a k ty  
i c y fry , k tó re  pisma paryskie- 
p u b lik u ją , świadczą jednak  o 
czymś wręcz przeciw nym .

O kazuje się, że przeszło 30 
proc. dostaw m arsha llow sk ich  
obe jm u ją  a r ty k u ły  żywnościo­
we, k tó re  mogą być w yp ro d u ­
kow ane w  k ra ja ch  m arsha llow  
skich. Z w raca uwagę oko licz­
ność, że im p o rt maszyn stanow i 
drobny odsetek dostaw m arshal 
low skich .

„ L ‘A ube“  zwraca uwągę, że 
produkc ja  s ta li, przew idziana 
w  program ie  organ izac ji m a r- 
sha llow skie j, jes t o 2 m ilio n y  
ten niższa od m ożliwości . p ro ­
dukcy jn ych  k ra jó w  m arsha l­
lowskich.

„F ig a ro “  podkreśla, że p ro ­
dukcja  ro lna  ma, wedle planu, 
powiększyć się jedyn ie  o 4 
proc.

„F ra n c  T ire u r“  zaznacza, te  
4 -le tn ie  p lany k ra jó w  m arsha l­
low skich  są najeżone w ielom a 
sprzecznościami, k tó re  u tru d n ią  j F a b ry k i 
wszelką współpracę. S tosunki 
m iędzy państwam i m arsha llow  
sk itn i p rzypom ina ją  dżunglę w  
k tó re j rządzi praw o s iln ie jsze- 
go

„ L ‘H um an !te " stw ierdza na 
m arginesie kom un ika tu  euro­
pe jsk ie j organ izacji m arsha l- 
low sk ie j, że eksperci m arsha l- 
lowscy, n iezdoln i do rozw iąza­
nia  trudności, w yn ika jących  ze 
sprzeczności in teresów  k ra jó w  
m arsha llow skich , — proponują 
ograniczenie odbudowy Europy.
D z ienn ik  przytacza oświadcze­
nie  sekretarza europe jsk ie j or­
gan izacji m arsha llow sk ie j, że 
dostawy m arsha llow skie  nie 
w p łyną  na podniesienie stopy 
życ iow ej.

m iędzy k ra ja m i m a rsh a llow - 
sk im i jes t n iem ożliw e. W aszyn­
gton w yko rzys tu je  spory m ię ­
dzy k ra ja m i m a rsha llow sk im i 
dla w zm ocnienia swej pozycji, 
s tarając się m. in . rozw inąć eks 
po rt swych p ro du k tó w  ro lnych  
kosztem ro ln ic tw a  francusk ie ­
go. E kspo rt zboża am erykań­
skiego w yn os ił w  ro ku  1930 — 
25 m ilio n ó w  h e k to litró w , a W 
roku  1945 — podniósł się on do 
167 m ilionów .

Tragiczne położenie 
francuskiego przemysłu 

Prasa parysna zwraca ponad 
to uwagę na trag iczne położe­
nie  francuskiego przem ysłu 
w łókienniczego. D la  fu n kc jon o - 

, w sn ia  fa b ry k  tego przem ysłu 
J konieczne są dostaw y w  Wyso- 
j kości 20 tys. ton  baw e łny rocz­
nie. P ian M arsha lla  upoważnia 

I F ranc ję  do zakupyw ania  ,jedy- 
] n ie  14 tys. ton. B a w e łn a . am ery 
i kańska je s t w  z łym  gatunku, 
zaś rozw ó j p lan ta c ji baw ełny 
w  k ra ja ch  U n ii F rancusk ie j u -  

leg ł zaham owaniu na skutek ob 
cięcia k re d y tó w  państwowych.

w łók ienn icze F la n d r ii 
i  Som m y m a ją  zapas bawełny, 
w ystarcza jący zaledw ie na k i l ­
ka dn i. V / okręgu Sommy 10 
proc. ro b o tn ikó w  zwolniono już  
z pracy.

A m eryka n ie  — _ stw ie rdza ją 
dz ienn ik i — zśfdąją now y Cios 
francuskiem u przem ysłow i w łó  
M enniczem u, eksportu jąc  do 
F ra n c ji w  ram ach p lanu M a r­
shalla znaczne ilości tk a n in  i 
ubrań.

„ L ‘A ube“  zapowiada, że ceny 
a rty k u łó w  w łók ienn iczych u le ­
gną, podwyższeniu w  n a jb liż ­
szym czasie.

W nielepszym  , położeniu jest 
francusk i przem ysł lo tn iczy, 
m etalow y,, e lektryczny, budo­
w la n y  i  p ro d u k c ji film o w e j.

Pierwsza sesja 
nowego Kongresu USA

W A S ZY N G T O N  (PAP). — Roz 
poczęła się tu  pierwsza 6-m ie - 
sięczna sesja 81 Kongresu USA, 
ukonstytuow anego na podsta­
w ie  w y n ik ó w  w yb o ró w  lis topa­
dowych. W  Izb ie  Reprezentan­
tów  .dem okraci m ają  262 m an­
daty, a rep u b lika n ie  171, w  Se­
nacie zaś dem okraci — 54 man 
daty, a rep u b lika n ie  — 42.

Pierwsze posiedzenie obu izb 
nowego Kongresu poświęcone 
by ło  sprawom  fo rm a ln y m  i u - 
kon s ty tuow an iu  się władz.

W środę prezydent T rum an  
na w spó lnym  posiedzeniu obu 
Izb Kongresu złoży doroczne 
sprawozdanie program owe. W  
p ią tek prezydent prześle K o n ­
gresow i sprawozdanie gospodar 
cze, a w  przyszły  poniedzia łek 
p re lim in a rz  budżetowy na rok  
1949-50.

Tramu® nie przyjtg! 
dymisji Smithu

W A S ZY N G TO N . (PAP). — 
Prezydent T rum an  nie  p rz y ją ł 
d y m is ji ambasadora U S A  w  Mo 
skw ie B edell Sm itha.

------ o------

Wniosek o zniesienie 
netowy TuSl-Huiiiey
W ASZYN G TO N  (PAP). — 

Przedstaw icie l am erykańskie j 
p a r ti i robotniczej w  stanie No­
w y  Jork , M arcanton io  w  roz­
m ow ie z przedstaw ic ie lam i p ra ­
sy s tw ie rdz ił, że z łożył w  N o­
w ym  Kongresie wniosek o ska­
sowanie ustaw y an ty ro bo tn i- 
czej T a ft - H a rtle y  i ca łkow ite  
przyw rócen ie p ra w  zw iązko­
wych-

M O S K W A  (PAP) — Rok 1949 
—  czw arty  ro k  5 -Ia tk i pow o jen­
nej, w, k tó ry m  rob o tn icy  radziec 
cy postanow ili zakończyć plan 
5 -le tn i rozpoczął się na teren ie 
całego Z w iązku  Radzieckiego 
pod znakiem  w ysok ie j a k ty w ­
ności tw órcze j.

Z  U ra lu  donoszą, że hu tn icy  
w  pierwszych dwóch dniach no 
wego roku  znacznie p rze k ro ­
czy li dzienne no rm y p ro du kc ji. 
T ak  np. rob o tn icy  zakładów  hu t 
n iczych w  Łysw ie  p rzekroczy li 
w  p ierw szym  dn iu  stycznia nor 
m y p ro d u k c ji s ta li o 21 proc., 
w yrobów  w a lcow anych — o 11 
proc. H u tn ic y  B ia ło recka da li 
w  p ierw szych dwóch dniach sty 
cznia ponad plan 37 proc. s ta li 
i 50 proc. w yrobów  w a lcow a­

nych. Z potężnego zagłębia n a f­
towego w  B aszk ir ii donoszą o 
znacznym przekroczeniu dzien­
nego planu w ydobycia  ropy n a f­
towej.

Szczególną aktyw nością w y ­
ró żn ili się robo tn icy  przedsię­
b io rs tw  m oskiewskich. W  w ie l­
k ich zakładach „K a l ib r “  kolek 
ty w  stachanowskiego oddzia łu 
m ik ro m e trów  pod przewodni - 
stwem  laureata p re m ii s ta linow  
skie j Rosyjskiego w yp rod uko ­
w a ł 2 stycznia o 41 proc. p rzy ­
rządów m ie rn iczych  w ięcej, niż 
w ynosiła  średnia norm a dzien­
na z g ru dn ia  ub. roku . W tym  
samym dn iu  w  zakładach „K a ­
uczuk“  w ie le  brygad •wykonało 
zadanie dzienne jeszcze w  p ie rw  
szej po łow ie dnia.

Wiecem? manewr 
Czang-Kai sieka

P A R Y Ż  (PAP) — K om entu­
jąc  apel „p o k o jo w y “  Rady M ie j­
sk ie j Szanghaju, „ L ‘H um an ite “  
pod.ireśla, że chodzi tu  o now y 
m anew r k l ik i  Czang K a i szeka.

D zienn ik  podaje, że członko­
w ie  Rady M ie js k ie j Szanghaju 
zostali m ianow an i przez Czang 
K a i szeka i b io rą  udz ia ł w  ame­
ryka ń sk ie j kam pan ii propagan­
dowej.

M anew r Rady M ie js k ie j Szan 
gha ju  zm ierza do siania zamie­
szania.

------ o— .

fesîtiilîis'e 
ils  pro!. I&Uîjî .

P A R Y Ż  (PAP). — K ra jo w y  
zw iązek b. żo łn ierzy francu ­
skich podziem nych s ił zb ro j­
nych craa w o lnych  strzelców i  
pa rtyzantów  przesła ł na ręce 
pro f. J o lio t lis t  g ra tu la c y j-  

i ny  w  zw iązku z uruchom ie­
n iem  pierwszego francuskiego 
stosu atomowego. L is t  w yraża 
pragnien ie , aby pokój u m o ż liw ił 
ludzkości korzystan ie  z postępu 
w iedzy d la  je j dobra, a nie dla 
zniszczenia.

Odroczenia sssfi 
lady BszpSeszeâsüwa

i NO W Y JO RK. (PAP). W 
zw iązku z n iedawnym  uszkodzę 
niem  transa tla n tyku  „Queen 
M a ry “ , w sku tek czego nie m ógł 
on dopłynąć z S o u th a m p to n  do 
Nowego Jo rku , liczą się z m o- 

. żliw ością  odroczenia posiedze­
nia Rady Bezpieczeństwa, k tó ­
ra  m ia ła  się zebrać w dn iu 7 bm. 
w  Lace Success ce lem . rozpatrze- 
n ia  m  in sprawy Indonezji |  
Palestyny. Na pokładzie 

; M a ry “  znajduje3ŚęRbmy'em w ie - 
! lu  delegatów państw europej­
skich.

Robotnicy brytyjscy potępiała 
kampanię ontykomnnislyczna

LO N D Y N  (PAP). — Próby prą 
w icow ych przyw ódców  b ry ty j­
skich zw. zawodowych rozpęta­
nia  kam pan ii an tykom un is tycz­
nej napo tyka ją  na coraz częst­
szy opór oddzia łów  i  rad  zw iąz­
ków  zawodowych, k tó re  odrzu­
cają os ław iony okó ln ik , w zyw a­
jący do usuw ania kom un is tów  z 
naczelnych w ładz b ry ty jsk ieg o  
ruch u  zawodowego. 1 stycznia 
br. o k ó ln ik  ten odrzuciła  rada 
zw. zawodowych w  B ir ­
m ingham . Za. rezo luc ją  w  te j 
spraw ie g łosow ali m. in . prze­
wodniczący i  cz łonkow ie  k o m i­
te tu  wykonawczego P a r t ii P ra ­
cy w  B irm ingham , Do ko m ite ­
tu  wykonawczego rad y  zw. za 
wodowych w yb rano  k i lk u  ko ­
m un is tów  i  postępowych dzia ła­
czy labourzystow skich.

O statn io okó ln ik  an tykom um  
styczny Rady G eneralnej odrzu­
c iły  rady zw. zawodowych w 
Leeds, M old , Soumthend, B lay- 
don, W allsend i  H uddersfie ld . ' 

W odpowiedzi na kam panię 
Rady Generalnej TU G  p rz e ­
c iw ko  kom unistom , okręgowe 1 
m iejscowe rad y  zw iązków  za­
wodow ych dem onstracy jn ie  w y ­
b ie ra ją  kom unistów  na k ie ro w ­
nicze stanowiska 

l LO N D Y N  (PAP). — Powodze­
nie przeprowadzonego w  ub. so­
botę w  Londyn ie  s tra jk u  praco­
w n ikó w  autobusowych i  tra m ­
w a jow ych w zbudziło  obawy 
rządu, k tó ry  czyni w y s iłk i,  by 
nie dopuścić do rozszerzenia się 
s tra jku  na całą A ng lię  i  do 
kon tynuow an ia  a k c ji s tra jk o ­
w e j na teren ie Londynu.

Mowę zw Y dąE km  opornej® 
greckie! sirail fem ateifciKSI

B U K A R E S Z T  (PAP) — Roz­
głośnia .W o lne j- G re c ji podała 
w iadom ości o szczególnie sku­
tecznych operacjach 20 bryga­
dy greckie j a rm ii dem okra tycz­
nej. O s ta tn io  część te j b rygady 
udarem niła  a tak zm otoryzow a­
nych w o jsk  m onarcho - faszys­
tow skich na m iasto O rn ilia . D ru  
ga część 20 brygady dem okra­
tycznej sforsowała rzekę S tru - 
ma i zm usiła do ucieczki lu b  ka 
p iltu ia c ji garnizony m onarcho- 
faszystowskie w  m iejscowoś­
ciach Pefe lino i  P ara lim n ia .

We wschodnie j M acedonii 1

T ra c ji operow ały skutecznie ied 
nostki 7 d y w iz ji a rm ii dem o­
kra tyczne j, k tó re  w kro czy ły  do 
m iasta K am  ira to  i rozg rom iły  
tam te jszy garnizon 

P A R Y Ż  (PAP). — W edług do­
niesień z A ten, kw ate ra  g łó w ­
na w o jsk rządow ych podała do 
wiadomości, że każdy żołnierz, 
k tó ry  zabije 3 partyzantów , zo­
stanie na tychm iast zdem ob ili­
zowany B arbarzyńskie  to za­
rządzenie pozostaje w zw iązku 
ze wzm agającym  się zniechęce­
niem  żołn ierzy a rm ii m onareho- 
faszystow skie j.

Milion nakłada 
k s i ą ż k i

prez. Goltwaltia
P R A G A  (PAP) — Książka pre 

zydent- K lem en to  G ottw a ida pt. 
„10 la t“  doczekała się w  Cze­
chosłowacji 12 w ydań o m jlion o  
w ym  przeszło nakładzie. W  lu ­
tym  br. ukazać się ma 13 w y ­
danie te j książk i w ilości 250 
tysięcy egzemplarzy.

Ffzflgcie w MSZ
M in is te r S praw  Zagranicznych 

Z ygm un t M odzelewski p rz y ją ł 
w  d n iu  4 bm. nowom ianow ane- 
go ambasadora W łocn w  W ar­
szawie p. G iova rin i de Astis.

Podziękowanie 
wnuczki Mickiewicza

W nuczka Adam a M ic k ie w i­
cza, M aria  M ick iew icz, zamie­
szkała w  Paryżu, za pośredni­
ctwem  red akc ji P A P  przekaza­
ła prasie następujące podzięko­
wanie:

— N ie  mogąc odpowiedzieć 
z osobna w szystkim , k tó rzy  m i 
p rzys ła li życzenia noworoczne, 
składam  im  tą drogą serdeczne
podziękowania.

Maria Mickiewicz,
Paryż, w  styczniu 1949 r.

------ 1>——

Osinie zamiast życzeń
Zam iast życzeń noworocznych 

i podziękowań — m in is te r O bro 
ny Narodow ej, M arszałek P o l­
ski M ic h a ł Ż ym ie rsk i z łożył 
1C.OOO zł na RTPD.

Tow. m in is te r H, M inc za­
m iast życzeń noworocznych orze 
kazał 10 000 zl na RTPD.

Tow. w icem in is te r E. Szyr 
zam iast życzeń noworocznych 
w p ła c ił zi 5.000 na RTPD.

M in is te r spraw iedliw ości tow . 
Ś w ią tkow sk i zam iast życzeń 
św iątecznych i noworocznych 
W płacił zł 5.000 na RTPD.

M in . żeglugi tow , a  Rapacki 
zam iast życzeń świątecżnvch 1 
noworocznych w p łac ił zł 5 000 
na RTPD.

Tow. inż. Ju liusz Żakow ski, 
podsekretarz stanu w  M in . Od­
budowy zam iast życzeń now oro 
cznych przesła ł 2.000 zło tych na 
RTPD.



K r  ?
Trvbuna Luán

Rola polityki podatkow ej 
w  w alce klasow ej

„Stare i  "

Parę słów o Lucjanie Rudnickim

Polityka podatkowa Jest nie 
Rniemie czułym instrumentem, 
który v/ zależności od sposobu 
•losowania — powoduje w wa 
tankach kapitalistycznych z 
reguły ucisk mas pracujących, 
przy jednoczesnej ochronie in­
teresów wielkiego kapitału, w 
ustroju zaś socjalistycznym siu 
ży sprawiedliwemu rozdz:a,o- 
wi dochodu społecznego.

W  ustroju kapitalistycznym 
•taje się podatek zasadniczym 
źródłem dochodów skarbo­
wych i na tym właśnie kończ)' 
się jego rola oficjalna. Rzecz 
zupełnie zrozumiała, że w na­
szych warunkach fiskalne ecie 
podatku nie mogą być jedyne 
i najistotniejsze, gdyż, pomija­
jąc narazte inne argumenty. — 
państwo, którego polityka go­
spodarcza opiera się na zasa­
dach planowania, państwo, któ 
re zdolato sprawnie i szybko 
przeprowadzić nacjonalizację 
wielkiego przemysłu — ma na 
tok pracy i finanse tego prze­
mysłu wpływ decydujący.

W  ustroju demokracji ludo­
wej i w ustroju socjalistycz­
nym, którego podstawy w Pol 
sce zakładamy, podatek jest po 
tężnym • orężem polityki spo­
łeczno - gospodarczej, jest tym 

■ niezmiernie ważnym czynni­
kiem, przy pomocy którego 
toczy się walka o sprawiedli­
wy, celowy podział dochodu 
społecznego, jest więc jedno­
cześnie jednym z narzędzi to­
czącej się walki klasowej.

Założenia reformy
Dostosowując naszą polity­

kę podatkową do wielkich 
przeobrażeń ( ustrojowych i 
słusznie wykorzystując poda­
tek jako jedną z podstawo­
wych broni w walce klasowej
__, uchwaliła niedawno Rada
Ministrów nowe dekrety o po­
datkach: dochodowym i  obro­
towym. Dekrety w sprawie po 
datku dochodowego i obroto­
wego obowiązują od 1 stycznia 
1949 r.

Ujmując w kilku zdaniach 
zasadnicze intencje dekretów 
należałoby stwierdzić, że no­
wa reforma podatkowa

po pierwsze —• sprawiedli­
wie reguluje rozdział docho­
du społecznego zgodnie z po­
trzebami najszerszych mas i  in­
teresem państwa;

po drugie —. reguluje kapi­
talizację prywatną;

po trzecie — ułatwia start 
rolniczej spółdzielczości pro­
dukcyjnej przez zastosowanie 
daleko idących ulg.

nicze, gospodarstwa rolne i 
dzierżawy, do piątej — m. in. 
przychody z nieruchomości, lo­
kat kapitałowych, praw mająt­
kowych — słusznie obciąża de­
kret najpoważniej podatników 
grupy piątej, gdyż nie wkłada­
jąc efektywnej pracy, czerpią 
oni najłatwiej największe do­
chody.

W  umiar podatku w skali za­
sadniczej następuje w grupie 
czwartej, obniżony jest o 25% 
v. grupie pierwszej, o 20 proc. 
w; grupie drugiej, o 10 proc. w 
grupie trzeciej, podwyższony 
zaś o 25 proc. w grupie piątej.

Podatek —
narzędziem  w a lk i k la s o w e j

Moment klasowy zaznacza 
się tu bardzo wyraźnie. Z  po­
datników, nie podlegających 
wymiarowi podatku od wyna­
grodzeń — państwo chroni ce­
lową. progresją i ulgami nie ka 
pitał i nieróbstwo — a ufczci- 
wie pracujących ludzi sztuki, 
nauki, literatury, inżynierów, 
lekarzy, techników i drobnych 
rzemieślników. Kapitał, nato­
miast obciążany jest dodatko­
wo.

Moment klasowy uwidocznia 
się również w postanowieniu 
wprowadzającym w ramach po 
datku dochodowego — podat 
ku cząstkowego oraz ogólnego, 
przy czym opodatkowaniu cząst 
kowemu nie podlega dochód po 
niżej 120 tys. zł w skali rocz 
nej, opodatkowaniu zaś ogólne­
mu nie podlegają dochody nie 
przewyższające sumy 360 tys. 
zł w skali rocznej. Przy podat­
ku cząstkowym progresja wzra 
sta od 5 proc. przy sumie 120

tys. — 140 tys. zł do 50 proc. 
przy sumie, przekraczającej 5,4 
mil. zł, a przy podatku ogól­
nym od 2 proc. przy sumie 360 
tys. — 400 tys. zł do 15 proc. 
przy sumie wyższej, niż 5,4 mil. 

.•złotych.
Jest to postanowienie niesły­

chanie ważne, celowe i spra­
wiedliwe, łagodzi bowiem dys­
proporcje zachodzące w docho 
dach poszczególnych klas spo­
łecznych, utrudnia również ka­
pitalizację, gromadzenie zbyt 
wielkich rezerw i naruszanie w 
ten sposób równowagi rynku 
przez nieproporcjonalną siłę na 
bywczą pewnych jednostek w 
stosunku do ich potrzeb. Tego 
rodzaju nadmierne gromadzenie 
środków pieniężnych prowadzić 
może również do finansowa­
nia akcji spekulacyjnych biją 
cych przede wszystkim w świat 
pracy.

U lg i podatkowe
Wyrazem troski raiistwa Lu 

dowego o zapewnienie możli 
wości egzystencji licznym rodzi 
nom, jest przyznanie znacznych 
ulg podatnikom, posiadającym 
więcej, niż dwoje dzieci. Tak 
więc podatnicy czterech pierw 
szych grup nie zarabiający łą­
cznie więcej, niż 360 tys. zł, ko 
rzystają przy płatności podat­
ku cząstkowego z 25 proc. ul 
gi, jeśli posiadają więcej, niż 
dwoje dzieci, z ulgi 50 proc 
przy pięciorgu dzieci i  z całko­
witego umorzenia należności 
przy większej liczbie dzieci. Z 
poważnych ulg korzystają rów­
nież matki, utrzymujące siebie 
i  dzieci wyłącznie własną pra­
cą.

Należy podkreślić, ie  dekret * i

przewiduje możliwość istnienia 
specjalnych okoliczności, utru­
dniających płatnikowi wywią­
zanie się z obowiązków, posta­
nawia również wyżej opodatko 
wać osoby niezamężne i nieżo­
nate, nie posiadające na utrzy­
maniu dzieci (zarabiające po­
nad 240 tys. zł rocznie) oraz 
bezdzietne małżeństwa, zara­
biające ponad 300 tys. zł.

Współdziałając w budowie 
ustroju socjalistycznego refor­
ma podatkowa przewiduje m. 
in. zwolnienie od podatku do­
chodowego i obrotowego rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych, spółdzielni parceiacyjno- 
osadniczych oraz spółdzielczych 
ośrodków maszynowych na 
warunkach, które określi ró2po 
rządzenie Min. Skarbu.

Jednym z dowodów trakto 
wania przez państwo podatku 
nie pod kątem widzenia wyłącz 
nie fiskalnym jest zwolnienie od 
podatku dochodowego na wa­
runkach określonych przez Min 
Skarbu także m. in. instytucji i 
związków samorządowych, nie 
których przedsiębiorstw pań­
stwowych itd.

Zaznaczyć także trzeba, 
popierając spółdzielcze formy 
gospodarki dekret przewiduje 
obliczanie dla spółdzielczości 
należącej do Centralnego Zwią: 
ku Spółdzielczego podatku do 
chodowego według skali dla do 
chodów cząstkowych, obniżo­
nej o 25 proc., przy czym suma 
do \Vpłaty nie może przekraczać 
33 i 1/3 proc. podstawy opo 
datkowania.
O obniżenie kosztów własnych 

Podwyższenie stawek w po 
datku obrotowym, które nastą­

piło w »zesrzym zakresie dla 1
sektora prywatnego, w węż­
szym zaś dla sektora uspołecz­
nionego jest stosunkowo nie­
znaczne, niemniej ma jednak 
poważne znaczenie „pedagogicz 
ne" (jeśli śię tak można wyra­
zić) i powinno w efekcie do­
prowadzić do dalszego ooniża- 
nia kosztów wiasnych przez 
przedsiębiorstwa sektora uspo­
łecznionego i do intensywniej­
szego obniżania tych kosztów 
przez sektor prywatny. Trzeba 
od razu dodać, że przerzucenie 
ciężarów na konsumenta (może 
to mleć miejsce w sektorze pry­
watnym) przez podniesienie 
cen jest niemożliwe wobec ist­
niejącej kontroli cen. Tal . więc 
pokrycia zwiększonych stawek 
muszą przedsiębiorstwa szukać 
jedynie w oDniżaniu kosztów 
własnych.

K ro k  naprzód do socjalizmu
Nie trudno .stwierdzić, żc za­

sadniczym, najwyższym celem 
reformy była ochrona interesów 
świata pracy, które, w warun­
kach demokracji ludowej po­
krywają się z dążeniami i inte­
resami państwa, bowiem wła­
dze państwowe, działające w 
ścisłej-współpracy z czynnikiem 
społecznym i  partyjnym, re­
prezentują właśnie masy pracu­
jące miast i wsi, rozumieją i 
doceniają ich bolączki i po­
trzeby.

Reforma, przynosząca duże 
zmiany w polityce podatkowej, 
zmiany natury społecznej i  go­
spodarczej, jest jednym jesz­
cze krokiem naprzód w naszym 
marszu do socjalizmu.

JAN BRODZK3

Iowa umowa zbiorowa w przemyśle węglowym 
usuwa dotychczasowe wady i iiiedociiięjnięcla

Rozmowa z iow. Mieszposkiem o reformie płac górników

Jedynym
dochodem sprawiedliwym — 
dochód osobiście wypracowany

Sprawiedliwe uregulowanie 
rozdziału dochodu społecznego 
przejawia się przede wszyst­
kim w zastosowaniu odpowied­
niej progresji w zależności od 
rodzaju źródła dochodu po­
datnika. Najzupełniej słusznie 
bierze się pod uwagę fakt, czy 
dochód jest rezultatem wkładu 
pracy czy też rezultatem ope­
rowania kapitałem. '

Demokracja ludowa i ustrój 
socjalistyczny za jedynie spra­
wiedliwy dochód uważa do­
chód osiągnięty pracą rąk i 
pracą umysłu. Dochodem ze 

■ wszech miar niesprawiedliwym, 
w najwyższym stopniu nieza­
służonym, a miejmy odwagę 
stwierdzić: ■ wręcz niemoral­
nym, jest dochód osiągany 
przy pomocy operacji kapitą 
łowych.

Dzieląc więc płatników po­
datku dochodowego na pięć 
grup i zaliczając do grupy pierw 
szej — działalność i  twórczość 
artystyczną, literacką, naukową 
i  publicystyczną (jeśli nie po­
dlega podatkowi od wynagro­
dzeń), do drugiej — pewne ka­
tegorie mniejszych zakładów 
rzemieślniczych, do trzeciej — 
zajęcia wyższego i niższego .per 
sonelu lekarsko - sanitarnego, 
inżynierów, architektów i tech­
ników, do czwartej przedsię 
biorstwa handlowe, przemysło­
we, usługowe, większe rzemieśi

Przy op racow yw aniu  nowego 
ok ładu  starano się usunąć 
wszystkie wady, ja k ie  cechowa 
ly  uk ład poprzedni, starano s..ę 
przy op racow yw aniu  go zużyt­
kować dotychczasowe doświad­
czenia zarówno W dziedzinie 
płac, ja k  i  norm .

Ujednolicenie stawek
U kład  poprzedni cha rak te ry ­

zowała w  sensie u jem n ym  d u ­
ża różnorodność sz tyw nych do­
da tków  i p re m ii, k tó re  un ie­
m oż liw ia ły  robo tn ikom  zoriento 
wanie się w  sposobach oblicza­
nia  zarobków.

U k ła d  obecny ten stan rzeczy 
lik w id u je .

Obecna tabela p łac op iera 
się na dw unastu następujących 
rodzajach stawek: kategoria  
X I I  —  zł £4 na godzinę,; ka ­
tegoria X I  — 78 zł; kategoria  
X  r -  72; ka t. IX  — 66; kat. 
V I I I  —  61; ka t. V I I  —  65; kat. 
V I  —  53; ka t. V  — 49; kat. 
IV  — 47; kat. I I I  —  44; k a t 
I I  — 39; kat. 1 —  36 zł.

D la  p racow n ików  pod ziem ią 
p rzy ję to  za podstawę zaszere­
gowania kategorię od X I I  do 
I I I ,  na tom iast dla pow ie rzchn i 
kategorię  od IX  do I. Tabela 
zaszeregowania d la  kopa lń  wę­
gla  kam iennego p rze w id u je  ka 
tegorię  X I I  jedyn ie  d la  g ó rn i­
ków  przodow ych i  to w  ako r­
dzie na w ysokim  fila rze  albo 
p rzy pracach równorzędnych.

P rzy  zaszeregowaniu pracow 
n ików  zastosowano s ta w k i prze 
w  dziane d la  wspólnych zawo­
dów. Dotyczy to przede wszyst 
k im  rzem ieśln ików , palaczy, 
straży pożarnej oraz rob o tn i­
ków  w ykonu jących  proste 
prace, ja k  np. sprzątaczki.

Dotychczasowy uk ład  na sku 
tek niejasności powodow ał czę­
sto n ieporozum ienia w  zw iązku 
z zaszeregowaniami.

Układ nowy wprowadza za­
sadę, iż zmiana osobistego za. 
szeregowania z pozycji o wyż­
szej stawce do pozycji o niż­
szej stawce, wymaga uprzed

D n ia  3 s ty c z n ia  p od p isan a  zo s ta ła  u m o w a  z b io ro w a  d la  p ra c o w n ik ó w  
je d n a j z k lu c z o w y c h  g a łę z i p rz e m y s łu  p o ls k ie g o  — p rz e m y s łu  w ę g lo

" z & j 'ra m le n ia  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  zw, Z a w od o w eg o  G ó rn ik ó w  u m o w ę  
te  p o d p is a ł m. in . p rz e w o d n ic z ą c y  z w ią z k u  — to w . N ie s z p o re k , k tó r y  
w  ro z m o w ie  z p rz e d s ta w ic ie le m  „ T r y b u n y  L u d u “  o m o w i)  szczegó­
ło w o  n o w y  u k ła d .

niego w ypow iedzen ia  w a ru n ­
ków  p łacy  z zachowaniem  u - 
stąwcwago te rm in u  w ypow ie ­
dzenia.

Należy podkreślić, że je ś li 
i robotn icy  posiadający osobiste 
! zaszeregowanie za trud n ien i są 

prze jściowo p rzy  pracach, d la  
k tó rych  przew idziana jest w y ż ­
sza staw ka zaszeregowania n iż 
to przew idu je  ich zaszeregowa­
nie osobiste — o trzym u ją  za­
p ła tę  w ed ług te j wyższej staw  
k i. R obotn icy za trudn ien i p rze j­
ściowo p rz y  robotach, d la  k tó ­
rych  przew idziana jest niższa 
staw ką w  tabe li p łac i— o trz y ­
m u ją  zapłatę w ed ług «iawhci

przew idzianej d la  ich osobiste­
go zaszeregowania.

P o d p isa ły  uk ład p rzew idu je  
następujące systemy płac d la  
pracow n ików  zatrudn ionych w 
kopa ln iach węgla kam iennego: 
akord progresyw ny (prem iow y), 
akord  czysty oraz dn iów kę  lu b  
też stawkę godzinową.

Systemy płac
P rzy stosowaniu akordu p rzy j 

m u je  "się stawkę akordową z ta 
be li zaszeregowania. Należy z 
ca łym  naciskiem  podkreślić, że 
p rzy  op racow yw aniu  tab e li za­
szeregowania, położono szcze­
gó lny nacisk na stawkę ako r­
dową, aby w  ten sposob pracę 
w  akordzie jako na jba rdz ie j od 
pow iadającą w arunkom  pracy 
w  kop a ln ic tw ie  w ęglow ym , u - 
czynić ja k  na jbardz ie j a tra k ­
cyjną. S taw ka osobistego za­
szeregowania d la  gó rn ików  na 
dn iów kę w ynos i zgodnie z ta ­
belą zaszeregowania 55 z ł na 
godzinę. N atom iast s taw ka a - 
kordow a w yjśc iow a dla gó rn ika  
na fila rze  w ynosi 72 z ł na go­
dzinę, a d la  gó rn ika  na wysp-' 
k im . f ila rz e  78 z ł na godzinę. 
Oznacza to. zachętę akordową 
dla  te j k a te g o rii ro b o tn ikó w  w  
wysokości 31,0 proc. lu b  41,8 
proc.

Zachęta akordowa natom iast, 
dla gó rn ików  za trudn ionych na 
chodnikach, będzie w ynosiła  20 
proc. Zastosowano tu  celową 
progresję zachęty akordowej ̂  w  
zależności od zwiększenia sto­
pn ia  uc iąż liw ości samej pracy
i znaczenia je j d la  produkc ji.

System akordow o -  p rem iow y 
stosuje się dla rob o tn ików  za­
trudn io nych  w  przodkach. O- 
trz y m u ją  on i m ianow ic ie  doda 
tek  p rem iow y 100 proc, cen 
jednostkow ych, usta lonych w  
akordzie za w szystkie jednost­
k i  ponad norm ę. Ponieważ o- 
Becnie is tn ia ły  znaczne n ’RP ° ' 
rozum ien ia co do pojęcia Prz 
ka, posiadającego znaczenie n i 
ty lk o  d la  odbudowy, ale ró w ­
nież jako m ie rn ik i d la  »«'O so- 
w an ia  w łaściwego ak.irdu  pre­
miowego. opracowany p ro je k t 
systemu p łac w  górn ic  «  ,
w iązujący od' dn ia  * - 'U
1949 r., w yraźn ie  u s ta lił w  3 
k ic h  wypadkach może byc sto-
s o w a n T U e m  ako rdow o-p re­
m iow y w  100 PF«5- ?Tem 1 - ,Dokładne w yliczen ie  i okre­
śleń :e tych w ypadków  pozwoli 
na un ikn ięc ie  dużej dowomo- 
śa, jaka przy aiosowamu obec­

nie obow iązujących przepisów 
w  itej m ierze is tn ia ła  i  w  kon ­
sekw encji doprowadzała do nie 
uzasadnionych dysp rop o rc ji w  
zarobkach robo tn ików .

L ikw idac ja  
dawny cn dowolności

N ow y u iiia d  lik w id u ją c  daw ­
ne dowolności, ja k ie  is tn ia ły  
przy in te rp re to w an iu  poprzed­
niego uk ładu w yraźn ie  prze­
w idu je . że w szystkie  prace 
wchodzące w tzw. „c y k l na 
ścianie’ , w inny  być w ynag ra ­
dzane jednolicie.

Sposób obliczania zarobków  a 
ko rdow ych  zespołowych , w  
przodkach pozostał ten  sam. W 
szczególności u trzym ano dotych 
czasowy stosunek t j.  100 proc. 
zarobku górnika, 90 proc. m łod ­
szego górnika, 80 proc. ładow a­
cza? Te same re lac je  stosuje Się 
przy  ob liczaniu zarobków  rob o t 
n ikó w  za trudn ionych na ścia­
nach p rzy  robotach pobocznych 
związanych bezpośrednio z cy­
k lem  ściany.

N ow y uk ład  zb iorow y pracy 
przew iduje możność stosowania 
rów nież akordów  in d y w id u a l­
nych, jednakowoż ty lk o  w  tych  
wypadkach, gdzie dla danych ro  
bót is tn ie ją  no rm y ob iektyw ne, 
ustalone przez CZPW lu b  no r­
m y ka lku lacy jne , zatw ierdzone 
przez K om is ję  N o rm  p rzy  
C.ZPW. W tym  w yp ad ku  stosu­
je się akord czysty (bez prem ii), 
p rzy jm u ją c  za stawkę w y jś c io ­
wą, stawkę akordową z tabeli
zaszeregowania.

A ko rd y  in dyw idu a ln e  będą 
m ia ły  zastosowanie rów n ież  na 
pow ierzchn i, o ile  is tn ie ją  n o r­
m y ob iektyw ne lu b  k a lk u la c y j­
ne, zatw ierdzone przez K om is ję  
N orm  CZPW.

Stosowanie no rm  k a lk u la c y j­
nych będzie m ia ło  cha rak te r 
prze jściowy, jedyn ie  do czasu o- 
pracow ania i  wprowadzenia w  
życie odpow iedn ich no rm  obiek 
tyw nych . T akie  prow izoryczne 
uregu low an ie okazało się kon ie ­
czne.

D la  prac. dla k tó rych  nie bę­
dzie m ożliw e zastosowanie a- 
kordów , przew idziana jest płaca 
dn iów kow a.

System p łac n ie  może w yczer 
pać się jedyn ie  p rzy  stosowaniu 
p łacy akordow ej i  dn iów kow ej. 
Będą zachodziły liczne w ypad­
k i,  k tó rych  znaczenie dla pro­
d u k c ji będzie tak  duże, iż k o - 
nieozne będzie dodatkowe pre­
m iow an ie  praoow nika, ja ko  wy

nagrodzenie za jego doda tkow y 
wysiłek.

Jest rzeczą ciekawą, że uk ład 
przew idu je  specja lny regu lam in  
p rem iow an ia  fachow ców  w a r­
sztatow ych do 25 proc. s taw ki 
podstaw owej na podstaw ie spe­
c ja lnego regu lam inu .

D la  cy frow ego z ilus trow an ia  
ja k  p rzy  obecnym  systemie 
płac. będzie się ksz ta łto w a ł za­
robek gó rn ika  w  po rów nan iu  do 
zarobku osiąganego na podsta­
w ie  dawnego uk ła d u  zbiorowe­
go, przytoczyć można następu­
jące c y fry : za robk i gó rn ika  w  
akordzie  na w ysok im  fila rze  
p rzy  w y k o n y w a n iu  100 proc. 
no rm y wzrosnąć po w in ny  o o- 
ko ło  59,7 proc., fachowca w y ­
kw a lifiko w a n e g o  na pow ierzch­
n i 20,9 proc.

N o w y uk ład  zb io row y p rzew i 
du je  rów n ież do d a tk i 10 proc. 
od s taw k i podstaw ow ej z tabe li 
zaszeregowania za prace szkodli 
w e dla zdrow ia  oraz za prace 
niebezpieczne.

Jeśli zachodzą jednocześnie o 
bydw a w ym ien ione  w yp ad k i, do 
datek w yn os i 20 proc. Te same 
w a ru n k i obow iązu ją d la  pracow  
n ik ó w  za trudn ionych  na po­
w ie rzchn i.

N ow y uk ła d  w yraźn ie  p recy­
zu je  w  ja k ic h  w ypadkach  m o­
że być zagw arantow ana rob o t­
n ik o w i dn iów ka.

Będzie ona stosowana m . ta. 
wówczas gdy nastąpią postoje, 
spowodowane dzia łan iem  s ił 
wyższych, lu b  dz ia łan ia  innych 
czynn ików , n iezależnych od w o ­
l i  robo tn ika .

Ujednolicen ie norm
N ow y uk ład  w  poważnym  sto 

p n iu  porządku je  i  usprawnia 
norm y. N ow y uk ład wychodzi z 
założenia, że norm a wydajności 
nie może być identyczna dla 
w szystk ich  w a ru n kó w  pracy, że 
pow inna  ona zależeć m. in. od 
Stanu i  rodza ju  maszyn i  urzą­
dzeń, k tó ry m i p racu je  robo tn ik .

Dotychczas sami gó rn icy  ba r­
dzo często po dkre ś la li koniecz­
ność u jedno licen ia  tio rm  i od­
pow iedniego ich  opracowania. 
Dotychczasowy chaos powodo­
w a ł częstokroć n iczym  nieuzasa 
dnione rozpiętości w  zarobkach. 
D latego też re w iz ja  norm  stano 
w i nieodłączną część, ogólnej re 
w iz j i  płac. Należy z ca łym  na­
ciskiem  podkreślić, że nowe nor 
m y  ustalone zostały tak , iż nie 
ty lk o  n ie  spowodują obn iżk i za­
robków , ale pozwolą górn ikom  
na znaczne pooraw ienię dotych­
czasowego zarobku 1 polepsze­
nie w a run ków  bytowania.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
w p łyn ie  to korzystn ie  na w n no  
żenie współzawodnictwa pracy 
i  wzmożenie wydajności.

Przed n iew ie lu  dn iam i donio­
sły ko m u n ika ty  prasowe, że la ­
ureatem  przyznanej po raz 
p ierw szy w  nowej Polsce Ludo 
w e j państw ow ej nagrody lite ­
ra ck ie j został- Lu c ja n  R udn ick i 
za książkę „S td re  i Nowe“ .

U dzie len ie  tego najwyższego 
— ja k  dotąd — odznaczenia, ja ­
k ie  ustanow iło  państwo dla p i­
sarza, w łaśnie L u c ja now i R ud­
n ick iem u, w łaśnie au to row i 
ks iążk i „S ta re  i Nowe“  ma swo­
je  szczególne, głębokie znacze­
nie, k tórego wym owa nie po w in  
na być przeoczona.

K im  jest Luc jan  R udnicki l 
czym jes t jego dzie ł 1

R udn ick i to c J o w ie k  ju ż  
n iem łody, dziecko p lebe jsk ie j 
nędzy i sam przez w ie le ,.w ie le  
la t ro b o tn ik  fabryczny, czynny 
członek S D K P iL  a po ty m  K P P  
Jego życie — to długa i  tw arda  
droga zmagań i  w a lk , klasyczna 
— można rzec — droga społecz­
nego awansu świadomego swo­
je j k lasow e j sy tua c ji polskiego 
pro le ta riusza pom iędzy la ta m i 
na przełom ie XXX i X X  stu le­
cia a dn iem  dzisiejszym . R udnic 
k i  n ie  jes t lite ra c k im  debiutan 
tem. Z b iogra ficznych o m m  in 
fo rm acy j w iem y, że iu ż  po p ier 
wszej w o jn ie  św ia tow e j napisa ł i 
op ub likow a ł powieść pt. „O d ro ­
dzenie“ , k tó ra  została przez ów  
czesną reakcy jną  cenzurę skon­
fiskow ana. C harakterystyczne 
św ia tło  rzuca na tendencje p i­
sarskich w ys iłkó w  R udnickiego 
i  ten fa k t, że „O drodzen ie“ , prze 
tłum aczone w tedy na język  ro ­
sy jsk i i n iem iecki, ukazało się 
zagranicą, zdobywając sobie 
uznanie. Następną książką Rud 
n ickiego b y ł zb iór opowiadań 
pod w ym ow nym  ty ru łem  „Repu 
b lik a  dem okra tyczna“ .

N ie  znamy tych pierwszych 
prac p isarsk ich Rudn ickiego i 
trudno  nam  na razie o n ich  m ó­
w ić. Faktem  jest, że ich  au tor — 
skłócony z cenzura lnym i w arun  
kam i w  m iędzyw o jennym  d w u ­
dziestoleciu — zaniechał po 
tym , je ś li n ie pracy lite ra ck ie j, 
to p rzyn a jm n ie j dalszego publi 
kow an ia  swoich u tw orów , po­
święcając się działa lności spo­
łeczno -  po lityczne j i pub licy ­
stycznej.

Życie i  działa lność Lucjana 
Rudnickiego jes t w ięc typow ym  
i cha rakte rystycznym  obrazem 
doli i  n iedo li robociarskiego lo ­
su, do li i  n iedo li postępowego 
pisarza w  Polsce wczorajszej, 
a naw et onegdajszej. i co w ię ­
cej —  jest in te resu jącym  w y ra ­
je m  rozw o jow ych  tendencyj i  
am b icy j nu rtu ją cych  od dzie­
sią tków  la t polską klasę robo t­
niczą. __

„S ta re  i  nowe — rzecz, nad 
k tó rą  Rudnicki rozpoczął pracę 
już' w  1927 r.. a napisał ją , na 
nowo i  ostatecznie, dopiero w  
dzisiejszej Polsce — jest w ła ­
śnie lite racką  próbą u jęc ia  tego 
obrazu i  tych  tendencji. R udnic 
k i nadał swojej książce form ę 
pam ię tn ika. Dało to  n iek tó rym  
czyte ln ikom  okazję do zakwe­
stionow ania artystyczno -  l i te ­
rackiego cha rakte ru  jego dzie­
ła. N ic  fałszywego. Rozległość 
obrazu życia kreślonego przez 
autora pam ię tn ika, surow y i nie 
zw yk le  plastyczny cha rakte r je

go stv lu . realizm  — te wszysł 
k ie  cechy dzieła Rudnickieg 
podnoszą“ jego książkę do goć 
ności p ierwszej, szczęśliwsze 
próby eposu po isk ie j k lasy rc 
botnicze j. P raw ie  bez żadne 
przesady jes t w  u tw orze Ruć 
nickiego coś z rea lizac ji m ic k ii 
w iczowskiego w a run ku  tw ó i 
czej powagi, wyrażonego słów 
m i w ie lk iego m istrza epope 
„Ja  rym ó w  nie dobieram , j 
w ierszy nie składam, tukę, 
wszystko napisał, ja k  tu  do w i 
gadam“ .

I  to w łaśnie, że ten au to r i  i 
k ie  d-.ieło zyskało na jw yżsi 
dzis ia j odznaczenie w  Polsc 
ma głęboką wym owę niebyłe 
jak iego dla  nas ku ltu ra ln e j 
wydarzenia — wydarzenia o zr 
czeniu drogowskazu dla dalsze 
go rozw oju  p iśm iennictw a pie l 
nego w  nowej Polsce.

Na pewno po Luc jan ie  Rut 
n ick im  - -  w ślad za n im  - 
p rzy jdą  drudzy, k tó rzy  pod ję  
przez niego pisarskie zadań 
prowadzić będą dale j, doskon, 
ląc je  coraz bardzie j. N ie  wyc 
je  się jednak, aby wśród wspó 
czesnych polskich ep ików  w: 
da rł m u k to ko lw ie k  pierwsze! 
stwo w  zaszczycie wtargniee:: 
z „nów em “  do polskiego pii 
im iennictwa pięknego w  dniac 
zwycięstwa polskie j k lasy  rej 
botniczej u progu budownictw  
socjalistycznej k u ltu ry  w  Po 
sce.

I dlatego książkę Rudnickie 
go — naw et z je j artystyczn; 
m i n iedostatkam i, ta k  właśn 
charakterystycznym i d la  dro 
pisarskiego w ys iłku  i osiągni 
je j au tora — w ita m y z rado 
cią i trium fem .

ST. R. DOBROW OLSKI

Nowa umowa zbiorowa dla pra cowników przemysłu węglowe 
go pozwoli naszym górnikom na znaczne poprawienie zarób 

ków i polepszenie warunków bytowania 
Na fotografii fragment kopalni „Zabrze - Wschód“. Na pierw 

azym planie dwaj członkowie rady załogowej tej kopalni
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O d ó r ro z k ła d u
M onstrua lne  rozkradan ie  p ie - ści z te j współpracy z aferzystą, 

tędzy pub licznych i m ien ia  pań jes t dość znaczny, reszta k ry je
twowego w  ministerstwach i  sję w s tyd liw ie  w  cieniu. Nawet 
rz fuach  francusk ich  u jaw n ione  n tin is te r B ev in  nie zdoła ł za- 

z .re u .a a zcm u  N aroeow ym  przeGzy^ * *  o trzym yw a ł od 
rzaz tiancusną  Izbę K o n tro li i
is tc z y m ś o  w ie le  bardzie j z n a - j w  i>r * “ ncie kosztowne
sącym. n iż ko le jn y  skandal f i -  ! cygara.
ansowy, ja k im i prasa zachód- j Znany w  A m eryce przew odni 
ia system atycznie k a rm i swych ! czący k o m is ji do badania dzia- 
-jdnych sensacji czy te ln ikó w . 1 ła lności n ieam erykańsk ej, T ho- 
le ra  u jaw n iona  we F ra n c ji do

Intelektualiści francuscy 
opowiadaiq sl:3 za obozem postępu

D i B V t  on „-.„nu , Fakty tego. rodzaju wykazu-

ęga 
n i
iau lle ‘a, Reynaud i  in. 
tu je  szereg la t rządów  p a r t i i 
u rżuazy jnych 'i zb lokow anych z 
urżuazją p raw icow ych  socja- 
stów.
W ojskow i i  c y w iln i dosto jn icy '

•ancuscy k ra d ii wszystko: an- 
.'ki i złoto, a r ty k u ły  żywnośeio 
'e i  samochody, to w a ry  i  p ie - 
iądze. A  przede w szystk im  pie 
iądze.' M ilia rd y  frankó w , k tó - 
;  szerokim  s trum ien iem  p łynę - 
r z francuskiego skarbca pań- 
wowego przez brudne i  lepk ie  . 
ice dyg n ita rzy  m in is te ria ln ych  ; cy, a k tó re  m in is te rs tw o  obrony 
rzeobrażając się s topniowo w  f ik c y jn ie  w ykazyw a ło  w  swych 
iksusowe meble, wspania łe l i -  księgach inw entarzow ych, 
m zyny, jedw abną bie liznę i  w  j  n i l p ro tegowany gene 
osztowna b iżu terię  przy^ació- • x *
k w ładców  IV  R epub i-k i. i rała M ac A rth u ra , p ra w ico w y  
Z a jm u jem y się z obrzydzeniem  socja lista  Ashida, w drapaw szy 
¡rm b rudnym  t-m a *- ,i n :e d la - *ię  na fo te l prem iera , rozpoczął 
go, że stanow i on dziś n a j-  urzędowanie od łapówek, o fia - 

ńększą sensację prasy ira n c u - row anych  m u przez am erykan­
ach ale po to by wskazać, że 3ko _ japońskie  przedsieb ior-

de jm owane za nie wynagrodzę 
nie  chow ał co m iesiąc do k ie  
szeni. Le ka rz  przyboczny i  przy 
jac ie ! osobisty prezydenta T ru -
mana, w y zysk iw a ł swój dostęp ( ___
do pou fnych  w iadom ości w  B ia  ; prze.ata} ¡sjj,; 
ły m  Dom u, aby up raw iać lic h ­
w ia rską  spekulację  zbożem.
P rzy  k o n tro li m agazynów w o j­
skow ych w  Stanach Zjednoczo 
nych, u ja w n io n o  b ra k  k ilku se t 
a rm a t, za k tó re  rząd am erykań­
sk i zap łac ił p ryw a tnem u dostaw

jaw n iona  we F ra n c ji afera 
is t po prostu  s rra n tO T tm  gn i- 
ia św iata kap ita lis tycznego. I  
i  wcale n ie  symptomem odosob 
ionym .
Cała A ng lia  z napięciem  śie- 

zi przebieg wstępnych docho- 
zeń pa rlam enta rnych  w  spra­
ne a fe ry  łapów kow e j Stanleya. 
7 aferę tę wm ieszani są n a jw y  
itn ie is i p rzyw ódcy i m in is tro - 
ne rządzącej w  W. B ry ta n ii 
'a r t i i P racy. Sarn p rem ie r A t-  
ee i  m in is te r B evin  b? \va li 
ośżmi aferzysty, k tó ry  za p re - 
enty i ła p ó w k i dawane d yg n i- 
irzo m  angie lskim  o trzym yw a ł 
ządowe licencje  na rob ien ie  ko 
zystnych in teresów ze szkodą 
la in teresu publicznego. K rąg  
ry ty is k ic h  dygn ita rzy , .k tó rym  
dowodni ono nielegalne ko rzy -

stwa kap ita lis tyczne. G dy su­
ma łapów ek osiągnęła m ilio n , a 
skanda l s ta ł się zbyt głośny, „so 
c ja iis tycznego“  p rem iera  osadzo 
no w  areszcie, a w  fo te lu  p re ­
m iera znalazł się inny  pro tego­
w any generała Mac A rth u ra  i 
am erykańskich  f irm  eksporto­
w o -  im portow ych .

PARYŻ, 20 grudnia.
Rzadko która wiadomość wy 

wołała takie podniecenie opinii 
publicznej, jak komunikat o fvy

Ło- 
ct

1 u u ik  i Wysoiki Komisariat E- 
nergii Atomowej

Każdy tutaj głęboko odczuł, 
że tak głośno reklamowany rze 

; korny monopol atomowy USA 
przestał istnieć. Ogromne wra­
żenie wywołane nowiną tłuma­
czy się jej podwójnym aspektem 
politycznym. Joliot-Curie za­
pewnił, że prowadzone we Frań 
cji badania energii atomowej ma 
ją na celu wyłącznie jej poko­
jowe zastosowanie, a nie pro­
dukcję bomb Z  drugiej strony 
kampania rozwinięta we Francji 
za przykładem USA w celu u- 
sunięcia urzędników - komuni­
stów, wymierzona była przede 
wszystkim, jak to wspomniałem 
w poprzednim artykule, prze­
ciwko Joliot-Curie i poważnej 
części personelu Komisariatu 
Energii Atomowej I oto dzi­
siaj lud francuski widzi, że uczę 
ni komuniści, przy współpracy 
uczonych różnych przekonań po 
litycznych, dali Francji pierw-

Mita d a k t a r  n u t  f r u n c o i s e s “

szv stos atom ow y.
Kam oam a przeciw F ry d e ry - 

__ , , i ko w i Tolot rrruerzala również
szeka stała się przys łow iow a, po do rozb ic ia  so lidarności łrC,.ą-
dobnie ja k  z łodzie js tw o i nadu - cej uczonych, n;e będących ko - 
życia m onarcho -  faszystow skie I m unistam i z uczonym i o korne­
go rządu w  G recji. J nistycznych przekonaniach. W

W szystkie te a fe ry  rozg ryw a ' rezu ltacie kam pan ii, solidarność 
ją  się w  kap ita lis tycznych  k o - J ta wzm ogła się jeszcze. Dniś o - 
lach rządzących. B ohaterow ie  j sięgnięcia Joliot-Curie oraz ję­
tych a fe r zawsze sa w yznaw ca- go w sp ó łp ra co w n ikó w  skier, a 
m i lu b  działaczam i p a r t i i n ra w i [ na jbardzie j czarnych reakcjo -

i n is tó w  do pub lcznego uznania

!f s » a

U ż n r m l s  d t a  

po’s’»żs!jo węgla
Prasa szwedzka zamieściła w 

sta tn ich dniach liczne w ypo­
wiedzi na tem at stosunków han 
low ych  7. Polską 
Sztokholm ski „Dagens Nyhe- 

s r" pisał m. in.:
„ Im p o rt węgla z Po lski od­

byw a się obecnie bez żadnych 
zgrzytów . G atunek węgla sta 
le się popraw ia  i Polacy nie 
m ają  trudności w  w yw lązyw a  
n iu  się z um ów ionych dostaw.
Z punk tu  w idzenia szwedz­
kiego jest to fa k t tym  b a r­
dz ie j pocieszający, że Polska 
zaspokaja nasze zapotrzebo­
w ania  na węgiel w  60 proc.

Oblicza się, że dostawy w ę­
gla z P o lsk i w yn ios ły  do koń­
ca 1318 r, 3.6 m ilion , ton — o- 
Iw ia dczy l inż. K je ls tro m  z ko 
jn is ji opalowej. W  ram ach bie 
ią ce j um ow y hand low ej, waż­
nej od 1 m aja 1948 r. do 30 
k w ie tn ia  1949 r. p rzew idziany 
Jest im p o rt 4 m ilion ów  ton“ . 
P ism o przytacza następnie 
lin ię  dyre k to ra  szwedzkiej f i r  
,y im p ortow e j, wyrażającego 
ę bardzo pochlebnie o jakości 
■ęgla polskiego.
„Svenska D agb ladet" po

Przedstawieniu trudności w  do- 
tarczeniu węgla, ja k ie  z powo 
a zniszczeń w o jennych Polska 

' dała w  przeszłości, stw ierdza
k o n k lu z ji:
„P raca  nad odbudową ja ­

k ie j naród po lsk i dokonał m u­
si ju ż  teraz wzbudzać podziw, 

k tó ry  jest tym  w iększy, że 
dokonano ją  przy  równoczes­
nym  b raku  niem alże wszyst­
kiego. Należy sobie jednak  u - 
zm ysłow ić, że w  Polsce b rak 
by ło  na jprostszych urządzeń i  
narzędzi. Obecna sytuacja  
przedstaw ia się inaczej. M oż­
na powiedzieć, że od roku  1947 
eksport węgla z P o lsk i do 
Szwecji fu n kc jo n u je  z p re ­
cyzją m echanizm u zegara. Wę 
gie l przez nas zakupiony o- 
trzym a ję tn y  pu nk tua ln ie  i  ga 
tunc-k jego jest dobry. W spół­
praca pomiędzy szwedzką k o ­
m is ją  opaiową 1 po lsk im i o r- 

, ganlzacjam i w ęg low ym i jest 
1 na wszystk ich fron ta ch  ty b -  
' ra “ .

Analogiczne wypowiedzi « *- 
■tieszczają „Svenska M orgen- 
ladet“, „Ny Dag“ 1 „Alton  
idaingaa“.

cowych. reakcy jnych , faszvstow 
skich lu b  Ich w spó ln ikam i. 
Wszyscy on i są zaw zię tym i w ro

! patriotyzmu tych uczonych.
_1

!gam i postępu i  de rookroc jl 
1 wszyscy on i uważają — 
słusznie zresztą — za swe­
go w roga N r  1 —  kom unizm . 
Jak w id z im y  w ięc — rodowód 
z łodzie jów  grosza publicznego 
na całym  świecie jest jasny.

N ie ma w  tym  n ic  dziwnego. 
System, k tó ry  renrezent.uią afo 
rzyśei rządzący w  krabach ka - 
pńa lis t^cznych  sam orzez s:e 
jest g łęboko n iem ora lny . gdvź 
polega na w yzysku człow ieka 
przez człow ieka. Svstem ten 
nrow adzi do w a lk i o byt, w  k tó  
re j k ły  i  pazury jask in iow ego 
drapieżcy, zastąnione są przez 
nowoczesne k a ra b in y  maszyno­
we, czcM . la ta jące to rpedy, po­
lic je  1 bo jó w k i faszystowskie. 
System ten w ych ow u je  cz łow !e 
ka w  g łębokie j am orainoćci. 
a jednocześnie us iłu je  ochronić 
nagromadzone przez w yzysk bo 
gaetwa p raw em  „św ie te j w ła ­
sności“ . G dy żarłoczne re k in y  
n ic  już  n ie  mogą w v d rz e i u  sie­
bie nawzajem  —  zaczynają^ ja w  
nie  kraść dobro publiczne, czyli 
w łaśc iw ie  ko n tyn u u ją  to, co jest 
podstawą ic h  systemu w  b a r­
dzie j zam askowanej fo rm ie .

A fe ry  tak ie , ja k  w y k ry te  o- 
sta tn io  we F ra n c ji, w  A n g lii,  w  
Am eryce 1 w  iftnych  k ra ja c h  ka 
p ita lis tycznych  w y w o łu ją  w s trę t 
w  każdym  uczciw ym  człow ieku. 
Jest to yystręt w y w o ła n y  ob rzy­
d liw y m  tru p im  odorem , w ydzie 
lanym przez rozk łada jący  się 
kąp ita łizm . (JW )

Znaczenie solidarności 
postępowych

in te lektua lis tów  francuskich
Stale wzrastająca solidar­

ność między uczonymi kó- 
| munistami i niekomunista mi by- i 
| ia właśnie jedną z prcyczj n j 
gznęrainego ataku na Joliot- j 
Curie w maju tego roku. Soli- 1 
darność naukowców stanowiła , 
tylko jeden z aspektów prostej 
pràwdy, że izolacja komunistów j 
przeprowadzona w Izbie Depu­
towanych za .namową" Aciery 
kartów, nie mogła być osiągnię­
ta w społeczeństwie francuskim. 
Na początku reku 1948, bezpo­
średnio po bluesie wielkich 
strajków,Laureoit. Casanova o- 
mawiał na łamach „Przeglądu 
Komunistycznego" — teoretycz 

czasopisma Francuskiej

na wyboru". Sześciu pisarzy. 
Claude Aveline, Vercors, Louis 
Martin-Chauíf 1er, Jean Cassou, 
Georges Freidman i André 
Chamson, podało w nich powo­
dy, dla których widzą się zmu 
szeni do wybrania między sila­
mi postępu a reakcji, do opo­
wiedzenia się po stronie partii 
komunistycznej i Związku Ra­
dzieckiego.

Książka ta była jeszcze pełna 
niejasności. Pisarze wybrali, ale 
uczynili to z dużą rezerwą i  wa 
Haniami tak znacznymi, że nie­
którzy intelektualiści komuni­
styczni uznali książkę za odmo 
wę wyboru. Między pisarzami 
•a komunistami wywiązała się 
dyskusja. Okazała się ona owoc 
ną. W  odpowiedzi na artykuł 
Rogera Garaudy w „Lettres 
Françaises", Vercors napisał, 
że „zdecydował pozostać we 
wszystkich okolicznościach po 
strome większości czytelników 
„Humanité“ . Było to zajęcie 
zdecydowanego stanow/ieka. 

Vercors o Kongresie 
Po-ùoi przyszła zapowiedź 

Kongresu Wrocławskiego. Ave 
line, Manin-Chauífier, Cassou i 
Vercors wzięli aktywny ueziai 
w ukonstytuowaniu delegacji 
traneuakiej na Kongres. Vercors 
pojtchal do Wrocławia.

Prace Kongresu p rzyczyn iły  
się skutecznie do przyśpieszenia 
KWO.ucji intelektualistów. Przed 
kilkoma tygodniami Vercors w 
następujący sposób sprecyzo­
w a ł swą ocenę Kongresu:

„Można zapytać mnie obec 
nie, czy Kongres Wrocławski 
dał to, czego od niego ocze­
kiwałem. Odpowiadam sta-

tywę Obrad pod hasłem Pokoju 
i Wolności, uwieńczonych wspa 
niałym sukcesem. W  obradach 
tych wzięli wybitny udział Yves 
Farge, ksiądz Boulier, Cassou, 
Vercors i Martin - Chauffier i 
we wszystkich najważniejszych 
kwestiach zajęli stanowisko iden 
tyczne ze stanowiskiem Partii.

Ewolucja ta świadczy o pra­
wdziwej „radykalizacji“  initelek 
tualislów. Ponieważ cieszą się 
oni wielkim autorytetem morał 
nym, który zawdzięc:/ ją swemu 
wybitnemu udziałowi w Ruchu 
Oporu i swemu talentowi •— za 
jęcie przez nich wyraźnego sta 
nowiska ma ogromny wpływ 
na szerokie masy inteligencji i 
warstw średnich.

W  sytuacji, jakâ się wytwo­
rzyła, można rzec śmiało, iż 
przeważająca większość intelek 
tuaiistów pozostaje pod wp:y- 
wem omawianej ewolucji.

nowczo — więcej! W  yjeźdźc­
ie m tam nie bez pewnych o- 
baw. Wiadomo, żc nie jestem 
komunistą. Prawdę rzekłszy, 
niepokoiłem się pierwszym 
przerrtówfemein, myglofcsonym 
przez wielkiego pisarza ra­
dzieckiego Fadiejewa. Nie u- 
krywaiem, iż wę/dało mi sic 
nczręczne, ponieważ jego 
szczerość nie zachęcała do po­
jednania. Byłem w Wędzie.

"Szczerość wywołuje szczerość 
i wkrótce każdy przemawiał 
jasno i otwarcie. Nie byliśmy 
już dyplomatami, lecz ludźmi, 
którzy nie obawiają się pa­
trzeć prawdzie w oczy .
W  tym samym cz-asic rozory 

wypadki
nego

Fakty dowodzą, że Francu­
ska Partia . Komunistyczna po­
trafiła tego dokonać. Na po­
czątku roku 1948 ukazał się w 
książkowym wydaniu zbiór es- 
seyów politycznych pt. „Godzi

Metoda amerykańska

Fakty tego. rodzaju wykazu 
ją, że na skutek zdecydowanej 
akcji partii komunistycznej po­
wstaje we Francji szeroki front 
postępowy _ i demokratyczny, 
skupiający się wokół klasy ro­
botniczej i  jej partii. Jest to od- 

* powiedź na zdradę przywódców 
prawicy socjalistycznej, którzy 
nie dopuścili do utworzenia par 
tii jedności robotniczej — tego 
niezastąpionego oręża w walce 
o pokój i postęp.

Fakty te mają również głębó 
kie znaczenie polityczne. Swiad 
cza one o stałym wzmacnianiu 
się obozu demokratycznego na­
wet w krajach bezpośrednio na 
rażonych na ucisk imperializmu 
amerykańskego. Fakty te wy­
kazują, jak dzięki konsekwent­
nym wysiłkom Związku Ra­
dzieckiego i demokracji ludo­
wych organizują się i rozwijają 
zwycięsko, pod impulsem partii 
komunistycznych i robotniczych 
siły pokoju. Jest to objaw po­
cieszający dla przyszłości lu­
dów.

N a marąinesie

wały się we Francji
 ̂ polityczne o ooromnym znaczę

Partii Komunistycznej ZIia" 25 lutego 1948 r. powstało 
czenle tego rodzaju solidarno- j ^stowarzyszenie b. Uczestni- 
ści. Wskazywał on na rolę ko- ” ów W a j,k Q Wolność". Pomię 
munistów, którym przypada ^ ludźmi, z których inicjaty- 
wyjaśnianie intelektualistom, że wy przegrUpowano w ten spo 
ich zbliżenie do klasy robotni- uczestników Ruchu Oporo
czej powinno z czasowego stać i repayikanów, znaleźli się o- 
się stałym, i trwałym. ^  | y ves Farge — Jean Cassou,

1 Vercors i Martin Chauffier.

Odpowiedź na zdradę 
prawicy socjalistycznej
Wiemy, że to uczestnicy 

walk o wolność .powzięli inicja

Pierwsze skrzyn ie z aktam i O N *  opuszczają palao C ha illo t 
w  Paryżu po zakończeniu sesji eu ropejskie j te j organizacji.

M au jinŁ ll do U o llj tu m a  Przecież ca ły  ten zabieg, k tó ry  nazyw am y planem, M arshalla , by ł 
koniecznością nie dla p a c le n tk i fHuTopUn dW w szystk im  dla

Fossystn i indent wywkda 
w purpurowe] szocie kardynała

lam en ta rne j na Węgrzech.W pierwszej po łow ie 1948 
roku  k a rd yn a ł M idszem y 
ocióyi swą podróż do Rzym u 
ua samolocie am erykańskie j 
m is ji w o jskow e j w  Budapesz­
cie. Jak  w iadom o k a to lic y  sta- 
nowrią znakom itą  m niejszość w  
USA, a genera łow ie am ery­
kańscy n ie  są na ogói pobożni. 
N ie w zg lędy re lig ijn e  k ie row a 
ly  w ięc am erykańską m is ją  
w o jskow ą, gdy dostarczyła sa­
m olo tu  M idszen ty emu, lecz 
w zg lędy bliższe bezpośrednim  
je j celom  po lityczno-stra teg icz­
nym .

K a rd y n a ł M idszenty sta­
n o w ił ważną pozycję w  P i ­
nach sztabu i  w yw ia d u  ame­
rykańskiego. W iem y przecież 
ja k ie  są cele w yw ia d u  am ery­
kańskiego w  k ra ja ch  dem okra­
c j i  ludow e j. Niedopuszczenie 
do s tab iliza c ji po lityczne j i  go­
spodarczej drogą dyw ers ji, sa­
botażu, sian ia  zamętu itd . Ta­
ka je s t treść przeróżnych „p la ­
nów  X “ , ta k ie  jest zadanie sie 
ci szpiegowskich niem ieckich 
sćhum acherowców. Do te j 
„ch lub ne j rob.oty‘‘ zaangażo­
w a n i zostali tacy specja liści, 
ja k  h itle ro w s k i generał Gude- 
rian , ja k  zdra jcy  spod znaku 
NSZ i... ja k  k a rd yn a ł w ęg ie r­
ski M idszenty.

W łaściw ie, w ca le nie k a rd y ­
nał w ęgie rsk i, lecz- ka rdyna ł 
n iem iecki, Joseph Pehm, k tó ry  
dopiero k ilk a  la t  tem u prze­
or anow ał sie na M idszen- 
ty ‘ego. N ie  to  jes t jednak 
ważne. S tw ie rdz ić  należy bo­
w iem , że reakc jon iśc i różnej 
maści m ie li słuszne powody ćo 
u fan ia  ka rd yna łow i. zarówno 
w  daw nym  okrasie gdy nosił 
naw isko  Pehm, ja k  i  obecnie, 
gdy nazyw a się M idszenty.

W sw ym  liście z 1942 r. 
w ysłanym  do ówczesnego fa ­
szystowskiego m in is tra  spraw  
zagranicznych Węgier, M inde- 
szenty pow o łu je  się na swoje 
zasługi w  walce nie  ty ik o  prze 
c iw k o  „czerw one j”  re w o lu c ji 
z ro k u  1918, a le  rów n ież  prze­
c iw ko  m ieszczańskiej re w o lu ­
c ji K a ro ly ‘ego, k tó ra  chciała 
hnraawiiióiyta dem okracji, pas-

w
okresie międzywojennym kar­
dynał (wówczas jeszcze biskup 
Joseph Pehm) w ie rn ie  s łużył 
faszystowskim, proniemieckim 
rządom admirała Horthy‘ego

Drogo zap łac ił naród w ę­
g ie rsk i za p o litykę  H o rth y ‘ego 
i  jego popleczników. H o rth y  
z n ik ł z areny po lityczne j W ę­
gier, M idszen ty został. Stał 
się on bożyszczem wszystkich 
wydziedziczonych obszarn ików , 
daw nych fa b ryka n tó w  oraz za 
ta jonych i  ja w nych  h it le ro w ­
ców węgierskich . I  nie ty ik o  
węgierskich. B y li am erykań­
scy w łaścic ie le  szybów n a fto ­
wych i  ich angielscy w spó ln i­
cy z nadzie ją spoglądali na 
kardyna ła  M idszen ty ’ego.

A m eryka n ie  nie w yrzuca li 
p ien iędzy na w ia tr , dostarcza­
jąc  sam olotu (i ja k  się okaza­
ło później rów n ież  w ie lu  ty ­
sięcy do larów ) ka rd yn a ło w i 
M indeszenty'em u. Po pobycie 
w Rzym ie, M idszenty udał 
się do jego p ra w d z iw e j sto licy 
apostolskiej —  do USA. Tam 
nie grzm ia ł z ambony, zajm o­
w a ł się natom iast sprawą b a r­
dzie j konkre tną : in tryg a m i
zm ierza jącym i do p rzyw róce­
nia dynastii Habsburgów  na 
tro n  w ęgie rsk i. D z iw nym  zbie­
giem okoliczności ta „idea ”  
rów nież zbiega się z „koncep­
c ja m i"  w yw ia d u  am erykań­
skiego.

N ie trzeba chyba dodawać, 
że M idszenty .n ie  uznaw a ł”  
re fo rm y ro lne j, nac jona lizac ji 
przem ysłu i  innych  re fo rm  do­
konanych na Węgrzech, że o- 
tw a rc ie  w ystępow ał w  obronie 
faszystow skich przestępców 
wojennych. Działalność jego 
w yw o ła ła  najostrzejsze p ro te ­
sty nie ty lk o  w  klasie  rob o t­
n iczej. M noży ły  się pro testy 
naw et ze s trony  pisarzy i  dzia 
łaćzy ka to lick ich , księży i  o r­
ganizacji ka to lick ich .

N ie  darm o przedstaw icie le  i  
agenci . w y w ia d u  anglo-saskie- 
go ron ią  łzy  z powodu areszto 
w an ia  M idszenty'ego. S tra ­
c i l i  w  n im  przecież narzędzie 
swej polity*!, i t  &

Plywaiqce domy 
w Londynie

W prze ludnionych m iastach 
ch ińsk ich is tn ie ją  dzie ln ice „m ie  
szkaine“ , zbudowane na wodzie. 
B iedota m ie jska k lec i sobie na 
starych łódkach, barkach, po­
mostach różne budy i bu dk i, w  
k tó rych  gnieżdżą się tysiące bie 
dnych rodzin  w raz ze swym  ubo 
g im  dobytk iem . N ie ma potrzeby 
opisywać, ja k i jest w ygląd i  
stan san ita rny tych wodnych o- 
siedli. S tanow ią one jeden z na j 
jaskrawszych, w idom ych zna­
ków  nędzy ludu chińskiego, k tó  
ry  po w ie lu  la tach im p e ria lis ty ­
cznej n iew o li, dziś dopiero b u ­
dzi się z w iekow e j d rzem ki i  
pod przewodem P a r t ii K o m u n i­
stycznej u jm u je  swoje losy we 
własne ręce.

O kazuje się jednak, że wodne 
dzieln ice m ieszkaniowe są osob 
liw ością  n ie  ty lk o  dalekowscho 
dnich Szanghajów i Kan tonów . 
Na zachodzie Europy, w  zamoż­
nej A n g lii,  k lęska bezdomności 
i głodu m ieszkaniowego przyb ie  
ra pod rządam i labourzystów  
coraz w iększe rozm iary . W  sa­
m ym  Londyn ie  je s t 160 tys. r >  
dżin bezdomnych, a prócz tej, > 
180.000 rodzin , ży jących w  n a j­
skrom nie jszych w arunkach m ie 
szkaniowych, od dawna czeka 
na p rzydz ia ł bardzie j ludzk ich  
pomieszczeń. W  B irm ingh am  — 
według s ta tys tyk i urzędowej — 
naliczono 66,7 tys. rodzin bez­
dom nych, w  Londyn ie  — 56 tys., 
w  L ive rp o o l — z górą 34 tys., w  
S hefie ld — 23 tys,, w  M anche­
ster — 27 tys., w  B r is to l —  20 
tys. itd .

Część bezdomnych londyńczy 
ków , k tó rzy  s tra c ili nadzieję na 
o trzym an ie  m ieszkań w  b lisk ie j 
przyszłości, pobudowała sobie 
dom ki m ieszkalne na barkach 
desantowych, pozostałych z cza 
sów operacji inw azy jnych . D łu  
gie szeregi tych p ływ a jących  do 
m ów  stoją dziś u brzegów Tam i 
zy i  każdego ranka  można ob­
serwować, ja k  ich m ieszkańcy 
schodzą po k ładkach na brzeg, 
udając się do pracy: kob ie ty  na 
pokładzie barek za jm ują  się go 
tow aniem  i praniem , dzieci ba­
w ią  się i biegają.

L iczba tych w odnych „k o lo ­
n i i“  wciąż się powiększa. N ow i 
„k o ld n iś c i"  skarżą się, że na Ta 
m izie trudn o  ju ż  znaleźć wolne 
m iejsce, by w ybudow ać sobie 
„do m “ . N ie m ów iąc ju ż  o w ie lu  
brakach i niewygodach życia w  
tak ich  „dom ach“ , ich m ieszkań 
com dokucza też m orska choro­
ba, ponieważ b a rk i kołyszą się 
bez p rze rw y w sku tek silnego fa  
low an ia  Tam izy, pełnej paro­
sta tków  i  k u tró w  m otorowych.

„M ieszkan ie “  na barce desan 
tow e j n ie  należy do n a jta ń ­
szych: barka kosztu je od 60 do 
150 szt., a przebudowa je j w y ­
maga rów nież znacznego na k ła ­
du. Za m iejsce zaś na po­
w ie rzchn i rzek i trzeba p łacić 
„czynsz" w  wysokości 2— 3 fun  
tów  tygodniow o, zależnie od 

w ie lkośc i ba rk i.

B ry ty js k i m in is te r zdrow ia — 
Bevan, ju ż  trz y  la ta  tem u p rzy ­
znał, że A n g lii potrzeba 4 m il. 
now ych domów. G dyby w ięc 
A ng lia  skoncentrowała wszyst­
k ie  swe w y s iłk i i  m ożliwości w  
k ie ru n k u  budow y nowych do­
m ów  m ieszkalnych na m iejsce 
is tn ie jących  dziś n o r i  ruder, 
to w  obecnych w a runkach  trze ­
ba by  ok. 25 la t, by z likw id ow a ć  
ca łkow ic ie  klęskę bezdomności. 
A le  rząd b ry ty js k i w o li w yd a ­
jać  ok. 70 m il. fu n tó w  rocznie 

na w o jsko  i zbro jenia . Skąd 
w ięc brać poważniejsze sum y 
na cele budow n ic tw a  m ieszka­
niowego?

W  tych  w arunkach  rosną sze­
regi p ływ a jących  „dom ków “  na 
Tam izie, zaś Londyn, k tó ry  nie 
jes t Szanghajem, m a ju ż  też 
swe egzotyczne „dz ie ln ice  miesz 
kan iow e“ . Ten sam Londyn, 
gdzie podziw iać można P ic a d illy  
C ircus i  B uck ingham  Pałace, 
B r it is h  M useum  i  N a tiona l G a l­
le ry , luksusowe hotele i  wspa­
niałe, często niezamieszkane rsn 
ąydeacj* bogacż j, ^  >

f
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Reforma plus w kolejnictw ie
Drugi turnus szkoleniu PZP8 

objął SO lys. sluchuczy
Reform a płac na P K P  obo­

w iązująca od 1 stycznia br., o - 
prócz rea lnej podw yżki uposa­
żeń ogółu p racow n ików  k o le jo ­
wych, przyn iosła bardzo po­
ważne uporządkowanie same­
go systemu plac, a przede

H y c ló w
w i c e p r e r e s  Z n & lą M h u  i o w o d o w e g o  K o l e l e r r ę

pracow n ików
przewyższała

n ie jednokro tn ie  
stosunek 1:20,

p rzy  uw zględn ien iu  n a jm n ie j
Wszystkim zezw oliła  na w y ró w  , U ra b ia ją c y c h  sezonowych p ra ­
żanie is tn ie jących d /s p ro p o r-  : cow nijcóW służby drogowej, 
c ji w  zarobkach poszczególnych j p 0j see Ludow ej p ra cow n i- 
grup pracowniczych, w y n ik a ją -  j sezonowi' siużby drogowej, 
Cych z niedoskonałości obow ią - j o tr2ym u ją  zarobk i swoje na 
ru jących dotychczas norm  tech- j ^yC-n sam yc!i zasadach co p ra - 
bicznych. | cownjcy sta li. Oprócz uposaże-

Reform a ta, oparta na bazie n ia  zasadniczego p ra cow n ik  
Podwyżki uposażeń, u m o ż liw i- P .K .P . n ie  p racu jący w  a ko r- 
fe grun tow ną re w iz ję  no rm  na | dzie lub  też n ie  o trzym u jący  
P.K.P. i  w y ró w na n ie  w yn a g ro - i p re m ii specja lne j, k tó ry  n ie  o - 
dzeń dotychczas pokrzyw dzę- i puści an i jedne j dn ió w k i rob o - 
Oych grup pracow niczych przez 1 czej i  w yp e łn i przypadające na 
odpowiednie rozpracow anie niego w  m iesiącu zadanie, o - 
borm  i  w yda tną  podw yżkę sta­
w ek akordow ych. W yrów nan ie  
to, odbyło się w ięc n ie  przez 
»równanie w  dó ł“ , lecz w ręcz 
przeciwnie, przez s ilne podnie­
sienie zarobków  grup  p racow - 
biczych, k tó re  b y ły  dotychczas 
pokrzywdzone przez w a d liw e  

' rozpracowanie no rm  technicz- 
by ch.

Zasadniczym  celem re g u la c ji

trzym a  prem ię za ciągłość p ra ­
cy w  wysokości 1.200 zł., za 
tem  łączny na jn iższy zaro­
bek p racow nika P. K . P- w y ­
niesie 8.800 zło tych m ie ­
sięcznie, podczas gdy do tych ­
czas na jwyższy zarobek w yn o ­
s ił 5.785 zł. (pobory zasadnicze 
2.000 zł. dodatek w y ró w n a w ­
czy 900 zł., dodatek ap row iza- 
c y jn y  1.685 zł. i  prem ia za c ią ­
głość pracy w. wysokości 1.200 
zł.).

W idzim y w yraźn ie  iż w  12 
grupie uposażenia oprócz w y ­
rów nan ia  za resztę k a r ty  apro

w izacy jn e j i  odzieżowej m ieści
się znaczna podwyżka.

Jedną z zasadniczych cech 
obecnej re g u la c ji na P.K.P. jest 
w prow adzenie poda tku od w y­
nagrodzeń .którego dotychczas 
pracow nicy P.K.P. n ie  p łac ili. 
P racow n icy zarabia jący poniżej 
13.000 zł. b ru tto  od poda tku są 
zw o ln ien i. Z arab ia jącym  pow y 
żej te j sum y w staw iono odpo­
w iedn ie  k w o ty  do uposażeń na 
pok ryc ie  tego podatku.

Pvegulacja w prow adza znacz­
ną podw yżkę doda tków  fu n k ­
cy jn ych  i służbowych.

Specja lną uwagę zwrócono

Rozwóf spółdzielczości wiej sklei
Wfwissl * piese-ssm CHS — Iow. Edracadsm PssczóHkowskim

na s taw ki akordowe. S taw k i te
stosowane w warsztatach oraz 
służbie drogowej i  e lektro tech­
n icznej na l in i i  zostały znacz­
n ie  podwyższone i u trzym u ją  
się na poziomie stawek stoso­
wanych w przemyśle. W ten 
sposób na jbardz ie j p ro d u kcy j­
n i pracow nicy fizyczn i na ko le­
jach a w  szczególności rzem ieśl 
n icy  i  robotn icy, o trzym u ją  
dz ięk i dokonanej reg u lac ji n a j­
w iększą stosunkowo podwyżkę 
płac, co jest uzasadnione ich 
pracą na akord, k w a lif ik a c ja ­
m i i  w yn ika m i ich prac.

Należy podkreślić fa k t zw ięk 
szenia k red y tó w  na akcję soc­
ja ln ą  (3.5 proc. od funduszu 
plac). Ponadto zaprojektowano 
fundusz na akcję k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ą i  sport oraz odpo­
w iedn ie  fundusze na wczasy.

Od c h w ili powstania C e n tra li R o ln icze j Spó łdz ie ln i „Sam o­
pomoc Chłopska“  (8.4.1948 r.) spółdzielczość w ie jska  przeżywa 

_________ _____  _ okres wzmożonego rozw o ju , osiągając coraz w iększe w y ­
płać na P.K.P. by ło : częściowe n 'l i l .  W  zw iązku z zakończeniem pierwszego roku  pracy C en tra li. 
W yrównanie is tn ie jących róż - prezes CES — tow . poseł Edm und JPszczółkowski —  ud z ie lił 
b ic p łac pracow n ików  k o le jo - p rzedstaw ic ie low i P o lsk ie j A ge nc ji P rasowej P A P  w yw iad u , 
Wych w  stosunku do p ra cow n i- 1 w  k tó ry m  om ów ił w y n ik i tego rocznej p racy spółdzielczości 
ków  in nych  zawodów, usta lę- w ie js k ie j i  wytyczne na na jb liższą przyszłość.
nie ska li rozpiętości płac odpo- I j  Rolnicza S pó łdz ie l-
W iadającej w łaściw ościom  służ- ( * Samopomoc Chłopska“  -  
by ko le jo w e j, reu lna podwyz a o s ” d [  to w . Pszcz61kowski 
Płac, w łączenie do plac pracow 
n ikó w  przedsięb iorstw a P.K.P.
Wartości zaopatrzenia k a r tk o ­
wego, u trzym an ie  na ko le jach 
akordów, w zględnie p re m ii o-

przem ysłow ych i  wzrost udzia­
łu  spó łd z ie ln i, gm innych w  roz­
prowadzan iu tych tow arów , syo

powstała w  końcow ym  eta- ! w odow a ły  znaczne zbliżen ie to ­
pie łączenia powszechnych spół j w a rów  do w si — do szerokich
--1 -.I,-, j V-. ł r> n \xnci *7 Oty\ inmr-ł-ni cnń) rr\n<s nilłnnKiHlfh

zrzesza obecnie praw ie  pó łto ra  
m ilio n a  członków, oczyszczenie 
w ładz spółdzie ln i z e lem entów  
spekulanclcich i k a p ita lis tycz ­
nych oraz związanie prac spół­
dz ie ln i ż rzeszami cz łonków  
przez, ko m ite ty  sklepowe, pow ­
stające przy w szystkich spół­
dzieln iach.

P om oc pańs tw a
Te rezu lta ty  mogła osiągnąć

Rozpoczęty niedawno d rug i 
tu rnus masowego szkolenia ide­
ologicznego dz’ałaczy PZPR o- 
be jm u je  ok. 80 tys. słuchaczy.

Na odc inku  masowego szkole 
nia pa rty jnego  przodu je w o je ­
wództwo pomorskie. * Ogarnęło 
ono siecią kursów  54 m ie jsco­
wości. Z liczby 5.3S3 słuchaczy. 
4.043 stanowią robotn icy . Daje 
się zauważyć w iększy niż w 
pierw szym  tu rnus ie  udzia ł ko­
biet na kursach. F rekw encja  
na w ykładach wynosi przecię t­
nie od 80 proc. do 9!7 proc. o- 
gólnej liczby uczestników,

W w o jew ództw ie  śląsko - dąb 
row sk im  fun kc jon u je  71 k u r ;  
sów, w  te j liczb ie  59 przy za­
kładach przem ysłow ych i 22

cy w ykładow cze j ak tyw is tów  
terenow ych eo u ła tw ia  je j bez 
pośrednie k ie row an ie  pracą.

Sieć punktów  szkoleniowych 
w W arszawie obejm uje oonao 
5 tys. słuchaczy. F rekwencja 
sięga 80 — 90 proc. Uczby U- 
czestników.

Prócz masowego «ko len ia  
m ie jskiego ak tyw u  party jnego 
kom is ie  szkoleniowe p rz y '’ ąp» 
ły  do organ izacji sieci K t:teów 
gm innych i la  dzA łaczy w ie j­
skich.

W w o jew ództw ie  o lsztyńskim  
uruchom iono już 59 kursów 
gm innych, na k tó re  uczęszcza 
1.032 a k ty w is tó w  w ie jsk ich . W 
w o j. śląsko - dąbrow skim  sieć 
kursów  gm m nych ogarn ia  58

Pw Sg&TgSM Ertnural »«■ *  .««.
. ¿ « ' ■ W *  0 »  t y l  i n izowano 10« ku r.o .o  
ko  s ta li słuchacze, lecz rów nież Zajęcia w  gm innych ośrod- 
tzw  w o ln i słuchacze. W ójewódz kach szkolenia pa rty jnego  odby 
ka kom is ia  szkOten!a pow ięk- , w a ją  się dw a razy w  m iesiąca 

Zw iększono rów nież k re d y ty  ! szyj a swój skład o 84 zaawan- : P rogram  obe jińu je  - ° "tem atykę

dz ie ln i na w s i z gm inn ym i spół 
dz ie ln iam i Samopomocy Chłop 
sk ie j’ i przekszta łcania spół-

spółdzielczość w ie jska _ dz ięk i 
zw iększonej ilości tow arów , skie 

mas chłopskich. | rO wanej na wieś przez prze-
CRS w  drugim półroczu 1948 m ysi państw ow y oraz dzięki w y

reku rozp row adziła  m iędzy spół
partych na ścisłych m ie rn ikach  dvie!n i ro ln iczo -  hand low ych w  dzie ln ie  przeszło dwa razy w ię -
1 wreszcie uproszczenie systemu 
Płac.

pow ia tow e
spółdzielni.

zw iązk i gm innych 
Przed spółdzieiczo-

Regulacja ta, w  odniesieniu , §cją  w ie jską , zrzeszoną w  Cen- 
do p racow n ików  ko le jow ych  w  i t ra l i  R oln iczej Spółdzielnią sta­
du żej m ierze zadanie swoje jy  w ięc w ted y  duże zadania. Ja - 
spełn iła i  jes t bardzo poważ- ; k ie  b y ły  na jważnie jsze z nich?

U sun ięc ie  zan iedbań 
Centra la  Rolnicza Spó łdzie ln i

hym  k ro k ie m  naprzód, na dro 
dze do zbudowania takiego sy-
»ł^m u płac, k tó ry  by  odpo- , , . , .

/d a ł zasadom: za rów ną  p ra - i postaw iła  sobie za zadanie prze 
^  rów na  płaca i  k tó ry  by  uza- w szystk im  usunięcie b łędów  
leżu ia ł wysokość zarobku od i  zaniedbań, odziedziczonych po 
istotnego w k ła d u  każdego z pra j okresie poprzednim . N a jw a zn ie j 
cow n ików  w  ogólne osiągnięcia ! szym zaniedbaniem  b y ł niedo 
P .K P ,  t i .  by  wvsokość z a ró b - j podstaw owej _ kom ork i
v. j  1 ■ /  r " spółdzielczości ro ln icze j — gm inku  odpow iada ła w yda jnośc i pra sp6W zieln i. sk Iep y  spół.
Cy każdego z p iaco w in kow . I dz ie ln i gm in. b y ły  s łabym i sk!e 

Obecna regu lac ja  naw iązu je  ; p jk ami, k tó re  p ro w a dz iły  wąską 
do przebudow y systemu prem io ; jednostronną działa lność han- 
Wego na P.K.P., k tó ra  dokona- ' cłlu a rty k u ła m i spożywczym i, z 
ha została w  ro ku  1948, a k tó -  | dużą przewagą a rty k u łó w  m o­
ra by ła  p ierw szym  etapem o- m onopolowych. U zd row ien ia  w y 
becnej re form y... .^ re p ię w a n ie  m agały rów n ież przestarzałe i
Pracy na ko le jach okazało się 
Właściwe pod względem  eko­
nom icznym  oraz socja lnym  1 
przyn iosło  pracow nikom  ko le ­
jo w y m  ju ż  w  ro k u  1948 w  o - 
parc iu  o zwiększoną wydajność 
znaczną podwyżkę zarobków. 
Na t le  re fo rm y  p re m ii roku  
1948 następuje styczniowa re r 
gu lacja  płac, dotycząca sta łe j 
części uposażenia i  zezw ala ją­
ca na dalsze uporządkow anie 

m ii i  ako rdów  przez odpo-
ednią re w iz ję  no rm  i  pod­

w yżkę  stawek. Uposażenie za­
sadnicze pozostaw iono w  do­
tychczasowych 12 grupach, k tó  
rych  ilość odpowiada na ogół 
ilośc i g rup w  innych siatkach 
Płac.

Za podstawową stawkę dla 
12 g rupy  uposażenia przy ję to  
7.600 zł. m iesięcznie a rozp ię­
tość pom iędzy na jwyższą i  na j 
niższą grupą na 1:5, podczas 
gdy rozpiętość w  grupach p ra ­
cow n ików  eta tow ych na P.K.P. 
do ro ku  1939 w ynos iła  1:10, zaś 
rozpiętość upósażeń wszystkich

p ry m ity w n e  m etody hand lu  w  
spółdzielniach. ,

Poza ty m  należało z lik w id o ­
wać, zna jdu jące się w  w ie lu  og 
n iw ach spółdzielczości ro ln i­
czej, e lem enty spekutenckie 1 u - 
sunąć z w ładz spółdzie ln i k a p i­
ta lis tó w  w ie jsk ich .

A le  naczelnym  naszym zada­
n iem  by ło  w  ty m  czasie umaso- 
w ien ie  spółdzielczości przez 

przyciągnięcie do n ie j mas m a­
ło  1 średn ioro lnych ch łopów  i 
wprowadzenie ich do w ładz 
spółdzielni.

Jak ie  w y n ik i osiągnęła spół­
dzielczość w ie jska  od czasu pow 
stania C e n tra li R oln iczej Spół­
dz ie ln i i  k tó re  z w ym ien ionych  
zaniedbań zdołano usunąć?

T o w a ry  d la
m a ło  I ś re d n io ro ln e g o  ch łopa  

Już w  te j c h w ili, po 8 m ie ­
siącach dzia ła lności C en tra li 
Rolniczej Spó łdz ie ln i można 
s tw ie rdz ić  poważne osiągnięcia 
w  rozw o ju  gm innych spółdziel 
n i. W zrost masy tow a row e j, roz 
szerzenie asortym entu  tow a rów

cej tow arów  n iż w  pierwszym  
półroczu tego roku , w  czym 
zna jdow ało się w ie le  nowych 
tow arów , n iesprzedawanych po­
przednio przez spółdzielnie.

W zrosła też ilość spółdzielni, 
b iorących ud z ia ł w  rozp row a­
dzaniu a rty k u łó w  przem ysło­
w ych. I  ta k  np. na w iosnę roz- 
przedażą nawozów sztucznych 
za jm ow a ło  się 1.000 spó łdzie l­
n i, w  okresie jes iennym  ju ż  
1.440, a zam ówienia na nawozy 
na ro k  1949 złożyło ok. 1.800 
spółdzie ln i. M a te ria ły  budow la  
ne rozprowadza ło w  roku  1947
— 750, a w  końcu ro ku  1948 — 
1.700 spółdzielni. W  rozp row a­
dzaniu węgla w  1947 r. gm inne 
spółdzie ln ie p raw ie  zupełnie nie 
uczestniczyły, a obecnie w  a k ­
c ji te j bierze udzia ł 1.440 spół­
dz ie ln i. Jeszcze lep ie j przedsta­
w ia  się udz ia ł spółdzie ln i w  
sprzedaży obuw ia, k tó rą  za jm u­
je  się obecnie 3.200 spółdzielni 
gm innych, choć a r ty k u ł ten 
wprowadzono do sklepów spół­
dzielczych w  ty m  roku  po raz 
pierwszy.

Skup zboża i  ziemniaków
Praw dziw ego prze łom u doko­

n a ły  spółdzielnie na odcinku sku 
pu zboża, k tó ry  zw iększył się z 
250 tys. ton w  d ru g im  półroczu 
1947 r. do 900 tys. ton w  d rug im  
półroczu 1548 r. W  skupie tym  
uczestniczy 1-700 spółdzie ln i 
Zwiększono rów n ież — praw ie  
dw u k ro tn ie  — skup ziem nia 
ków , w  k tó re  zaopatryw ano 
w szystkie  większe m iasta w 
Polsce.

W zrost dzia ła lności hand lo ­
w e j spółdzie ln i obrazu ją n a jle ­
p ie j obro ty, k tó re  w  d ru g im  pół 
roczu 1948 ro k u  w zros ły  o 100
— 150 proc., a w  n iek tó rych  
spółdzie ln iach naw et k ilk a ­
kro tn ie .

W ażnym  osiągnięciem  w  ty m  
okresie by ło  też um asow ienie 
spółdzielczości w ie jsk ie j, k tó ra

da tn ie  zw iększonej pomocy k re  
dy to w e j państwa. K re d y ty  ban­
kow e z 3.809 m ilionów , z ja k ic h  
korzysta ła  spółdzielczość w  d ru  
g im  k w a rta le  1948 r, w zros ły  do
8.500 m ilio n ó w  w  trzecim  i  do
10.500 m ilio n ó w  w  czw a rtym  
kw a rta le . Z  k red y tó w  BGS k o ­
rzys ta ły  w szystkie , bez w y ją tk u  
spółdzie ln ie gm inne i  w szystkie  
Pow. Zw . Gm. Sp., podczas gdy 
w  końcu  1947 r. ilość k re d y to ­
w anych spółdzie ln i w ynosiła  za 
ledw ie 1.608.

N a jb liż s z e  zadan ia
Ponieważ w ykonan ie  zadań, 

nałożonych na spółdzielczość 
w ie jską , zależy od pracy i  roz­
w o ju  podstawowego je j ogniwa 
— gm innej spó łdzie ln i, je j roz­
w ó j pozostaje g łów nym  drogo­
wskazem naszej pracy.

Ponadto — oprócz dużych za­
dań w  zakresie szkolenia kad r 
p ra cow n ikó w  i  udoskonalania 
pracy apara tu  finansowego — 
w y ła n ia ją  się nowe zadania w  
zw iązku z potrzebą usta lenia 
fo rm  w spółp racy naszych płaco 
w ek z p laców kam i spółdzielczo 
ści m leczarsko -  ja jcza rsk ie j, 
w a rzyw n iczo  -  ogrodnicze j i 
zbytu  żywca oraz ich cen tra la ­
m i, a na koniec w  zw iązku z ża 
pow iedzianym  przez w icem ar­
szałka Sejm u, Romana Zam ­
browskiego, na Kongresie 
PZPR, połączeniem  w  jeden 
związek C e n tra li Rolniczej 1 
zrzeszonych w  n ie j spółdzielni 
ze Zw iązk iem  Samopomocy 
C h łopskie j w raz  ze zrzeszeniami 
branżow ym i.

Realizacja tych  zadań odby-
waó się b id z ie  w  w arunkach
ostre j w a lk i k lasow e j na wsi. 
W ybory  do w ładz  gm innych 
spó łdzie ln i, k tó re  rozpoczną się 
w  styczniu, w in n y  usunąć pozo 
s ta łych jeszcze w  tych  w ładzach 
bogaczy w ie jsk ich  i spekulan­
tów , w prow adza jąc na ich m ie j 
sce ch łopów  bezro lnych, m ało­
ro ln ych  i średnich.

na akcję szkoleniową.
Obecna re fo rm a  płac na 

P.K.P., to  dzieło olbrzym iego 
zespołu p racow n ików  a d m in i­
s tra c ji i działaczy zw iązkow ych, 
k tó rzy  po dokładne j analiz ie  w y  
pracow a li zasady reg u lac ji i 
konkre tne d la  n ie j rozw iąza­
nie. Z da jem y sobie jednak spra 
wę, iż jes t to  przede wszystk im  
w y n ik  o fia rne j p racy całej k la ­
sy robotn icze j, k tó ra  w ys iłk ie m  
swoim  i  poświęceniem  budu je 
gospodarkę narodową, w y k u ­
w a jąc jednocześnie lepsze ju t ­
ro  d la  rnas ludow ych. D latego 
też Z Ż K  postaw ił sobie za za­
danie podwoić czujność k laso­
wą członków, by zabezpieczyć 
ich przed w yzyskiem  spekulan­
ta, by zachować wartość re a l­
nej podw yżk i d la  robo tn ika .

Zdajem y sobie sprawę, że 
regu lac ja  p łac obow iązująca od 
1. 1. 1949 roku , w inna  je dn o ­
cześnie być m ob ilizac ją  na od­
c in ku  w a lk i z rozkradan iem  
dochodu narodowego, a  w ięc 
m ob ilizac ją  w okó ł prac k o m is ji 
cennikow ych, k o n tro li społecz­
nej, podatkow ych lu s tra to ró w  
skarbow ych, w okó ł prac K o m i­
s ji Specja lne j —  i w  ty m  k ie ­
ru n k u  zostały nakreślone w y ­
tyczne d la  ogn iw  zw iązkow ych 
i  cz łonków  Z w iązku. Zda jem y 
sobie rów nież sprawę, że regu­
lac ją  płac w inna  być dalszą 
m ob ilizac ją  do w a lk i o w y d a j­
ność, do w a lk i o obniżenie kosz 
tów  eksp loatacji, do w a lk i o o- 
szczędność w  gospodarce.

Prace te prow adzim y przez 
G łów ny K o m ite t W spółzawod­
n ic tw a  P racy, uzyskując po­
ważne w y n ik i.

Obecnie — po przeprowadzo­
ne j reg u lac ji w y n ik i te w y ra ­
żać się będą z pewnością w  
zw iększan iu w yda jnośc i pracy 
na P.K.P., k tó ra  przyn iesie  
dalszą podwyżkę stopy życio­
w e j pracow nika.

H&fprady Ładzi 
d lii artystów plastyków

Dorocznym zwyczajem m. 
Łódź przyznało szereg nagród 
pien iężnych plastykom, wysta­
wiającym swe prace na czwar­
tej dorocznej wystawie Zw . Pol 
skich Artystów Plastyków w  
Łodzi.

N agrody o trzym a li a rtyśc i ma 
la rze: A. Łubn iew icz, E. P isa­
rek, W. Wołosewioz. S. N ie m ir 
skj. i  B. Pacanowski.

sowanyeh po lityczn ie  i  w  p ra - i w ie jska.

Ekipy młodzieżowe ZMP
d z lo ln id  w e  w s ia c h  d o ie o ś ią s k ic h

Specjalne ek ipy młodzieżowe 
ZM P  w yru szy ły  z siedemnasto­
ma k inam i ob jazdow ym i do 
wszystkich gm in i gromad oraz 
spółdzie ln i parcelacyjno - osad 
niczych w o jew ództw a w rocław  
skiego.

E k ip y  te, prowadza szeroko 
zakro joną akcję w e rbow ana  
m łodzieży w ie jsk ie j do kot 
ZM P, organ izu ją  koła czyte ln i­
cze i samokształceniowe na ws: 
oraz badają w a ru n k i pracy 1 
.bytu m łodocianych robo tn ików

P rzy  w yśw ie tla n iu  f ilm ó w  ra ’ 
dzieckich przez k 'na  objazdowe 
pre legenci ZM P zapoznają wieś 
z dorobkiem  k u ltu ry  oraz wa-

P ie rw szy tu rnus  akc ji pbjazdo 
w e j 17 ek ip  Z M P  po trw a  do 27 
stycznia b r Zebrane m ater.a ly  
in fo rm u jące  o potrzebach posz­
czególnych gm in  będą podstawą 
opracowania p lanu, zm ierza ją­
cego, do ob jęcia przez m łodzież 
s ta łe j op iek i nad w szystk im i o- 
ś rodkam i w  e.iskimi Dolnego 
Śląską.

Równolegle z akc ją  ekip  objaz 
dowych studenci U n iw e rsy te tu  
W rocławskiego — członkow ie 
Z A M P -u  przeszkoleni na spec­
ja ln ym  k u rs !e, zorganizowanym  
przez Zarząd G łów ny ZM P, roz 
poczęli w  szeregu gm in w ie j­
skich prace nad

ru n ka m i p racy m łodzieży w ie j-  I św ie tlic  w ie jsk ich  
sk ie j w  Z w iązku  Radzieckim , I artystycznych.

tworzeniem  
i  zespołów

Z kraju

Hn nóSse i  ksItflSscinl

Bezpowrotne 
choć niedawne dzieje

Napisana w  r. 1939 pow ieść] s k i żyw io ł Polesauków, tk w ią -  
W andy W asilew skie j -  .H o -  cy w  s trasz liw ym  ubóstw ie, 
m ień  na bagnach“ "), podobnie ciemnocie i  pozornej rezygna-

cie w szystk ich  n iem a l lu d z i w ' ginąć ludz ie  po te j 1 po tam ­
te j po lesk ie j g łuszy — p ie k - j te j stronie, 
łem . „K resow a“  p o lity k a  gw a ł 1 W asilewska, jedna z , - ’
tu  i  w yzysku  wobec ludności* k tó rzy  w  po lsk ie j li'tera u

przedw ojennej na jw yże j, na j-

ja k  dw ie  poprzednie j e.j Po­
w ieści: „O jczyzna“  i  „Z iem ia  
w  ja rzm ie “1, m a za podkład te­
m atyczny prob lem  chłopski, 
g łód ziem i, w yzysk i  ucisk 
Chłopa, co w  Polsce przedwo- 
jenne i b y ło  ponurą  i  odw iecz­
na n o rm ą 1’ stosunków  _ socja l­
nych? A le  w  „Płomieniu na 
bagnach“  ten  prob lem  ukaza­
n y  został w  szczególnym aspeK 
cie na tle  spraw  i  w a run ków  
„kresow ych“ , to znaczy na te j 
płaszczyźnie geo- i  etnogra­
ficzne j gdzie w  Parae z pospo­
lite ^  uśw ięconą“  n ie jako  nę­
dzą chłopską szedł uc isk  n a ­
rodowościowy, stanow iący je ­
dną z zasad »m ocarstwowej’1
p o lity k i „sanacyjne j .

A ko ia  powieści „P łom ień  na 
bagnach“  toczy się na głuchej 
Wsi po leskie j, w  os.a tn ich la ­
tach przedw ojennych, Wsrod

-r-SStJfSŁ-.S :
tów . P o .jednej s tron ie  chłop

*> Wanda
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c ji, po d ru g ie j —  d w ó r jaśn ie- 
pański osadnicy, m ający pe ł­
n ić na „kresach“  fu n k c je  „pań 
srtwowo -  tw órcze“ , p rzem yśln i 
spekulanci i  zach łanni kupcy, 
k tó rz y  p o tra fią  żerować nawet 
na czarnej ch łopskie j nędzy i  
—  wreszcie —  przedstaw icie le 
w ładzy, w . osobach grana to­
w ych  po lic  j  autów.

S iła  złego na jednego —  w a­
l i  się tu  da biednego Poleszu- 
ka. M usi on wa lczyć przede 
w szystk im  ju ż  n ie  o co in ne ­
go, ja k  ty lk o  o u trzym an ie  i 
zachowanie czysto w ege ta tyw ­
nego bytu . o kaw a łek  Chleba, 
zm ieszanego a ko rą  drzewną, o 
kęs ościs.ej ryb y , w ydz ie rany  
m u  przez spry tnych  w yzysk i­
waczy W tych w arunkach, 
gdzie cz łow iek cz łow iekow i 
w ilk ie m , w  walce bez pardo­
nu muszą być stosowane w i l ­
cze c h w y ty  i  m etody —  .P0^ "  
stępne, okru tne , n ie ludzkie . I 
ta k . sic też dzie je  w  powieść: 
V 'is ile w s k ie j;  po brzegi w ype ł 
n iła  ją  a u to rka  epizodam i i 
odgłosam i tych  zmagań, w  k tó  
X-vdh niszczeją i  g iną ludzie, 
w p lą ta n i w  sprzeczne, w rog ie , 
w iry - „W ie lk ie "  koncepcje po- 

Z i ! etyczne, hodowane przez w a r-

m ie jsoówej nastra ja  ją  n ieprze­
jednanie do wszystkiego co po­
chodzi „z  P o lsk i1’. Bo też te 
przedw ojenna Polska n ie  szła, 
ja k  w iem y, k u  B ia ło rus inom  
i  U kra ińcom  z hasłam i w o lno­
ści, rów ności i  b ra te rs tw a, lecz 
z pa łką  p o lic y jn ą  i  harapem  
ekonom skim  w  rękach, a przed 
stew ie ie le  te j daw nej P o lsk i 
p rzyn os ili ze sobą na „k re s y “  
to, co w  n ie j by ło  najgorsze.

Pod skorupą rezygnacji i  po­
ko ry , opancerzającą ch łopów  
w si po leskie j, rodzić się prze­
cież poczynają is k ie rk i bun tu  
i  sprzeciwu. W icher w ie lk ich  
przem ian, dm ący od granicy 
w schodnie j, roznieca te ” ;-kry 
w  ję zyk i p łom ienne. W śród 
m łodegb pokolen ia  Poleszuków 
n ie  b ra k  ju ż  tak ich , k tó rzy  
św iadom ie i  w  sposób zorga­
n izow any p rzec iw staw ia ją  się 
s iłom  po litycznego i  gospodar­
czego ucisku. Walczą ja k  się 
da i  gdzie się da, są areszto­
w a n i i  sądzeni, idą na d ług ie  
ła ta  za w ięzienne k ra ty . Pole­
ska w ieś budzi się ja k  gdyby 
w  oczekiw aniu i  przeczuciu 
dzie jowego zw ro tu , k tó ry  p rzy­
n iós ł wreszcie m ieszkającym  °  
m iedzę narodom  upragn iony 
pokój, wolność i możność wza­
jem nego szacunku. Stało się t °  
z chw ilą , gdy chłop poleski czy 
u k ra iń s k i posiadł w łasną o j­
czyznę, zby ł się „kre3oweg 
m iana, s te l się człow iekiem  
a n ie  „ściganą zw ierzyną . A l 

, jg^jedtem  m us ie li d e rp ie *

boha te rów  olszyńskiego oporu, 
do w ia du je m y się ty lk o  ty le , 
ile  pozostało z niego we wsporn 
n ien iach zdeklasowanej sadach 
c ia n k i —  J a d w ig i P łońskie j. 
Dobrze z indyw idua lizow ane są 
na tom iast i  pełne postacie o- 
sadnika —  C horzyn iaka oraz 
po lic jan tó w . Jeden z n ich  — 
Lu d z ik , zarów no ja k  ch łopski 
syn spod K a lisza —  C horzy- 
n ia k  są sym bo lam i 5 o fia ra m i 
„san acy jne j”  p o lity k i na t  zw. 
kresach.

Jak  w spom nia łem  na wstę­
p ie  „P łom ień  na bagnach“ po­
w s ta ł p ra w ie  przed dziesięcio­
m a la ty , n ie  należy w ięc  do 
na jpóźnie jszych powieści zna­
k o m ite j ju ż  dziś au to rk i. T ym  
m ożem y zapewne tłum aczyć 
pewne b ra k i kons trukcy jne  
„P ło m ie n ia “ , nadm ie rny  wzrost, 
n iek tó rych  epizodów na n ie ­
korzyść in n ych  i  niedość ści­
słe zaw ięźłan ie się poszczegól­
nych  w ą tk ó w  powieściowych, 
zaw isa jących n iek ie dy  ja k  gdy 
b y  w  pow ie trzu . A le  w ie lk im

śm ie le j w znos ili sztandar p raw  
dz iw e j w o lności i  postępu, 
przestudiowała dokładnie te“ 
ren i  ludz i, o k tó rych  w  swej 
pow ieści pisze. Dużo tu  pue j" 
sea pośw ięciła au to rka  / k ra j­
obrazow i poleskiemu, w  zmień 
nych szatach czterech pó r ro ­
ku. Te piękne, drobiazgowo 
w yko czone pejzaże m ają n ie ­
odparty  u ro k  artystyczny: w ra ­
żliwość i  subtelność w  wyczu­
c iu  p rzy ro d y  :— budzą zasłu- 
żonyPpodzlw , ostrość w idzenia 
w ie lo rak ich  i  zm iennych 3 J 
z jaw isk  jest w p rost w y ją tk o ­
wa Tych p a r t i i opisowych jest 
w  każdym  niem al rozdzia-e 
tak  w ie le , że zacierają się n ie ­
k iedy  w  m alarsk ie j i  liryczne j 
fa l i  k o n tu ry  tem atyk i zasadni­
czej t j .  narodowościowego i  
socjalnego k o n flik tu .

Elementy ludzk ie  dw óch m i - „  .............. ----------
tagonistyczyeh św iatów , (zwia- j « n ieodpartym  w a lo rem  te j po­
szczą ch łop i polescy) przedsta- [ w ieśc i jes t głębokie, gorące 
w ionę zostały żywo, w yraźn ie , | xrcZucie ludzkie , ja k ie  prom ie­
n ie  powierzchownie, z uw zg lę - a j ej  k art, p rzeb ija  po-

R u e h liw y  sezon 
w  Z akopanem

Zakopane cieszy się w  tym  ro 
ku  na jw iększą frekw enc ją  ze 
w szystk ich  la t ubiegłego 30-le- 
cia.

W  czasie od stycznia do lis to  
pada br. w  Zakopanem  baw iło  
55.500 osób, w  tym  32.000 wcza­
sowiczów. L iczba kuracjuszy w 
sanatoriach w ynosiła  w  tym  cza 
sie 7.013.

W zrasta rów nież stale liczba 
tu ry s tó w  -  cudzoziemców. W ro 
ku  bież. b a w ili w  Zakopanem 
przedstaw ic ie le  18 narodowości. 
N a jw iększa liczba gości p rzypa­
da na Czechosłowację.

S typ e n d ia  d la  m łodzieży 
w  pow iecie  s łu p sk im

Pow. Rada Narodow a w S łup­
sku uch w a liła  na 1549 r. 46 s ty­
pend iów  na ogólną sumę 997.000 
zł. S typendia te  przyznane zo­
s ta ły  niezamożnej m łodzieży 
szkół średnich, podstawowych i 
wyższych, pochodzącej ze śro­
dow iska w ie jsk iego i robotnicze 
go.

Przyznano poza tym  dla gmin 
Ryczewo i  Lubaczewo po 100 ty  
sięcy zł na o tw a rc ie  przed- 
szkoli

J a d ło d a jn ie  i  b a ry  m leczne 
d la  ś w ia ta  p ra cy

Bydgoska Spółdzie ln ia  Spo­
żywców  uruchom iła  z dniem  1 
stycznia b r. w  śródm ieściu B yd ­
goszczy k ilk a  w ie lk ich  jad łeda j 
n i d la  św iata pracy. Jad łodajn ie  
tak ie  pow sta ły  m. in. w  rep re ­
zentacyjnych loka lach „A rk a ­
d i i“  i „S im u “ .

W  Bydgoszczy, T o ru n iu  i  in -  
nych m iastach Pomorza coraz 
liczn ie j powstają „B a ry  m lecz­

ne" wydające od wczesnych go 
dżin rannych tan ie  śniadania po 
ou larne dla św iata pracy.
Nowe p re w e n to r iu m  d la  dzieci

We w si Sm arzewo pod Smę­
towem  w  pow. św ieck im  u ru ­
chomiono p rew en to rium  dla 
dzieci zagrożonych gruźlicą. W  
prew ento rium  umieszczono 65 
dzieci z całego w ojew ództw a. 
Są to przeważnie s ie ro ty i  p ó ł- 
sieroty.

P ie rw szy  k io s k  uczciw ości 
w  w o j. d o ln o ś lą sk im

L iga K o b ie t w  Górze Ś ląskie j 
zorganizowała na teren ie w o je ­
wództwa dolnośląskiego kiosk 
uczciwości. W  k iosku nabyć 
można czasopisma, papierosy, 
znaczki pocztowe, pocztówki itp .

W  dotychczasowym  okresie 
is tn ien ia  kiosku nie stw ierdzono 
żadnych uchybień i  nadużyć 
przy poczynionych zakuoach.

O b ła w y  na w i lk i
W okolicach B ie lska Podla­

skiego od dłuższego czasu w ilk i 
napadały na pasące się owce i 
nawet zakrada ły się do zabudo­
wań gospodarskich.

M ie jscow i m yś liw i zorganizo­
w a li ob ław y i  w  czasie jednego 
z po low ań zab ili m. in. o lb rzy ­
miego w ilk a  o wadze ponad 
70 kg.

U k a ra n y  za w spó łp racę  
z okupan tem

Sąd O kręgow y w  W ałbrzychu 
skazał Eugeniusza M a tw ie jczu - 
ka na 8 la t w ięzienia za współ­
pracę z h itle ro w s k im  okupan­
tem, za udz ia ł w  akcjach prze­
c iw ko  partyzantom  po lsk im  i ra  
dzieckim  oraz za bran ie udzia łu 
w  lik w id a c ji getta w  K am ien iu  
Koszyrskim .

Kronika kwllarafoa

dnieniem  całej cha rak te ro log i­
cznej specyfik i poszczególnych 
postaci i środow isk. W ich 
trak tow a n iu  znać zresztą pew ­
ną n ierównom ierność: ta k  np.

sępne tło  zdarzeń fabu la rnych 
i ogarn ia  b ra te rsk im  zrozu­
m ieniem  wszystk ich nieszczęśli 
w ych, cie rp iących, k rzyw dzo­
nych. Ten w a lo r powieści Wa-

o dworze w  O lszynkach i  jego : g ijew skie j ma cechę trw a łą  
mieszkańcach dow iadu jem y się j n ieprzem ija jącą, m imo, że p ro - 
z powieści bardzo n iew ie le ; czu | ^ lem a tyka  „P łom ien ia  na ba-
. ____  ło + n ia n ia  ta r fA  n w A f  . . r  . 1 . . . _ ojem y raczej is tn ien ie  tego dw ó r 
skiego Obozu, n iż  w id z im y  go 
w  ko n kre tnym  dzia łaniu. O 
skazanym na 10 la t w ięzienia 
P io trze Iw ańczuku , jednym  i

gnach“  należy już  dziś, na 
Szczęście, do bezpowrotnej 
przeszłości,

Bolesław  D udziński

W  zw iązku z coraz w iększym  
zainteresowaniem  książką L- 
Rudn ickiego „S ta re  i  nowe , 
P aństw ow y In s ty tu t W ydaw n i­
czy p rzygotow uje  nowe popu­
la rne  w ydan ie  te j książki. U ka ­
że się ono w  d rug ie j po łow ie 
stycznia w  nakładzie 160 tys. 
egzemplarzy. W  ten sposób dzie 
ło, obrazujące całą epokę roz­
w o ju  i  w a łk i k lasy robotniczej 
w  Polsce, będzie mogło dotrzeć 
dz ięk i n isk ie j cenie do na jszer­
szych rzesz czyte ln ików .

X
Przy Wyższej Szkole M uzycz 

ne j we W roc ław iu  powstał 
pierwszy w  Polsce ośrodek w y ­
chowawczy d la  m łodzieży szkół 
artystycznych. Ośrodek ten ma 
za zadanie organizowanie w ie ­
czorów dyskusyjnych, w spól­
nych im prez artystycznych, w y ­
staw i  tu  Poza tym  ośrodek 
prowadzić będzie pracę społeez 
ną w  św ietlicach robotniczych 
i chłopskich na D o lnym  Śląsku.

X
P lastycy Z iem i Lu bu sk ie j zor 

ganizow ali w  G orzow ie w ys ta ­
wę obrazów o tem atyce społecz­
nej. P ro te k to ra t nad w ystaw ą 
ob ję li: w o jew oda poznański i

29 przodow ników  pracy z tego 
terenu.

X s
W  Szczecinie zakończył się 

dw unastodniow y ku rs  dla o r ­
ganizatorów  czyte ln ic tw a  i  sa­
m okształcenia, zorganizowany 
przez W ydzia ł O św ia ty i K u ltu ­
ry  Dorosłych. W  ku rs ie  w z ię li 
udzia ł kandydaci, pochodzący 
ze środow isk robotn iczych t 
chłopskich.

X
O rk ies tra  P aństw ow ej F ilh a r 

m on ii K rako w sk ie j koncerto­
w a ła  w  Fabryce M onopolu T y ­
toniowego w  Czyżynach. W 
koncercie wzię ła rów nież udzia ł 
znana śpiewaczka —  A n ie la  
Szlem: ńsk.a.

X
Is tn ie jącą  dotychczas pow ia­

tow ą b ib lio tekę  publiczną z Za 
mościu uzupełniono 45 b ib lio ­
teczkam i ruchom ym i do obsługi 
ośrodków w ie jsk ich .

X
S taraniem  M ie js k ie j Szkoły 

M uzycznej w  Legn icy o tw a rty  
został ośrodek m uzyczny w  J a ­
worze. Ośrodek ten, w  k tó ry m  
kszta łc i się ju ż  50 uczn iów  m# 
na celu udostępnienie w iedzy 
m uzycznej m łodzieży w ie jsk ie j.
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Czerwony Żyrardów
w ybiera Komitet Fabryczny PZPR
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Tow. Jan Pech ma ju ż  65 la t,
tiw e  w łosy i masę wspom nień. 
Pam ięta pierwsze s tra jk i w  Za­
k ładach  Ż yra rdow sk ich , t łu m io  
ne przez żandarm erię i po lic ję , 
pam ię ta rew o luc ję  1905 roku  i 
W ie lką  R ew olucję  Listopadową, 
w  k tó re j b ra ł czynny udzia ł, la 
ta w a lk  rob o tn ików  ży ra rd ow ­
skich z sanacją i obcym  i ro ­
dz im ym  kap ita łem  i  la ta  głodu 
1 nędzy. Dziś to ju ż  ty lk o  wspo 
m nien ia. M n ie j lu b  bardzie j od 
ległe, ale jednako b lisk ie , bo 
związane z tym , czemu on ł ty ­
siące tak ich , ja k  on. pośw ięcili 
całe życie — związane z w a lką 
o lepsze ju tro  św iata pracy, o 
socjalizm .

Tow . Pech siedzi w  p ie rw ­
szym rzędzie krzeseł w  ś w ie tli­
cy Z ak ładów  Ż yrardow skich . 
Uroczyście dziś wygląda św ie tli 
ca, udekorowana czerw ien ią i 
hasłam i. Skupione są twarze 193 
delegatów kó ł PZPR. k tó rzy  za

chw ilę  dokonają w yboru  w ładz 
p a rty jn ych  aa teren ie Z a k ła ­
dów. Tow. Pest nie jest wśpraw  
dzie delegatem — dziś jest już 
na em eryturze — ale ja ko  sta­
rego członka S D K P iL , a potem 
KPP, a w  czasie okupac ji i po 
w yzw o len iu  — PPR, zaproszo­
no go na dzisiejszą konferencję, 
podobnie ja k  zaproszono innych 
starych działacz}’ robotniczych, 
tych, co swą pracą dzień zjed­
noczenia w yda tn ie  przyspieszy­
li.

W śród delegatów siedzi na sa 
ł i  tow. Paweł M e rw a rt. stary 
działacz KPP, organ iza tor s lra j 

i ków  w  Ż y ra rdo w ie  i w ięzień sa 
nacji, ostatn io sekre ta rz k o m i­
te tu  fabrycznego PPR, siedzi 
tow. Sabina B rzycka, działacz­
ka PPS, jest i  d y re k to r naczel­
ny Z ak ładów  — tow . N iko n o - 
row , syn rob o tn ika , ciężką p ra ­
cą zdobyw ający naukę ł  ty tu ł 
technika w łók ienn iczego przed

Wojną, zawdzięczający sw ój a- 
wans społeczny dem okrac ji lu ­
d o w e j..

Stare I nowe 
splata się w jedno

Tow. N iko n o ro w  przynosi w  
p rze rw ie  artystyczn ie  w ykona­
ny w ykre s  p ro d u k c ji zakładów  
żyra rdow sk ich  za ro k  1943. 
„P lanow ano w edług cen z 1937 
r. p ro du kc ję  w artośc i 39,824.699 
zł. N adwyżka, na dzień K ongre­
su w ynos iła  4,951.125 zł. N ad­
w yżka  roczna (w  w y n ik u  zakoń 
czenia p lanu  rocznego ju ż  20 11 
stopada) 6.898.214 z ł.“

Siedzący obok m nie z d ru g ie j 
s trony tow . Pech m ów i m i z 
prze jęciem  o p ierw szym  s tra jk u  
w  Polsce, ja k i w yb uch ł w  ro ku  
1883 w  Zakładach Ż y ra rd o w ­
skich. W  k w ie tn iu  1883 r. zarząd 
fa b ry k i zm nie jszy ł bezprawnie 
zarobk i rob o tn i* ,om szpularni. 
W poczuciu k rz y w d y  postano­
w i ły  one przerwać pracę.

Wykrętne zeznania byłych 
współpracowników »gadzinówek«
W trzecim û iiîu  procesu 
przesludmna 9 oskarżonych
W  drug im  dn iu  procesu wspó redak to rów  w y d a w n ic tw  n ie ­

m ieck ich  w  języku  po 'sk im  na te ren ie  Weuszawy zeznaw ali 
p o w s ta li oskarżeni: Leśn iew ski, P ud łow ski, T repanow ski,
K w ia tk o w s k i. A ugustow ski, W o lsk i, Z ie ińk iew ics. M ann i  Pą- 
gowski. Z  w y ją tk ie m ' eska.rżo nego Leśniewskiego, wszyscy 
oskarżeni nie ptzyznaJi się do w in y  i  p raw ie  wszyscy tłu m a ­
czy li swoją prace rozkazam i p odsticmnej o rgan izac ji. G dyby 
dać w iarę  ich zeznai > m , okaza łoby się, że prasa gadzinowa 
redagowana była  przez... po lski o wiacize podziemne.

Z odpowiedzi- udzie lanych na 
py ta n ia  p ro k u ra tu ry , w y n ik a ło  
z  regu ły, że praca podziemna 
je s t n iem ożliw a  do udow odnie­
nia. Wszyscy oskarżeni ja k ­
k o lw ie k  maja co na jm n ie j w y ­
kształceń >  średnie, nie rozu­
m ie ją  lu b  nie chcą rozum ieć o- 
g ron i u sw o je j w in y  i szkod li­
wości sw e j pracy. Słaba lub

k ich  został w yrzucony. Prze­
n iós ł się następnie do re w io - 
wych tea trzykó w  lite ra ck ich , 
gdzie pe łn ił na jrozm aitsze fu n k  
cje od a d m in is tra to ra  do k ie - 
ro w n ik a  lite rack iego  słynnych 
„M om usów “ , „P ud e łek “  itp , 
Ń ie ro-zumie, że postępował 
szkod liw ie  i nieetycznie, je s t za 
dowalony z siebie 1 stara się

żadna moralność, brak poczucia | zrobić z siebie jeszcze bardzie j
odpow iedzialności — i wresz­
cie zw yk łe  tchórzostwo, oto pod 
stawowe cechy oskarżonych. 
Jako pierwszy , św iadek oskarżę 
n ia  zeznawała osław iona ko ła - 
bo ran tka  Wiełgomasowa. dopro 
wadzona z w iezienia.

O skarżony Leśniewski W ła ­
dysław , je dyn y  z oskarżonych 
przyznaje się do w in y  j  rozu­
m ie, że p racu jąc w  prasie ga­
dzinow ej pope łn ił przestępstwo 
p rzeciw ko narodow i polskiemu. 
T łum aczy, że do p rzy jęc ia  tej 
p ra cy  s k ło n iły  go ciężkie w arun 
k i m aterialne, konieczność ukry­
w an ia  sie przed N iem cam i i 
choroba dziecka.

Na pytan ie  prokura to ra , do ły 
czące dużej ilości zamieszczo­
nych przez Leśnie w sk;ego u iw o  
ró w  lite rack ich , fe lie tonów , Leś 
n ie w s k i tw ie rdz i, że jego irtw o 
r y  n ie  b y ty  szkodliw e dla  spo­
łeczeństwa.

Zeznania oskarżonego P ud­
łowskiego w yw o łu ją  ogólną we 
sołość na sali. Zeznania te nie 
pozostaw iają w ą tp liw ośc i co 
do poziomu m oralnego i e tycz­
nego oskarżonego. P racow a ł on 
w  re d a kc ji Nowego K u rie ra  
W arszawskiego w  charakterze 
„spraw ozdaw cy sportowego“  a 
następnie p isyw a ł fe lie tony. Zn 
podpisanie w łasnym  n a zw i­
skiem  cud -;. ?h u tw o rów  iite ra c

nieodpowiedzialnego, n iż  jes t w  
rzeczyw istości. Umieszczenie w  
czasie o ku pa c ji antysem ickiego 
fe lie tonu  a rgum entu je  zaw ar­
tym  w  tym  fe lie ton ie  „d o w c i­
pem “ .

Oskarżony T repanow ski do
w in y  się n ie  przyznaje tw ie r ­
dząc, że pracow ał w  N ow ym  
K urie rze  W arszaw skim  i  w  nie 
m ieck ie j agencji prasow ej „T e - 
lopress“  z rozkazu podziem nej 
organ izac ji KO P, Jstórą prze ję ­
ło  później ZW Z. Podaje szczegó 
ty sw o je j pracy w  kon sp ira c ji 
polegającej na w yw iadz ie , sku­
pyw an iu  b ron i od W lasowców

W czasie dalszych zeznań o - 
kazu je się, że T repanow ski o - 
trz y m a ł w  czasie oku pa c ji miesz 
kan ie  w  dz ie ln icy  n iem ieck ie j 
za pośrednictwem  niem ieckiego 
urzędu m ieszkaniowego na po­
lecenie agencji Telepress. W  
W św ie tle  ośw iadczenia p ro k u ­
ra to ra  okazuje się, że wszyscy 
w spó łp racow nicy te j agencji 
b y li pod ścisłą op ieką i kon tro  
lą w ładz n iem ieckich , czemu o- 
skarżony zaprzecza.

O w yw iadz ie  przeprowadzo­
nym  z prof. B ia łobrzeskim  na 
polecenie n iem ieckiego redakto 
ra N K W  w  zw iązku z ogłosze­
niem  jego śm ierc i przez BBC, 
T repanow ski m ów i, że kom en­
ta rz  do tego w yw iad u  napisany

Ława oskarżonych w spó łredakt orów „gadz inów ek". Osk. Sien 
pu tow sk i udzie la w y jaśn ień

b y ł przez redakcję  n iem iecką 
bez jego w iedzy i  zezwolenia.

Oskarżony K w ia tko w sk i, je ­
den z p ięc iu  cz łonków  syndy­
ka tu  dziennikarskiego, k tó ry  
poszedł na służbę okupanta do 
w in y  się ln ie  przyznaje, rozu­
m ie jednak, żo postępowanie 
jego nie b y ło  w  porządku. B y ł 
m ie jsk im  sprawozdawcą, p ra ­
cował przez dW'a la ta . . pracę 
porzucił, „g d y  się' dow iedzia ł, 
że d z ie n n ika rze , N K W  zasta li 
nap ię tnow an i przez, prasę pod­
ziemną“ .

Oskarżony A ugustow ski o-
świadczą, że pracow a ł na roz­
kaz o rgan izac ji > podziem nej 
KO P, ja k o b y  ■ jedne j -z  : p ie rw ­
szy c li. k tó re  powstały na tere­
nie W arszawy. Jak. s ię -o ka zu ­
je, KOP. był. ja k  tw ie rd z i o- 
skarżońy, założony p rze z '"o fi­
cerów przedwojennego KO P, 
przeważnie fun kc jon a riu szy  d ru  
giago oddziału. Na rozkaz tak  
godnych m ocodawców rozpoczął 
pracę w  p ras ie  gadzinow ej i  
kon tynuow a ł ją  około ro ku  w  
charakterze sprawozdawcy m ie j 
skiego. Żadnych św iadków  ani 
dowodów swej pracy podziem­
ne j podać nie po tra fi. Le g ity ­
m acji, k tó re  ta dziwna orga­
nizacja w ydaw a ła  nie o trzym a ł 
i  nie' w ie  o is tn ien iu , takich . 
Zachowuje s ię ' bu tn ie  i  we 
w łasnym  św ie tle  wygląda jako 
jeden z g łów nych „obrońców  
o jczyzny*. .■ ., ..

Jan W olski także do w in y  się 
nie przyznaje, pracę sw oją w  
teatrzykach w idow iskow ych 
trak tow a ł ja ko  pracę artystycz 
ną j nie w id z i w  n ie j n ic  szko­
dliwego. Zamieszczenie k ilk u  
fe lie tonów  w  N K W  i  now e ii w  
F a li tłum aczy c iężk im i w a ru n ­
kam i m a te ria ln ym i. .

L u d w ik  Z iem kiew icz także 
tłum aczy sw o ją  pracę w  F a li 
w a run kam i m a te ria ln ym i oraz 
tym , że po rozpoczęciu te j p ra ­
cy bał się ją  porzucić i  b y ł 
te rro ryzow any przez Niemca 
Baeckera, k tó ry  n ie je dn okro t­
n ie  m u  g roz ił. S tara się ja k  
na jb a rdz ie j zm niejszyć swoją 
ro lę  głównego w spó łp racow nika 
F a li 4 znieść »ją do r o l i  b ie r­
nego w ykonaw cy poleceń Bae­
ckera. Swoje zażyłe s tosunki z 
ty m  n iem ieck im  zboczeńcem i  
erotom anem  tłum aczy także pre 
sją, ja k ą  tenże na niego w y ­
w ie ra ł, a fa k t iż uczył Baecke­
ra  języka polskiego sw oją 
pa trio tyczną  chęcią uczenia 
wszystkich po lsk ie j m owy.

O skarżony M ann, g ra fik , t łu ­
maczy swą pięcio le tn ią  pracę 
we wszystkich w ydaw n ic tw ach  
gadzinowych przym usow ym  
skierow aniem  go tam przez A r ­
beitsam t, Rozumie, że praca ta 
by ła  -szkodliw a. • ’

O skarżony Pągowskl jest ta ł: 
że ..bo jow nikiem  organ izacji 
podziemnej'* i  na rozkaz tejże 
organ izac ji pracow ał przez l.ąt 
pięć. Po upadku powstania prze 
niósł się do Lodzi, gdzie w  da l­
szym ciągu b y ł redaktorem  
techn icznym  Nowego K u rie ra . 
W Łodzi p racow a ł ju ż  po to. 
aby: „nieść pomoc m ilion ow ym  
o fia rom  powstania warszaw­
skiego” . Jako  swoją n a jw ię k ­
szą zasługę podaje utw orzen ie  
w  gadzinówce kąc ika  poszuki­
w ania rodz in  dzięki k tórem u 
w iele osób. ja k  tw ie rdz i, odna- 
Iszto swoich b lisk ich .

W charakterze pierwszego 
św iadka oskarżenia zeznawała 
doprowadzona z w ięzien ia  
współpracowniczka „F a li"  H e­
leno W ieigom -sowa. N ie w no­
si ona na ogół n;e nowego do 
sprawy, prócz zarzutów  w  sto­
sunku do osk. Z iem kiew icza, co 
do przerab ian ia w ed ług w łas­
nego sądu a rty k u łó w  i prac l i ­
terackich kolegów

Dalszy ciąg procesu w dn iu  
ju trze jszym , (h). * i

Do s tra jk u  p rz y łą c z y ła  się cała 
załoga fab ryk i. Zarząd Z ak ła ­
dów wezwał przeciw  ro b o tn i­
kom  ,p o lic ję  i  żandarm erię. Pa­
d ły  s trza ły  — dwóch ro b o tn i­
ków  zabito, k ilku n a s tu  odniosło 
ciężkie rany.

W spom nienia snu ją się n ie­
m al same. I te o p ierw szom ajo­
w ym  pochodzie w  1891 r., k ie dy  
jedyną  odpowiedzią na żądanie 
ro b o tn ik ó w  była  szarża koza­
ków . i te w  s łynnym  lokaucie 
z 1926 r. — w  dwa miesięće po 
ob jęc iu  rządów  .przez sanację. 
Przychodzą na m yśl czasy, gdy 
panem i w ładcą życia ro b o tn i­
kó w  żyra rdow sk ich  b y ł k a p ita ­
lis ta  n iem iecki K oeh le r i  jego
przy jac ie l, sanator W aśkjewicz.!

„...8 czerwca 1931 r — m ów i 
tow . Pech —  sześć tysięcy bez­
robotnych m a n ife s tu je  pod 
m agistra tem , żądając p racy  i 
Chleba dla siebie i  swoich dzie­
ci. O dpowiedź otrzym uńą od pie 
szej i  k o n n e j. p o lic ji. Zam iast 
p łacy i  chleba —  pa łka gum o­
wa, bicie, w ięzien ie , to r tu ry " .

Tow. N ikono row , k tó ry  w m ie ­
szał się w  naszą rozm owę m ó­
w i:

„...29 stycznia 1945 r. •— a 
w ięc trzynastego dn ia od chw i 
l i  w yzw olen ia, Z ak łady  zostały 
uruchom ione przez robo tn ików , 
m im o b ra ku  surowca, m a te ria ­
łó w  budow lanych, pa liw a , pa­
sów, narzędzi i  p ien iędzy na w y 
płatę. 19 lu tego 1945 r. ilość za 
tru fin io n ych  w  Zakładach , w y ­
nosiła 1.810 osób, obecnie — 
6.700 osób. Przezwyciężając tru d  
ności techniczne, ro b o tn ik  ży­
ra rd ow sk i % entuzjazm em  p ra ­
cując na sw o im  i  d la  siebie, z 
roku na ro k  podnosi w ydajność, 
zwiększa dyscyp linę  'pracy, 
zwiększa produkcję . P ian rocz­
ny w r. 1.948 został w ykonany w 
115 proc. Rośnie aktyw ność i 
uśw iadom ienie rob o tn ików , 
W zrastają szeregi organ izacji 
pa rty jn ych , wzrasta coraz b a r­
dzie j ro la  P a rtii.

„W  naszej Polsce nie będzie 
g ło d u  i bezrobocia“

O rk ies tra  gra „M ię dzyna ro ­
dów kę“ .’ Tu, w  św ie tlicy  czerwo 
pych  zakładów  żyra rdow sk ich , 
k tó ry c h  robo tn icy  k rw ią  znaczy 
l i  swoją, drogę do wolności i  so­
c ja lizm u . brzm i ona specja lnie 
uroczyście.

Po k ró tk im  zagajeniu kon fe ­

re n c ji prze* tow. M erw arla , 
w chodzi na trybunę  tow. gene­
ra ł Jaroszewicz, członek K om ite  
tu  Centra lnego PZPR. W zasłu­
chaną ciszę sali padają ważkie 
słowa. Tpw. Jaroszewicz oma­
w ia  osiągnięcia Kongresu Z jed 
noczeniowego. O klask i co chw ilę  
p rze ryw a ją  m ówcy. K iedy tow. 
Jaroszewicz oświadcza, że „P o l­
ska Zjednoczona P a rtia  Robot­
nicza z roku  na ro k  rea lizować 
będzie poprawę bytu  k iasy ro ­
bo tn icze j" sala odpowiada no­
wą burzą oklasków," dając w y ­
raz swego głębokiego przekona- 
nania. że za ośw iadczeniam i na­
szej P a r t ii n ierozłącznie idzie 
ich  realizacja.

Zab ie ra jący głos w  dyskusji, 
m ó w ili przede wszystkim , ja k  
donios łym  faktem  dla  wszyst­
k ich  ludz i pracy w  Polsce jest 
zjednoczenie ' ruchu robotnicze­
go, ja k  w ie lk ie  osiągnięcia go­
spodarcze przyn iesie k lasie ro. 
bo tn icze j i Państw u plan sze­
ścio letn i. M ó w ili c tym  i tow  
Jan G rom ek z przędza ln i ln u — 
przyrzeka jący w  im ien iu  załogi 
p rzedterm inow e w ykonan ie  pła 
nu trzy le tn iego , i  tow . N ikono­
row  — naczelny d y re k to r, pod­
sum ow ujący osiągnięcia produk 
cy jńe  zakładu i tow . M a ria  Stel 
mach i tow . IgańskL

— Będziem y budować fa b ry ­
k i  tam , gdzie ich  dotychczas nie 
by ło  — s tw ie rdz iła  w  dyskus ji 
tow . B rzycka  —  a dla ro b o tn i­
ka oznacza to  pracę. W  naszej 
Polsce nie. będzie bezrobotnych, 
beznadziejnego w yczek iw an ia  
na robotę, nie będzie głodu.

Tow. T oka rsk i —  sekretarz 
K o m ite tu  W ojewódzkiego PZPR 
om ó w ił szczegółowo zadania, 
stojące przed organizacją pa r­
ty jn ą  Ż yra rdow a , s tw ierdzając, 
że do ich w ykonan ia  niezbędne 
jest p rzysw ojen ie sobie przez 
a k ty w  p a rty jn y  ideo log ii rnakrsi 
s tow sko -len inow śk ie j.

Przed w yborem  nowego korn i 
te tu  -fabrycznego podsum ował 
dyskusję tow. Jaroszewicz, 
s tw ie rdza jąc ca łkow itą  zgod­
ność żyra rd ow sk ie j organ izacji 
p a rty jn e j z uchw ałam i K ongre­
su., O m aw ia jąc ro lę  te j organ fasa 
c j i  tow. Jaroszewicz mocnym  i 
p ięknym  akcentem zakończył 
Swoje przem ówienie:

..Trzeba przygotow ać cały tsn 
ładunek, k tó ry  w ybuchn ie  w 
Polsce socjalizm em ".

I. SO LSKA
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Przodownicy pracy 
w przemyśle naftowym

K R A K Ó W  (PAP). — Na osta­
tn im  posiedzeniu K o m ite tu  G łó 
wnego W spółzawodnictwa P ra ­
cy  Centra lnego Zarządu P rze­
m yś lu  Naftowego, om awiano 
w yn ik i, w spółzaw odnictw a te j 
gałęzi przem ysłu 1 podległych 
je j nakładów.

W  dziedzinie kopa ln ic tw a  na­
ftow ego w y n ik i te  eą następu­
jące: :

W  wierfcnicbwto pierwsze 
m iejsce zdobyła kopa ln ia  „G ra ­
by 76“ , k tó ra  w yko na ła  p lan w  
159,9 proc. P ierwsze m iejsce ną 
odcinku eksp loatac ji za ję ła  sek 
cja, k tó ra  w ykona ła  p lan w
118.6 proc. Spośród gazołinifer- 
n i na czoło w ysunę ły  się zak ła­
dy, k tó re  w yko n a ły  p lan  w
136.6 proc.

W dziedzinie w ierceń poszuki 
wawczych najlepsze w y n ik i u - 
zyskała kopa ln ia  „K ło da w a  3“  
k tó ra  w yko na ła  p lan w ierceń 
w  188,2 proc.

W  przem yśle ra f in e ry jn y m  
szczególnie w y ró ż n il i się przo­
dow n icy: tow . tow . Franciszek 
Pac —  ślusarz samochodowy — 
193 proc., Jan B ud n ick i — 
m is trz  ra f in e r ii o le jow e j (447,5 
proc.), Józef Gole —  tokarz 
(292 proc.) i  A n to n i K o rta  — 
tokar z (1®  proc.). Doskonałe 
w y n ik i uzyska ł ko tla rz  ob. 
F ranciszek K o rd y ]— (153 proc.). 
W śród p racow n ików  w arszta­
tow ych  szczególnie .w y ró ż n ili 
się: tow . .tow . W ładys ław  M i-  
ciek, P luc ińsk i, A leksander l i ­
ków. S tan is ław  Budka i  M a rian  
Kreis.

Otwarcie Domu Kultury
w Żyrardowie

Dnia 2 stycznia br. odbyło się 
w Ż yra rdo w ie  uroczyste o tw a r­
cie Dom u K u ltu ry . Na uroczy­
stość p rz y b y li z W arszawy go­
ście w  osobach tow . M atuszew­
skiego — I  sekretarza W K P  
PZPR, tow . tow . Tokarskiego i 
K ra jew sk iego  —  sekretarzy, 
tow . Żabińskiego l— w icew o je ­
wody warszawskiego, oraz tow, 
Koneckiego — k ie ro w n ika  w y ­
dzia łu  propagandy PZPR. Z Ło 
dzi j j r z y b y li tow . tow . B u rs k i — 
przew. Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. W łókn ia rzy  i  dyr. CZP — 
W '. O lszewski.

W  prezyd ium  zasiedli goście, 
przedstaw icie le w ładz m ie jsk ich  
i M RN , oraz przodow nicy pracy 
tow . tow . W iśn iew ski, Szkopo- 
we, Stelmach, K u b ia k  — starzy 
bo jo w n icy  o wolność 1 »ocja- 
lizm , .

Tow. M atuszewski w  przem ó­
w ien iu  swoim  s tw ie rdz ił, że o- 
tw a fc ie  Dom u K u ltu ry  v.’ Ż y ra r 
dow ie jes t jednocześnie uroczy­
stością d la  całego w ojew ództw a, 
dla całej Polski. Dom  K u ltu ry  
w  Ż y ra rdo w ie  jes t w idocznym  
przyk ładem  tro sk i rządu rob o t­
niczo -  chłopskiego o zaspoko­
jen ie  potrzeb k u ltu ra ln y c h  ro ­
botn ika . Ż y ra rd ó w  — to część 
h is to r ii ruchu robotniczego, to 
kolebka tego ruch u  — s tw ie r­
dz ił mówca. Przem ów ienie swo­
je  zakończył tow . M atuszewski 
słowam i „B ud u jąc  jedność kiasy 
robotn icze j, pam ię ta jc ie  o m ię ­
dzynarodow ej solidarności".

W  części a rtystyczne j u roczy­
stości w ys tą p ił zespół ro b o tn i­
czy Dom u K u ltu ry , oraz zespół 
i o rk ies tra  Dom u W ojska P o l­
skiego.

Polscy łyżw iarze w  jeźdzle f ig u ro w e j: A. Bursche, B. S tan i­
szewski i J. Dąbrowska na tre n in g u  w  M ora w sk ie j O straw ie.

Zamiast, furaiefu hokejowego 
kurs sędziowski w Krynicy

K R Y N IC A  (tei. w ł.) — Wobec 
p rzyp ływ u  nowej fa li ciepła, o r­
ganizatorzy tu rn ie ju  hoke jow e­
go w  K ry  icy postanow ili prze- 
i  wać n ieodw o ła ln ie  dziś rano 
tu rn ie j. W szystkie zespoły z 
w y ją tk ie m  Legli, w  ciągu dnia 
dzisiejszego opuściły K ryn icę . 
T y łk i i. iek tó re  drużyny pozosta­
w iły  jeszcze w  ośrodku sporto­
w ym  G U K F  w  K ry n ic y  po 2 do 
3 zaw odników  w  charakterze 
słuchaczy na odbyw ającym  się 
tam kursie dla sędziów hoke jo ­

wych. W kurs ie  bierze udzia ł 
23 sędziów z całego k ra ju . W y­
k ła dy  prowadzą sędziowie m gr 
M ic h a lik  i pro f. Paruszewski.

Hokeiści, k tó rzy  uczestniczyć 
będą w  kurs ie  zaznajom ią się 
n i ty lk o  z no w ym i przepisam i 
gry, ale będą ponadto p o in fo r­
m ow ani przez uczestników obo 
zu w M oraw sk ie j O straw ie o za 
branych doświadczeniach i m e­
todach g ry  zaw odników  Racing 
C lub z Paryża oraz drużyn * 
M oraw sk ie j O straw y. (1)

Lúdeme ZespoSy Sportowo
zorganizuj sport na wsi

W W arszawie zakończyła się 
trzydn iow a  kon fe renc ja  wo je­
w ódzkich inspekto rów  k u ltu ry  
fizyczne j Z w iązku  Samopomocy 
C h łopskie j (ZSCh), poświęcona 
reorgan izacji sportu  na wsi. W 
kon fe ren c ji w z ię li udzia ł m 
inn. genera lny sekretarz Zarzą­
du G łównego ZSCh poseł Bo- 
da lski, przedstaw icie le G U K F 
i  SP oraz członkow ie  W ydzia łu 
K u ltu ry  F izycznej i  Sportu 
ZSCh.

Uczestnicy kon fe renc ji po 
szczegółowej analizie dotychcza

Mowa taryfa
«spied za gaz

Na podstaw ie zarządzenia m i­
n is tró w  a d m in is tra c ji pub licz­
nej i Z iem  Odzyskanych od 1 
stycznia 1649 roku obow iązuje 
w ca łym  k ra ju  nowa ta ry fa  o- 
p ła t za gaz. Nowa ta ry fa  ustala 
dla gospodarstw dom owych 
dw ie  ró:‘ > stawki.

Dla W arszawy, W rocław ia, 
Gdańska, Szczecina, Poznania, 
K rakow a i Łodzi — po 13 zł za 
1 m sześć, gazu, we wszystkich 
zaś pozostałych m iejscowościach 
po 18 zł.

P rzedsiębiorstw a przemysłowe 
w  całym  k ra ju  płacą za m etr 
sześć, gazu po zł 15, p rzy  pobo­
rze gazu na tom iast powyżej 10 
tys. tn. sześć, m iesięcznie — ob­
niża się cenę do 9 z ł W szystkie 
in s ty tu c je  państwowe i  urzędy 
p łacić będą obecnie po 15 zł 
za m e tr sześć.

Jednocześnie u jednolicono sta 
łe miesięczne op ła ty  za gazo- 
rn.erz. Gospodarstwa domowe 
pobierając gaz w  w ym ien ionych 
siedm iu m iastach płacą m iesię­
cznie po 75 zł, gospodarstwa 
zaś w  pozostałych m iastach — 
po zł 50. (PAP)

M m iS S Ę
7.. Za lew ski, warszawa- —

Z fo rm y  lis tu  w yn ika , że skoń 
czyliście szkołę średnią a ty m ­
czasem piszecie nierozsądnie. 
P rzeczyta jcie sobie uważnie
przem ów ienie tow . m in is tra
M inca, wygłoszone na K ongre­
sie Z jednoczeniowym , a zna j­
dziecie tam  odnowiedź na wszy 
stk ie  swoje uwagi.

Paw eł P aw łow icz, B rodnica. 
— D zięku jem y za m iły  lis t. 
U w agi Wasze są słuszne. Po­
staram y się zamieszczać często 
reportaże z całej Polski.

„S ta ry  P a rty jn ik '* , Ż y ra r ­
dów. — Sorarwą nie będziemy 
się interesować, gdyż nadesła­
liście lis t  anonimowo. Jako 
stary p a r ty jn ik  pow inniście  
wiedzieć, że w  tak ich  w yp ad ­
kach należy in te rw en iow ać we 
w łaśc iw ym  kom itecie  p a r ty j­
nym  osobiście lub  lis tow n ie  z
podaniem  swego nazwiska. 

M a ria  Poliitowska, Tom a-
szów Maz. — Nadesłany przez 
Was poprzednio lis t został o- 
pu b likow an y w  „G łosie L u d u ”  
z dnia 30. 10. 48 r  Będziem y 
in te rw en iow ać raz jeszcze.

Obserwator, W arszawa. — 
Redakcja nie in teresu je się l i ­
s tam i anonim ow ym i. P rosim y 
podać im ię  i nazw isko oraz 
adres, wówczas zajm iem y się 
tą sprawą.

Student U. W. — - S k ie ru jc ie  
Wasze uw agi do tygodn ika  „Ra 
dio i  Ś w ia t".

sowych m etod organ izacyjnych 
w ychow ania fizycznego na wsi 
— uzna li za konieczne stworze­
nie je dn o lite j organ izacji, k tóra 
zajm owałaby się krzew ien iem  
k u ltu ry  fizyczne j na wsi i po­
stanow ili, że ro lę  tę spełniać 
będą wojew ódzkie, po w ia t" 
i  gm inne Rady Sportu- 
skiego oraz G łów na Raaa' n* 
szczeblu Zarządu Głównego 
ZSCh.

Do ważnie jszych zadań G łów  
nej Rady S portu  W iejskiego na 
leżeć bedzie rea lizow anie w y­
tycznych G U K F  i  SF na od­
c inku  w ie jsk im , usta lanie pro­
gram ów Ludow ych  Zespołów 
Sportowych (LZS), k ie row ani«  
budow nictw em  urządzeń spor­
towych. zaopatrzeniem, rozdzi* 
łem sprzętu sportowego ora* 
szkoleniem  i  rozmieszczenie!** 
kadr. G łów na Rada Sportu 
W iejskiego poprzez terenów# 
rady obejm ie zasięgiem te ze­
społy aportowe, k tó re  skupia ją 
co na jm n ie j 80 proc. m łodzieży 
w ie jsk  ej we wsiach samopom« 
eowych, państwowych m a ją t­
kach i  zakładach ro lnych , przy 
gm innych spółdzielniach, do­
mach i  un iw ersytetach ludo­
wych oraz szkołach na wsi.

W szystkie te zespoły, zoste 
poddane re je s tra c ji i  nosić l 
dą nazwę „Ludow e  Zespc . £1? 
Sportow e" w  skrócie LZS. L u - °  
do w y Zespół Spor io w y będzi« 
podstawowa kom órką organiza 
eyjną sportu w ie jskiego skupia 
.iącą m ieszkańców grom ady W 
celu bezpośredmego ' w p row a­
dzenia w ychow ania fizycznego 
i sportu, w  oparciu  o ogólne 
społeczne i  po lityczne zdobycze 
socjalizmu.

Podstawowym  zadaniem LZS 
jest m. inn. popularyzacja  spor 
tu  i wszechstronnego wychowa 
nia  fizycznego na swoim  tere­
nie, organizowanie’ i  przepro­
wadzanie ćwiczeń i  zawodów 
sportowych, b ran ie  udz ia łu  W 
m asowych akcjach sportowych, 
przeprowadzanie specja lnych 
ćwiczeń celem uzyskania prze* 
w szystkich członków  odznaki 
sportowej, urządzanie zebrań, 
odczytów i w yk ładó w  z dz-e- 
dżiny sportu  i  w ychowania f i ­
zycznego.

o-----

Wiadcimséd z krain
We czw artek 6 bm. odbędzie

się w  Szczecinie m iędzyokręgo- 
we spotkanie p ięściarskie Szcze 
c in  — Poznań.

X
Sekcja narc ia rska ZKS Cra­

covia organ izu je  na B ukow in ie  
pod N ow ym  Targiem  specia’ne 
na rc ia rsk ie  kursy szkoleniowe 
dla m łodzieży obojga p łc i W 
w ie ku  od 12 do 18 lat.

X
14 k lubów  z pow ia tów  go rlic ­

kiego, lim anow skiego i  nowosą­
deckiego. przynależnych dotych 
czas do tarnow skiego podokrę- 
gu KO ZPN , opracow ały p ro ­
je k t u tw orzen ia  podkarpack’e- 
go okręgu p i łk i  nożnej z siedzi 
bą w  N ow ym  Sączu.

X
K a p ita n  spo rtow y poznań­

skiego O ZB og łos ił nową lis tą  
na jlepszych zaw odników  okr. 
poznańskiego: w  wadze muszej 
— pierwsze m iejsce za jm uje 
L ied tke  (W arta), w  kogucie j 
C iupka (Szam otulski KS), w 
p ió rko w e j Szym ański (W arta), 
w  le k k ie j R ata jczak (W arta), 
w  pó łśrednie j K azim ierczak 
(Z Z K  Poznań), w  średnie j K ra u  
ze (Szam otu lski KS), w  półcięż­
k ie j F ranek (W arta) i  w  cięż- 
k ie j Kółeczko (O strovia).
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ebranio 
h A p m l y i B T G h ?

A kc ja  łączeniowa w  W ar 
sza w ie diega końca. W ię k ­
szość, o ra .zac ji p a rty jn ych  
W  zakładu pracy ta  -
e jacb w sa ia  jużJ,swoje ko ­
m ite ty  p iy jae . ' '

Co by lcha rakte rystyczne - 
! •  w  tra k c ji?  B o jak iego  
wspoineg m ianow nika moż­
na sprouizio tę niezliczoną 
ilość ze bij, k tó re  w  przecią 
KU ostaiiih ty g o d ń f odbyw a­
ły  się (i sszcze się odbyw a­

ją )  we W ystkich azieinicach 
Warszaw] Ro b y ły  cechy 
wspólne, k tó re  n iezm iennie 
występowy bez względu na 
to , w ja k ) ośrodku zebranie 
się odóy wo.

Tą cech wspólną by ło  po­
łączenie jto  ta k t dokonany. 
Ma zebra ¿ich me w idać było  
by łych h i-o w e ó w  i  by łych 
P W -e w c e l W szystkie prze­
m ów ien ia , .-gzystkie głosy w  
dysku s ji piepejorte by ły  je tł 
nią, wszędZ taką samą t ro ­
ską o, de b r o rgan izacji, o to  
b y  uo łsom ttu weszli ludzie 

• na jodpow ieąie js i, k tó rzy  na j
le p ie j będą m og li sprostać 
sw o im  zadaiom.

I  stąd wyfea ły d ługie, n ie- 
łraz bardzo tw e t d ług ie  dys­
kus je  ńad W stawionymi tam 
dyda tam i, ja  np. na zebraniu 
u  „M a rc in ia k ", stąd do listy 
zaproponow ać przez prezy­
d ium  d . chód jo ty  ie jeszcze 
nazw isk wysuniętych przez Ee 
b ran ie  kam iy iitów . T ow arzy- 
toe zdają sobt sprawę z od- 
powjfedziainośi ja k ie  na meb 
w k łada  czynu praw o głoso­
w ania . Tow;MVys*e w iedzie łi. 
że są odpow iekia in i za korni 
te t, k tó ry  ,wy\orą i  dlatego 
każda niemal kandydatura  
poddawana by, szczegółowej 
analizie.

, I  jeszcze jędn, co wspólne 
je s t w szystk im  sebraniom po 
łączeniow ym , każde z n ich 
jes t św iadectw n i tego, że 
wszyscy towarz^ze czują się 
odpow iedzia ln i ^  całość za­
k ładu  pracy, za »redukcję, za 
w ykonan ie  planu za państwo. 
I  to poczucie W eikiej odpo­
w iedzia lności i  ' ie lk ic h  obo 
w iązków , ta  ambeja, by za­
daniom  sprostać Pj raz p ie rw  
szy może ta k  w ykźn ie. tak  
ja sk raw o  Wystąpiła pa zebra­
niach połączeniowy.! ii.

W arszawska klas» ro b o tn i­
cza poczuła swoją rolę, jaką 
sna spełn ić i ja ką  Sjelnia w 
h is to r ii, klasa robotnicza W ar 
szaWy ju ż  nie sięga po w ła - 
dnę,' *A<«t władze trż jm a  moc­
no w n ę ka ch  I jasno rda je  so­
bie *  te *o  sprawę.

Dobitych rzemieślników I zdolnych muzyków 
wychowuje Instytut Głuchoniemych i Oclemiiiulych

nń łs leroty podrzu tk i łych. Ich  ka lectw o stokroć go r- , przyjęcie  najm łodszych o u tw o - 
to  u to y iS w a n e  i  s z k K  c a l, sze od g łuchoty i pozbawienia ' rżenie dla nich P W ^ z k o la ,  

« ira rh i, P a ń -i m ow v wymaga jeszcze w n ik liw  N iestety, na przeszkodzie

0 salę koncertowi! dla Woli
Pomieszczenie -  jesl, inicjatywy -  brok

—  Ooo._ Asm... Oooo„. A aa .„
— 21e, in ny  uk ład ust. Zaczy 

nać.
O™ Aa...
Oderwane dźw ięk i — zgłoski 

— sylaby — słowa.
— Powtórzyć, pow tórzyć, po 

wtórzyć...
Z na jdu jem y się we wstępnej 

klasie tzw . „a r ty k u la c y jn e j“  
szkoły podstaw owej d ia  g łucho­
niem ych. Na ścianach wiszą lu ­
stra. U czniow ie pow tarza jąc za 

nauczycielem słowa, obserw u­
ją  uważnie w  lus trach  uk ład  ust. 
T y lk o  tą  drogą głuchoniem y 
może posiąść sztukę norm alne j 

w ym ow y.
D ługa to  1 trudn a  nauka w y­

magająca wytężonej pracy ucz­
nia, ale jakże opłacalna. Po u- 
kończeniu szkoły głuchoniemy 
może się swobodnie porozumie­
wać z każdym , nie ty lko  poro­
zum iewać, m ów ić płynnie, s.e- 
dząc nieznacznie układ ust swe
go rozm ówcy. .

Zagadnienie wyszkolenia głu 
cho irem vch rozw iązuje juz od 
la t specjalny zakład w  Warsza 
w ie , mieszczący się przy P lacu 
Trzech K rzyży. Zakład daje głu 
choniem ym  możność rozpoczę­
cia norm alnego życia, w y jśc ia

kow ic ie  na koszt Skarbu P a n  
stwa, 25 nauczycieli -  specja li­
stów (w te j liczbie 1 głuchome 
my, 1 ociem niały) pracuje nad 
szkoleniem wychowanków, da­
jąc im  maksim um  wiedzy i u- 
m iejętności potrzebnych do 
przełamania ciężkiego kalectwa 
oraz do uzyskania rów now agi 
ducha, do przełamania licznych 
tu ta j kom pleksów niższości i po 
w ik łań  psychicznych.

Z a w ó d  U t r a w ią
Doskonałe opanowanie ja k ie ­

goś zawodu daje g iuchoniem e- 
m ym  podstawę samodzielnej 
egzystencji, Chleb do ręk i.

Zakład O ciem nia łych i G łu ­
choniem ych rów noleg le do szko 
ły  podstawowej prow adzi w ie ­
le w ydz ia łów  rzem ieślniczych, 
szkolących zawodowo, a więc 
w ydz ia ł po lig ra ficzny , k ra w ie ­
ck i, s to la rsk i, koszykarski, 
szczotkarski, szewski i og rodn i­
czy. G łuchon iem i p racu ją  w 
warsztatach pod k ie ro w n ic t­
wem w y k w a lifik o w a n y c h  m a j­
s trów  i uzysku ją tu ta j św iade­
ctw a czeladnicze. Po ukończe­
n iu  21 la t zakład daje w ycho-

raz na zawsze z kręgu tych, k tó  | w a nko w i pracę zarobkową i z 
rzy są ciężarem dla społeczeń- I tą  chw ilą  g łuchon iem i uzyskują 
stwa. | ca łkow itą  samodzielność.

Zakład szkoli i  w ychow u je  
350 głuchoniem ych i ociem nia­
łych. Część z n ich  — (132), to

Mtrayka ś le p y c h
Inaczej szko li się ociem m a-

m ow y wymaga jeszcze 
szej pracy. I ślepi po latach też
czytają, a z za\Vodów rzem ieśl­
niczych mogą w ykonyw ać np 
szczotkarstwo, koszykarstw o i. 
inne...

Dziedzina sz tuk i — m uzyka, 
od dawna ju ż  zna jdu je  wśród 
ślepych zdolnych odtwórców . Ich 
spotęgowana w rażliw ość na każ 
dy dźw ięk, ich w ysubte ln iony 
słuch, pozwalają, tw orzyć rzeczy 
w prost n iezw ykle. Ślepi w za­
k ładzie uczą się grać pod k ie ­
row n ic tw em  ślepego profesora. 
Palce ślepych błądzą początko­
wo m iękko i n iepew nie po k la ­
wiszach fo rtep ianu . Szybko jed 
nak oswaja ją się z rozkładem  
k law iszy Ślepi szybko słucho­
wo chw yta ją  dźw ięk i i gra ją . 
Sugestywność m uzyk i ślepych 
działa mocno na: słuchaczy

Z a n ie d b a n i c z e k a ją  
Zakład dla G łuchon iem ych i  

O ciem nia łych rozw iązu je  całko 
w ic ie  zagadnienie op iek i i szko 
lenie in w a lid ó w  w  w ieku  od la t 
7 do 21. A le nie jest w  stanie 
roztoczyć potrzebnej op ieki nad 
oc iem n ia łym i, g łuch ym i i nie­
m ym i dziećmi w  w ieku  przed­
szkolnym . W t- bieżącym w p ły ­
nęło do Zakładu ponad 200 zgło 
szeii ze żłobków, szp ita lików , 
od rodziców. Wszyscy p ro s ili o

nąt brak kredytów
D ługo trw a ła  wojna spowodo­

wała poważne zaniedbania w 
szkoleniu głuchoniem ych i o- 
c iernn ia łych W yrosło nowe po­
ko len ie  tych inw a lidów . W ięk­
szość. to analfabeci. Zakład czy 
ni starania, , aby stworzyć dla

O gólny brak odpow iednie j 
ilości k in  jest poważnym m in u ­
sem nie ty lk o  dzie ln ic rob o tn i­
czych. ale całej Warszawy z 
uprzyw ile jow anym  pod tym  
wzg’edem śródmieściem włącz 
nie

Jedną z dzielnic, zamieszka­
łych przeważnie przez ludzi ora 
cy. a cie rpiących n ’e ty lko  na 
b rak kina. ale w ogóle na brak 
ja tae j dobre j sali koncertow ej

^zaniedbanych specjalną bursę i J — jest Wola. 
przez k ilka  la t przeszkolić wszy j j j a Lesznie budu je się co 
stk ich. dając im  do rę k i zawód. prawęj a nowe: duże kino , jed- 

W ierzym y, te  zam ierzenia Za na^  użytku zostarre oddane

le ic lu icy  Zakładów »Schlebia« 
wybrali nowy Komitet Fabryczny

Dzięki wspóizawodaiclwn pracy 
pizekicszosio pian produkcji

k ładu znajdą pełne zrozum ie­
nie u odnośnych w ładz państwo 
wych. (w.b.).

-------o ——

Kronika paitylna
Uwaga, towarzysze 

dyrektorzy!

najwcześniej w sie rpn iu, przed 
m ie jscow ym i m ieszkańcami stoi 
w ięc perspektywa ciągłego do 
jeżdżania do śródmieścia

Tymczasem przy ul. W olskie j 
8 sto i zupełnie bezużytecznie

Y .

stoi do dziś be* żadnego po*t
żytku. '

M ie jscowa Rada zwracała się 
k ilk a k ro tn ie  do tzw. kompe­
tentnych czynników  z prośbą ó 
przeznaczenie sali na różnego 
rodzaju im prezy koncerty i wT 
św ie tłan ie  f ilm ó w  Szczególnie 
k ino objazdowe m ia łoby tu  du­
że powodzenie, nawet przy co­
dziennych seansach

Sala mogłaby być także ide­
alnym  miejscem na urządzenie 
koncertów  dzieln icowych, tym  
bardzie j, że Wola dysponuje 
sw ym i w łasnym i dobrym i o rk ie  
s tram i M Z K , Gazowni i  Wodo­
ciągów.

W łaściciel domu chętnie salę 
odstąpi, należałoby więc skorzy 
stać z nadarzającej się okazji.

W arto, aby tą sprawą zainte­
resował się b liże j odpow iedni 
W ydzia ł M in is te rs tw a K u ltu rydom, w  k tó ry m  jeszcze rok  te - . . . . -------

m u g ra ł W olski T e a tr R ew ii. I i  S ztuk i oraz Zarząd M ie jsk i. 
Rew ia skończyła już  da iyno swą I W ola zasługuje na to, aby mieć 

W y d z ia ł E k o n o m ic z n y  K W  P Z P R  j egzystencję, sala opustoszał«' i  1 w łasną salę. (ar)
zawadami«. zX >i\ 1 " "/f‘ '' ° 1X0
d ż in ie  16.30 odbędz ie  się  z e b ra n ie  
to w a rz y s z y  d y re k to ró w , s e k re ta rz y  
K o m ite tó w  p a r ty jn y c h  i  p rz e w o d n i 
ezacych  R ad Z a k ła d o w y c h  p rz e m y ­
s łu  skó rzanego  i  k o n fe k c y jn e g o .

Jeszcze  k i l k a  d n i
salachU rząd zo n a  w  s to l ic y  w  

K lu b u  M ło d y c h  A r ty s tó w  i  N a u ­
k o w c ó w  (K ró lew ską 13) w ystaw a 
p ra c  m a la rs k ic h  g ó rn ik ó w  ś ląsk ich ,

która wzbudziła jadzie  ’ około 300 tn iln . sztuk cegły. A k
cja  rozb iórkow a, k tó rą  obecnie

170 mil. sztuk cegły 
fedzie z Wrocławia i Szczecina

W  nadchodzącym sezonie budo 
w lanym  potrzeba będzie S to licy

resowanie sto licy, 
do 7 b in  w łącznie.

B ile ty  miesięczne 
p lu s  10 p ro c .

przeprowadza się w  W arszaw ie 
może dać ty lk o  5 m ilii.  sztuk 

cegły. O koło 170 m in. sztuk ceg
u p r a w n ia ją  d o  p rz e ja z d ó w  fy  rozb ió rkow e j m ają nam do- 

n o c n y ń c h  j starczyć Szczecin i  W rocław ,
M ie js k ie  Z a k ła d y  K o m u n ik a c y jn e  | Rozpoczęcie W ie lk ie j zim owej

zawiadamiają, : żę >w s z y s tk ie  b i le ty  j ak c ji rozb ió rkow e j by ło  zasadnj
miesięczno po dop.acie P' n ia j‘  ! cz0' uza!eżnione o d  m rozów, k tósa dn icze j c e n y  b ile tu ,  u p ra w n ia ją  ] czo uza 
d o  k o rz y s ta n ia  z w o zó w  n oc n y c h  r e  n e pozwalają prow adzić ro 
po godz.. 2S-ej.___ Am ^  nr„„_ | bót budow lanych na o tw a rtym

pow ietrzu. Na robo ty  rozb ió r-N o rm a ln e  c e n y  b ile tó w  za p rze-

113)

T E A T R  POPSUJ (K ;ra s ia  3) o 
godz. 13 „Z a k o li  k rz y ż o w y “ .

R w s rrz N i (MoKobwska 
o godz. 19 ..K o b ie ta  w e  m g le " .

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  gi> ..Szczę­
ście  F ra n ia “  o  godz. 19 

P O W S Z E C H N Y  :Zam»j?(-teg.o 30)
„A rc h ip e la g  L e n o lr “  o fc,dz. 1».

P L A C Ó W K A  iK ró le w sk»  13) godz 
19 .S y n o w ie “ .

N O W Y  (P u ła w ska  SU godz 19
„D o m  o tw a r ty “ , Or.tatnW d n i. w  
p rób a ch  „ T u t  m ó w i T a jm r r . . . ”  

R O Z M A IT O Ś C I (M a rszako w ska  9) 
godz 19 .Z e m s ta “

S Y R E N A  (Litewska S) o godz 
13.13 „N o w e  pertorządki“ .

Zebranie członków PZPR w 
zakładach „S ch ich ta ,‘ połączo­
ne z w yboram i nowego ko m ite ­
tu  fabrycznego, trw a ło  k ró tko , 
gdyż odbyło się w  czasie p rze r­
w y  ob iadow ej. N ie było  d ług ie j 
dysksisji, lecz reakc ja  zebra­
nych, burza huraganow ych o- 
k lasków , ja k ą  p rzy ję to  dek la ­
rac ję  ideologiczną PZPR i spra 
wozdanie z przebiegu obrad 
Kongresu, wygłoszone przez de­
legata D z ie ln icy  — tow . S m ar­
dzewskiego, b y ły  na jlepszym  
dowodem, że pracow nicy fa b ry ­
k i „S ch ich f“  ro z u m e ją  dosko­
nale sens zjednoczenia obu par 
t i i  robotn iczych i  solidaryzują^ 
się z uchw a łam i Kongresu

Na zebranie p rz y b y li wszyscy 
członkow ie p a r ti i — 200 osób z 
by łe j PPR i PPS. A_!e obecnie 
nie ma ju ż  by łych peperowców 

by łych  pepesowców jest je d -

up ł.ynę ło od c h w ili zjednocze­
nia po lsk ie j k lasy robotn icze j, 
rozdźw ięki ja k ie  niegdyś is t­
n ia ły  w  fabryce „S ch icn ta “  m ie 
dzy członkam i obu p a rtii,  na le­
żą do n iepow ro tne j przeszłości. 
Nie ma ju ż  ludzi, k tó rzy  tych 
rozdźw ięków  b y li przyczyną. 
Organizacje p a rty jn e  w  fabryce 
starannie oczyściły swe szeregi 
przed zjednoczeniem 

— Zjednoczenie obu p a rtii — 
to gw arancja , że nasza praca bę 
dzie szła lep ie j i spraw n ie j niż 
;aótyćłicźss — m ów i nów ow ybra  
ny sekretarz kom ite tu  tow  Ga­
szyński. — I  to n ie  ty lk o  praca 
pa rty jna , ale także produkcją . 
Rek ka lendarzow y zakończyliś­
m y z dużą nadwyżką. W  roku 
1949 postaram v się osiągnąć jesz 
cze lepsze w y n ik i.

D z ięk i współzawodnictwu pra

ny w  listopadzie. Do końca ro ­
ku w yprodukow ano ponad plan 
dziesią tk i setki ton m ydła, p ro­
szku do prania, m yd lą  szarego, 
g lice ryny destylow anej W fa ­
bryce uruchom iono sztancownię 
na 6 tygodni przed term inem .

W wykonaniu p lanu roczne­
go w y ró żn ili się specja ln ie przo 
dow nicy i przodownice pracy —: 
tow . tow .: S tan is ława B ad ow ­
ska (stem plarn ia m ydła), F ra n ­
ciszek L is tko w sk i (pakowa)nia),

c i i  óo godz. 23-é i w yn o szą : a) tra m  
w a lo w o  -  30 i i i. ,  b) t ro lle y b u s .,we
— 40 'z ł., c) a u to b u s o w e  — 50 z ł.

- o -

W iadysław  S za jkow ski (obsłu- wo 
), a następnie tow . tow . 

Sabina Lewoeiak, Jan ina Goś-

G w l n z d k ę  

dia 7§0 dded 
u f z s r M s i  P 3 T

w  d n iu  4 i  S s ty c z n ia  1949 r . w
P ow szechnych  D om ach
w y c h  w  Warszawie p rz y  u l.  Z ło te j 
7 P u ła w s k ie j 47 i  na Ż o lib o rz u  
p rz y  u l M ic k ie w ic z a  27 k l ie n c i 
ty c h  D om ów  T o w a ro w y c h , po d o ­
k o n a n iu  za kup ó w , będą m ie l i  prą 

w y c ią g a n ia  2 K ó ł„  ___  Szczęścia
. . . . l i n ,  u o ra w n ia iace g O  ic h  d z ie c k o  do

ga pomp), a następnie tow . tow . w g w ia z d k o w y m
. k óre odbeö^ie

ełcka, B ron is ław  Sobieski, Ja n i- dnia 6 stycznia ;i84» r. o godz, 12.30
p rzód
dnia b stycznia *• ^
w  sa li M ln ^ te rs fw a  Bezpieczeństwa 
p rz y  A l.  W yzwolenia 3 5/7.

inińinsrzsMn K B

na partia,, jedna idea. jeden 'ce l. ey, roczny plan p ro du kc ji fą 
I choć zaledwie dwa tygodnie i b ry k i „S ch ich t- został w y k o n a - 'je s t praca. (K).

¡ak PKS walczy z Musokracsa
czyli* flfoizîde iczozaiowanis

na B iernacka, Zdzisław’ Kan ie 
WTCZ, W ładysław  C ibor. B ro n i-  j K a żd e  W ż ie ć b p  o trz y m a  podczas 
sława yrbanow i.cz B ron is ław
D ługołęcki i Jozef Strojek.., . .j ■:^0___  r -

„SchiĆhta“̂  p racuję s ię  w«STtJg S z k o l n  i f e O  d z i ą k a f e  
nowych norm , k tó re  dok ładn ie j 
uw zg lędn ia ją  wydajność m a­
szyn. A robotn icy  mówiąc | K ie ro w n ic tw o  s z k ó ly  pow szechne !

■ ■ , . , , fl Nr GO w Warszawie, przy ul. Dwór*— Dotychczas nie było u nas Kkie- 1/3> składd w imieniu dziatwy 
Cudów i cudotw órców  — ’ CU- czl-olnej serdeczne podziękowanie 
dów nadał nie będzie. U nas jecuiasto.o k e w , za hojne zaopa-

H trz e n le  p a czka m i ś w ią te c z n y m i m u -
b le d n le ja z e j d ż ia tw y  te j s z k o ły  o- 
ra z  za p od a ro w a n ą  szko le  b ib l io ­
te c z k ę - i  Życzy  z N o w y m  R ok ie m  
je d n o s tc e  K B V / , w s z e lk ie j p o m y ś l­
nośc i.

kovze mające zlikw idow ać, sezo 
nowe bezrobocie otrzym ała W ar 
ssawa 300 m in. zł z czego p ra ­
w ie  połowa bo 120 m in. na po­
szerzania M arsza łkow skie j od 
Ogrodu Saskiego do A l. Jerozo 
lim skich.

Na m rozy jednak nie  można 
czekać, z gromadzeniem zapa­
sów cegły nie można zwlekać 
Stolica rozpoczęła w ięc roboty 
rozb ió rkow e wchodzące w skład 
zimowego p ianu rozb ió rek — 2 
g rudn ia  1948 r.

N iestety, ty lk o  pozornie w y ­
daje się. że w  W arszawie jest 
dużo cegły rozb ió rkow e j Zapo 
m ina się, że przez 4! la ta S tolica 
budowała ty lk o  z cegły wydoby 
te i z — -'n. że setki wozów z ceg 
łą  w y jeżdża ły codziennie na pro 
w inc ję , że czas i w a ru n k i s im o 
sferyczne dzia ła ją niszcząco na 
cegłę, k tó re j się nie zabezpie­
cza.

W rezultacie, dziś z rozb iórek 
warszawskich o trzym u jem y *  
m etra sześć, g ruzu ty lk o  około 
10 do 15 sztuk dobre j cegły, za 
m iast 100 do 189 sztuk cegły w y  
dobywanych z te j samej ilości 
g ra m  la tach 1945, 46, 47.

Kończą się też w  W arszawie 
rem onty  w ypalonych domów 1 
zaczyna się budowa od funda­
m entów całych osiedli m ieszka­
niowych, k tó rych  zapotrzebowa 
nie cegły idzie w  m ilion y . Spra 
wa wiec zgromadzenia potrzeb­
nej ilości cegły jest kwestią pa 
lącą. (EU)

9»

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) „ H a r r y  
Smith O d kryw a  A m e ry k ę “ , pocz. 
(Seansów o godzi .15, 17, 21: 2w. zaw  
o 19.

S T Y L O W Y  (M arsza łkow ska  112) 
„O s ta tn i M o h< kA it'n ‘ ‘ . Poez seans.
0 godz : >3..15 17 21: z w  Zaw o

P O I.O N LA  (M a rsza łko w ska  SS) —
„K ra k a t . i t “ . P o e ra te k  seansów o 
godz. 13. 15, 19, 21; zw . zaw . o go- 
g0(1z 19

R A M  A D H IM  (Z ło ta  7-9) ..Słońce
w s c h o d z i"  począ tek  seart? 'w  °  
godz 13 13 17 21: zw  łSW  >9

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) ..Rosan- 
m  z- s ie d m iu  ks ię ż y c ó w *', poc-a+ek 
seansów  godz.. 15. 17 1 21; zw . zaw- 
19 vf  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o 13. 
ó -T ftC Z A  (Ż o lib o rz . S uz ina  4) 
. .C y rk ‘ ‘ . P ocz seansów  o gods. ...i. 
17 i  21 :. z ty . za w . 19; w n ie d z e lt
1 świetJ* o i z

Ł
S.10 S y g n a ł czasu 1 p o b u d k a  m.ło-

dz ie t.ow ^- 5-15 s tre ^^c^^n ^e  w ł ado- 
•m o śc i-"p o ra n n ych . 5 * r \  K o n c e r t  po- 
raruTV dl?> b r f  ćy. P Q tn itra
R tvka pprn rm a. 6-1() D z re n n łk  p o rfin  
n y  f) ?n HíliüVk-» n 0 rp rma. fl n i p r n. 
g rpm  700 v r '? d ^ m o fo ł d z ^ n -
nur™  O órannegn. P rz e g ird  „ rą -
sy. siołęnznol, 7 "5 .Rnranną nora*, 
k'á m u z y c z n a " . 3 99 P.n^ d d k / '  rv v  
d a - - tw a  dom ow ego . 3 ' 1 n ,• r 

■ r a m o l  m o z a ik i n v ’ zyczn 'e l—  nVa 
fo r r ro c je .  lo k a ln e  9.Ml
P . r . K  9 39. P ro g ra m  na nZ1 1 , ,
'* itć v  9:49 P rz e -w a . 11 37 r ,v g h *  
tm  i' he ’ h a t z W ie ż y  M a r ia c k ie ) . ' ;

• W ia d o m o śc i p o łu d n io w e . 13.20 *n '
. ¿yi-a  ro z ry w k o w a . 17 30 TTczy’ -a 
■TetóWa. 13.94 P rz e rw a . 14.44 K a le ■ 

d o -k o p  mcz:v'cz.ny w  o n -. M a ria n a  
O bsta.’ 13.1,9 A u d v c la  d ia  wat z 
B ydgoszczy  1524 T n fo -m a c ic  lo k a l­
ne. ir, 34 „Ś liz g a w k a  na M a z u ra c h ”  
and-, eta s(ñ—no - m uzyczna  d ie  d * e 
c l p ió ra : ‘ T a d fu s z a  R oh ’ eW ckieSh.
O r-R tn ’ e w ’ od.omoScf.. n  id  t * '"  r r ?r,n on rlT'OR

. .  ■_ w ic«  wknxc*a.iąc w  now y rok  —O czekiw aliśm y wszyscy, ze .
1949, zerw ie raz na zawsze ze sivoją niesłasYną tra d je ją  la t 
ub iegłych (kredy to pracowano g o d n ie  z m aksymą „pasażero­
w ie  d ia  nas“ ) i  w prow adzi tak ie  zm iany, k tó rych  zasadniczym i 
w y łącznym  celem będzie w ygoda pasażerów. A  więc sp raw ­
ność, punktua lność, szybkość, dokładność itp .

I  rzeczyw iście. Już pierwszego b iu row e p fży  s p r^ te w a ™ y M  
dnia Nowego Roku dyrekc ja  le tów  zamiast W ^ w ł^ z .a n ig o
PKS przys tąc iła  do rea lizac ji za „skurczenia się zac . . _
powiedzianych zmian, ogłasza- jeszcze w i ^ ą  rom ą^iW O śc  ̂
jąc w szystk im  pasażerom o ułep J e s t n ie w ą fp H w l^ tó je m ^ ^ ą ^  ^
szeniach w  pracy, skracających 
trw a n ie  czynności b iu row ych  
itd .
Dobre chęci —  to za mało

Jak  to się stało, że czynności

te rów  nowego planu, K iedy w 
ub iegłym , starym  roku w ykup ie  
nie b ile tu  zabierało pasażerowi 
5 m in u t, to teraz zabiera 5 -k ro t 
nie w ięce j. Ogonek posuwający 
się daw n ie j stosunkowo szybko, 
teraz n iem al znieruchom iał.

Dlaczego reform a, k tó re j ce­
lem by ło  przyśpieszenie i  u - 
spraw n ien ie  pracy PKS, stała 
się przyczyną jeszcze większego 
bałaganu?

Kasy PKS sprzedawały do­
tychczas b ile ty  bez ograniczeń, 
nie licząc się z pojemnością au­
tobusu, Z regu ły  w ięc część pa­
sażerów zostawała i  m usiała 
czekać na autobus następny. Co 
gorsza jednak, rów nież na ostat­
nie odchodzące z W arszawy au­
tobusy sprzedawano b ile ty  bez 
ograniczeń i w ted y  pow sta ł tłok , 
bałagan i zatargi z obsługą.

Od Nowego Roku PKS chcąc
uzdrow ić stosunki w ydała zarzą
dzenie, że ha dany autobus ę- 
dzie się sprzedawać śćićle ogra- 
niczóną iiość b ile tów , prży tym  
każdy b ile t będzie m ią ł oznaczo 
ią  godzinę, up raw n ia jącą  do od­
jazdu. Zarządzenie to, ń iew ą tp li 
w ie  konieczne, m ogłoby się przy 
czyni do z likw id o w a n ia  bałaga 
nu gdyby z jedne j ostateczno­

ści nie w padnię to w  drugą, stwa 
rza jąc nowe zawiłości b .u ro k ra  
tyczne.

Złowieszcza lista
K asje rzy b ile to w i PKS od 1 

stycznia sprzedają więc b ile ty  
w  ograniczonej ilości, ale nie 
w iadom o dlaczego kazano in v  
każdy sprzedany b ile t wciągnąć , 
na specjalną listę. K as je r z.api- j 
suje w  rub rykach  te j lis ty  ko le j ; 
ny num er b ile tu , godzinę od ja z - j 
du, m iejscowość itp.

Sporządzenie lis ty  ma rzeko- j 
mo pozwolić kas je row i ną 
zorien towanie się: ile  dokładn ie  
b ile tó w  sprzedał, k iedy należy 
kasę zamknąć. B ile te r zapełnia 
w ięc dokładnie ru b ry k i lis ty , se 
greguje b ile ty , a k lienc i cze­
kają. Na 10 m inut, przed od jaz­
dem autobusu kasjer zam yka 
sprzedaż, podpisuję listę, stem ­
p lu je  ją i oddaje kondukto row i. 
Od te j c h w ili n ik t  nie może o- 
trzym ać b ile tu , choćby autobus 
odchodzi) bez pasażerów, chy ­
ba, że ubłaga kondukto ra  o po­
zwolenie wejścia do w e h iku łu  
K ondukto r gdy zezwala, musi 
być także w porządku i sprze­
daje dodatkowem u pasażerowi 
b ile t od następnego przystanku 
(jako dosiadkowy w  drodze).

Czy naprawdę n ic można zna 
leźć. prostszego rozw iązania spra 
wy? Zdaje się, że sprawniejszą 
fo rm ą będzie .sprzedawanie b ile  
tów  w  .ograniczonej ilości na o- 
znaczoną godzinę, ale bez spórzą 
dzania lis ty . Jeżeli autobus np 
do Leszna mieści 34 czy 36 osob, 
to kasjer na każdą godzinę mo­
że te 36 b ile tów  przygotować, 
w k łada iac je  , do odpowiedniej 
przegródki. Przy sprzedaży b i­
le tu  można zaznaczać ty lk o  m ie j 
scowość, do k tó re j dany bile t 
upraw nia , (wb)

Uwaga, kierowcy:
od 10. I. wy Miana paw jazdy

Komu to potrzebne?
>»

Plaga ro „
M ejan ia  pM  
katów  na
w s z y s tk ic h  
m ożliw ych i 
n i e m o ż l  i  
w  y c h m ie j 

scach zosta ła nareszcie u ję ta  
w ka rby . Przeznaczono na to  
specjalne tablice.

W arto  zrob ić  także porzą­
dek na przedm ieściach i  p rzy- 

| n a jm n ie j pośdzieraó sta re  pla- 
b i ką ty  2 m urów. Kom u bow iem  

C.ą np- potrzebne m akabryczne  
^głoszenia sprzed ro k u  o me­
czu p iłk i nożnej m iędzy g a r­
barzam i a tokarzam i, k tó re  
można podziwiać na p ryn cy-

».aur=w-».»*- °° Program nar dr n ~ ^  7 W n lif
ihA ftę p ny- 23.30 H y m n  i  k o n ie c  a u a y  j palnych llllCUC'l vvV'
C3i.<-.S‘^ V  -^;y ~ .
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Trzy riety
Słyszy cię często, ż? jedyn ie  

m ieszkania p ryw a tne  są „pod 
pSem*', ale b iu ra  — ho, ho '
K em  "o rt!

C i wszyscy, k tó rzy  tak  po­
w iedzą muszą za jrzę ) do za­
rządu .W arszawskiej «póJdziel 
n i Spożywców na ul. ICaro- 
w e j, gdzie urzędnicy gnież 
dżą się w  odgrodzonych dyk 
tą k litk a c h , a na w szystkich 
dy rek to rów , wice i re fe re n ­
tó w  jest, Jeden tc 'e fon.
WSS radz im y zm ienić swa 
nazwę na „W  S olidnym  Scis - 
k u “ .

OlSpy
K o m ite t B y łych  W ięźniów 

•Tw ierdzy Zakroczym sk ej za ■ 
m iast życzeń noworocznych dla 
swoich członków przesłał 2.000 
z ło tych  na pomoc sierotom  .po 
poległych obrońcach ojczyzny, 

Ob. Drogoś H. w p łac iła  na 
RTPD 3.000 zł. jako rekompensa 
tę za n iew łaściw e zachowan:e 
się wobec kolegów b iu ro .ryca .

X
N a  R T P D  o f ia ro w a li 

zam ias t życzeń św ią tecznych  
Tow. Ignacy Berm an — 3 000 

Złotych.
W arszawska Rada Zw. Zawo 

dowyeh — 5.000 złotych.
X

K o m ite t B lokow y N r  24, ul. 
Marszałi: owska 60 na w dow y i 
s ie roty po bo jow n ikach  o N ie­
podległość i  Dem okrację — 
10.000 złotych.

-----o-—-

Kin zępihił?
K o n ie n d a  M . O. m . st. W a rsza w y 

za w ia d am ia  żo w  d n iu  13.12 1948 r . 
na u l. J a g ie llo ń s k ie j,  tu n k e jo n a - 
r iu sz  K .G .M .O . z n a la z ł w o re k  z za 
w a rto ś c ią  b ia łe go  p łó tn a  w  b e la ch .

p to tn o  to  — po u d o w o d n ie n iu  
w ła sn o śc i—m ożna odzyska ć  w  W y ­
d z ia le  O g ó ln ym  K o m e n d y  M . O m 
st. W a rsza w y  u l, 6-go S ic .p n ia  10, 
poko ] 203.

»Triumfy” będą lepsza 
Poprawę iakoścl papierosów 

zapowiada PMT
Polski M onopol T y to n io w y  no 

tu je  z każdym  n iem al tygod­
niem  wzrost konsum eji papie­
rosów I  tak, k iedy w  T947 roku 
W arszawa i wojew ództw o spa­
l i ły  900 tys. kg. ty to n iu , czyli 
900 m ilionów  sztuk papierosów, 
to na rok 1948 w ypad ło I  700 mi 
lionów  sztuk papierosów (1.700 
tys. kg).

M onopol ty to n iow y, chcąc ra 
dow o lić  wszystkich palaczy, 
p rzystąp ił do p rodukc ji nowych 
gatunków  papierosów. W ypu­
szczone na rynek  w  czasie w y ­
stawy w roc ław sk ie j „G ru n w a l­
d y " i „Le chy" zyskały sobie Wie 
lu zwolenników.

Produkcja „G ru n w a ld ó w ", pa 
pierosów wysokogatunkowych, 
zostanie utrzym ana w 1949 ro ­
ku w dotychczasowych ilo ś ­
ciach, Zn ikną natom iast z r y n ­
ku „Le ch y “  Zastąpi je  nowy 
gatunek papierosów, jakościo­
wo przewyższający „Le ch y “  Ce 
na nie ulegnie jednak zm ianie

O 25 procent w ięcej

Ogółem zaplanowana p roduk- l tu tek , rów nom ierne 
cja papierosów na rok 1949 przeskle jan ie b ibu łek itp.

kracza o 25 proc. produkcję  do­
tychczasową, Liczbowo wyraża 
się ona c y frą  16 600 m ilionów .

Obecnie trw a  akcja skupu su 
rowca, k tó ra  zakończy się w  
marcu. Jak in fo rm u ją  poszcze­
gólne p laców ki skupu akcja da­
je doskonałe w yn ik i. Tegorocz­
ne zb iory ty to n iu  są znakom i­
te W m arcu po jaw ią się w  
sprzedaży papierosy produkow a 
ne z nowego surowca.

Najw iększą popularnością cia 
szą się jednak wśród palaczy 
papierosy mocne I stosunkowo 
n iedrogie „T r iu m fy “ . Ba, ale 
jakość .T r iu m fó w " oraz ich wy­
konanie techniczne powodowało 
stale niezadowolenie wśród pa­
laczy i liczne skarg i pod adre­
sem M onopolu.

P M T z now vm  rokiem  w z ią ł 
sobie nareszcie do serca te 
skarg i i zapowiada znaczne po­
lepszenie jakości „T r iu m fó w “ .

W ytw órn ie  P M T  zwrócą bacz 
ną uwagę przede wszystkim  na 
techniczne w ykonan ie  papiero­
sów, a w ięc dokładne nabJanie 

cięcie ( 
(wb)

W y d z ia ł R uch u  i  M o to ry z a c ji,  za­
w ia d a m ia  w s z y s tk ic h  k ie ro w c ó w , że 
zg o d n ie  z, za rząd ze n ie m  p re z y d e n ta  
m . s t. W a rsza w y, w y m ia n a  s ta ry c h  
p ra w  ja z d y  na now e, trw a ć  będz ie  
do 30 cze rw ca  b r

W y m ia n ie  p o d le g a ją  w s z y s tk ie  
p oz w o le n ia  na p ro w a d z e n ie  p o ja ­
zd ó w  m e c h a n ic z n y c h , w y d a n e  za­
ró w n o  k ie ro w c o m  z a w o d o w y m , ja k  
i  n ie z a w o d o w y m .

W y m ia n ę  p ozw o leń  d la  k ie ro w ­
có w  z a m ie s z k a ły c h  w  W a rsza w ie  
p rz e p ro w a d z i W y d z ia ł R u ch u  i M o­
to ry z a c ji  w  W arsza w ie . A l.  Je rozo ­
l im s k ie  fil, za p o ś re d n ic tw e m  
Z w ią z k u  Z a w od o w eg o  T ra n s p o r tó w  
c ó w  — W arszaw a, N o w y  Z ja z d  l.  t 
A u to m o b ilk lu b u  P o lsk ie g o , W arsza­
w a . N o w y  Ś w ia t 35.

D la  s p ra w n ie js z e g o  p rze p ro w a d zę  
n ia  a k c ji  u s ta lo n o  n a s tę p u ją c e  te r- 
r  In y  w y m ia n y  d o ty c h c z a s o w y c h  
p ozw o leń .

D la  k ie ro w c ó w , k tó ry c h  n azw iska  
za c z y n a ją  się  o<! l i t e r y :
A  od 10. I .  do  14.1.1949 r .
B  od 14 I .  do  26.1.1949 r.

C od 26. I.  do  31.1.1949 r.
D od 31. I .  do  4.TI 1949 r .
E od 4. I I .  do  5.I L I 949 r.
F  od 5. n  do 8.11.1949 r .
G od 8. I L  do 14.IX.1549 r .
H  od 14. 1! .  do  16.1119'9 r .
I  od 16. U . do 18. I I . 1S49 r .
J od 18. I I .  do  23. I l. lS 49 r .
K  od 23. I I .  do  21.111.1949 r .
L  od 21.I I I .  do  25 I I I  1949 r .
L  od 25,111. do  28. I I I .1949 r .
M  od 28.111 do  11. IV .1949 r .
N  od 11.IV . do  13.IV  1949 r .
O od 13.IV . do 19. I V . i94» r.
P od T9. iV  do  5.V.tJ?49 r .
R od 5.V . do  13.V .1949 r .
S od 13.V . do  4.V I  1949 r .
T  od 4.V I.  do  tO.V1.T4*« r.
U  od 10.V I do  i l . V U ?-*9 r.
W  od i i  V I  do 43.V 1.fA49 r.
Z  7. od 23,V I .  do  30.VT 1949 r.

W in n i n łedokcm anta  w y m ia n y  
tych cza so w ych  p ozw o leń  na p ro w a ­
dzen ie  p o ja z d ó w  m e ch a n iczn ych  po 
d n iu  30.V I.  194» r. n ie za leżn ie  o d  
o d e b ra n ia  im  p ie w n ż n y c h  p ozw o leń  
przez u p ra w n io n e  ku  tem u  organa  
k o n t ro ln e  będą k a ra n i a d m in is t ra ­
c y jn ie .  (w . b.).

Wydawca RSYV „Prasa“ , Zakład, Graficzne UobotnicMj spółdzielni WydawntoeJ -PRASA“. Warszawa, Smolna JO. B-67



9 TrySufia  CuHa

O  szwajcarskim ! ftJ«k-Bandei Po»«»»]«»

Jak  s tw orzy l iśm y  
f i lm  „Miczu

Xa ekranach Związku Radzieckiego wyświetlany jest nowy I kształcającego przyrodę dla doi; 
kolorowy film  „Miczurin“ . Twórcą filmu oraz autorem sce- ra człow ieka rudzieć' -»o.

recenzencie
Obchodzimy teraz ISO-lecie 

urodzin Adama Mickiewicza.
Cala prasa polska zamieszcza 
wiele materiałów, poświeco­
nych życiu największego 
poety polskiego. Głęboki re­
zonans miała rocznica Miti- nańusza jest Wybitny mistrz radzieckiej sztuki filmowej — 
kiewiczowska w Związku Ra- j  Aleksander Dowżenko.
dzieckim. Uroczyste akade- 1  W  ciągu 20 lat swojej działalności twórczej, Dowżenko wy- 
piie w szkołach i zakładach i stawił 11 filmów, a- wiele, z nich uzyskało uznanie światowe.
pracy, artykuły najwybiiniej 
szych pisarzy i krytyków lite­
rackich w najpoważniejszych 
dziennikach i tygodnikach.

Nie każdy jednak umie, i  
fnoże pisać o naszej literatu­
rze. Sprawa okazała się 
trudniejsza, niż się to wyda­
je niektórym zachodnioeuro­
pejskim recenzentom i kryty­
kom, literackim. Przed, pew­
nym czasem ukazali się w 
'Szwajcarii antologia wierszy, 
poświęconych Warszawie. W  
ślad za tym ukazała się krót­
ka, lakoniczna recenzja w po 
ważnym dzienniku bo w .,Xe- 
ue Zuricher Zeitung“ . Re cen- 
syjka jakkolwiek utrzymana 
w tenis poważnym, wywołuje

Najbardziej znanymi jego. filmami są „ Ziemia“  i  „Arsenał“ . 
Nouzy film  Aleksandra Dowżenki opowiada o życiu wielkiego 
rosyjskiego uczonego • nowatora, Iwana Miczurina.

Oto co opowiada Aleksander Dowżenko o swojej pracy nad 
filmem ¡Miczurin“ .

S tara łem  się zawsze tw o rzyć  
f ilm y , k tó re  poruszały poważne 
zagadnienia społeczne, h is to ­
ryczne i  naukowe. S w o ją  m is ­
ję , ja ko  radzieckiego a rtys ty  
po jm u ję  przede w szystk im  ja ­
ko  m is ję  ' działacza społecznego.

M y ś l f i lm u  o M iczu rin ie  z ro ­
dz iła  się we m n ie  ju ż  dawno, 
na k ilk a  la t  przed osta tn ią  w o j 
ną. P ie rw szy szkic zrob iłem  do­
syć szybko. Tv postaci M ic z u r i­
na, w  jego znakom itych dzie­
łach naukow ych o przekszta ł­
can iu  p rzyrody, odna jdyw ałem  

u każdego Polaka uśmiech po odbic ie  w ie lu  m oich w łasnych
litowania. u k ry ty c h  m yś li i dążeń.

szość zdjęć rob iono z na tu ry , w 
mieście gdzie ży ł M ic z u rin  — 
b y ły m  Kozłow ie , a obecnie no ­
szącym im ię  w ie lk iego ogrod­
nika.

Rola M iczu rina  została powie 
rzona a k to ro w i Jarosławskiego 
T ea tru  Dram atycznego — G ry - 
g o ri B ie ło w ow i. Uw ażałem  za 
konieczne osiągnąć m aksym a l­
ne podobieństwo ak to ra  z w ie l­
k im  uczonym . W yda je  m i się, 
że w yb ó r b y ł szczęśliwy. Gdy 
p rzyw ioz łem  B ie łow a, ucharak- 
teryzowanego na M iczu rina  do 
dom u uczonego, to rodzina, przy 
jac ie le  i uczn iow ie zdum ieni

Sztuka w ie lk ich  i,7 u 
społecznych

Zupe łn ie  zrozum,a<e, te w ie ­
le uw ag i poświęcono osta tn ie­
mu okresow i życia Iw ana  M i­
czurina, gdy po W le k ie j Rewo­
lu c ji L is topadow ej stworzono 
dla  uczonego wszelkie w a run k i 
sprzy ja jące jego pracy nauko ­
wej i p raktyczne j, a dzie ło je ­
go uzyskało uznanie całego na­
rodu. F ilm  pokazuje, ja k  ogrom 
nie w ie le  uwagi okazyw a li w ie l 
kierr.u uczonemu tw ó rcy  pań­
stwa radzieckiego — Lenin i 
S ta lin.

Z ogrom nym  zainteresowa­
niem  śledził cały nasz tw órczy 
zespół dyskusję biologiczną, 
k tó ra  toczyia się la tem  1948 r , 
w  okresie naszej pracy nad f i l ­
mem. W ystąpien ia  Łyse nk i i 
jego zw o lenn ików  nie ty lk o  po­
tw ie rd z iły  naszą w ia rę  w  to, że 
tw o rzym y film , k tó ry  jest po­
trzebny naszemu narodow i, aie 
też w n ios ły  w ie le  nowego w

Na przykład: ! W  la tach tych  przebyw ałem
W  antologii było wiele wier ] w  K ijo w ie , pracow ałem  w  S tu - 

szy poświęconych męczeńskim j  d io  F ilm o w ym  i  często zasta- 
dziejom naszej stolicy. Re- I  naw ia łem  się nad zagadnienia- 
cenzent uważał za wskazane j  m i, k tó re  leżały7, zdaw ałoby się, 
zaopatrzyć ten fakt w nasię- j  poza obrębem  m oje j dz ia ła lnoś- 
pujący komentarz: ■ c i ja ko  reżysera film ow ego. W

..Droga na G olgotę nie skoń 
czyła się jeszcze d la  Polski. 
N ad tym i w iz ja m i unosi się 
duch A dam a M ick iew icza, 
k tó ry  w id z ia ł w  „P anu Tade­
uszu“  naród p o lsk i rozp ię ty  
na k rzyżu “ .
Kogóż to widział w „Panu 

Tadeuszu“  Adam Mickiewicz? 
Telimenę, Zosię, Sędziego, w 
polonezie Jankiela, przy 
cymbałach. O krzyżu nie by­
ło tam, jako żywo, mowy...

Z  tego wynika morał:
, /a k  nie potrafisz, nie 

pchaj się na afisz“ ... Na Za­
chodzie utarło się mniemanie, 
że jeżeli mowa o poecie pol­
skim, to nigdy nie popełni 
się gaffy jeżeli sie palnie, iż 
widział naród polski rozpięty 
na krzyżu.

I  nie każdy ma kwalifika­
cje po temu aby 'pisać o Mic­
kiewiczu, ‘  zwłaszcza bez zna­
jomości jego dzieł. Recenzent 
szwajcarski powinien przeczy 
tać wiersz Gałczyńskiego o 
ogórku, który nie śpiewa: 

„J e ś li ogórek nie śpiewa 
i  to  o żadnej porze 
to  w idać  z w o li nieba 
praw dopodobn ie n ie  może“ . 
Recenzent szwajcarski tak­

że o Mickiewiczu nic „ praw­
dopodobnie nie może“ , a mi­
mo to nie jest tuk skromny 
jak ogórek j  stara się śpie­
wać.

Peer

szczególności in te resow ało  m nie 
zawsze ogrom nie zagadnienie 
ogrodnictw a. G dybym  nie by ł 
reżyserem  film o w ym , n a jp ew ­
n ie j za ją łbym  się nauką agro-
biologiczn4.

Zagadnienie fiłmn 
kolorowego

W ten sposób idea f i lm u  o 
M ic z u rin ie  zrodz iła  się w e m nie 
z g łębokich  przesłanek w e­
w nętrznych . A le  jego szybkie j 
re a liza c ji przeszkodziła w o jna. 
D opiero dw a la ta  tem u p rzy ­
s tąp iłem  do rob ien ia  zdjęć do 
tego filmu, W ciągu pracy nad 
„M ic z u rin e m “ , ca ły  nasz zespół 
musiał przezwyciężać niezwykłe 
trudności, w  szczególn - ści je ­
ś li chodzi o zdjęcia kolorowe. 
K in e m a to g ra fia  ko lo row a  jest 
jeśzcze sztuką stosunkowo m ło ­
dą i  często, m usie liśm y szukać 
now ych dróg. P ostaw iłem  so­
bie za zadanie osiągnąć ta k i ro ­
dzaj ko lo rów , b y  f i lm  nie  ro ­
b i ł w rażen ia m alowanego albo 
podbarw ionego. • W yrzek łem  się 
n ie  - ty lk o  ja k ie jk o lw ie k  g ry  
ba rw , , ta k  cha rakte rystyczne j 
d la  am erykańsk ich  f ilm ó w  k o ­
lo row ych  i dążyłem , przede 
w szys tk im  do tego, by  w idz  
zapom nia ł , o kolorach,, by. 
doznawał on w rażen ia, że 
f i lm  pokazu je m u życie ta r  
kie, ja k im  ono jest. W ięk-,

b y li n ie z w y k ły m  podobień­
stwem . U ta len tow any aktor, 
cz łow iek w ie lk ie j k u ltu ry , B ie ­
ló w  zrozum ia ł od razu zasad­
niczą lin ię  mego pom ysłu — po­
kazać M iczu rina  nie na t le  cias­
ne j opow ieści rodz inno-b iogra - 
ficzne j, a przede w szys tk im  ja ­
ko w ie lk ieg o  uczonego, m y ś li-  
c ie la -filo zo fa  i  ja ko  gorącego 
pa trio tę  sw o je j o jczyzny, prze-

aa¿ze pojęcif o samej postaci 
M iczu rina . S tojący na czele ra ­
dzieckich agro-b io logów  — T ro - 
f im  Łysenko — osobiście kon­
su ltow a ł naszą pracę i poczy­
n ił ca ły szereg cennych uwag.

Praca nad „M ic z u rin e m “ po­
g łęb iła  m oje przekonanie, żc 
sztuka film o w a  — to sztuka 
w ie lk ic h  m yśli, w ie lk ich  idei 
społecznych.

Czechoslowacja-Polsko 14:6 
Porażka szachistów w Katowicach i

Zasiadając do d ru g ie j rundy, 
p rzy  stanie 7:3 d la  Czechów, 
m is trzow ie  nasi zdaw a li sobie 
sprawę, że mecz je s t oczy­
w iście n ie  do u ra tow ania . 
T ym  m ilszą niespodzianką b y ­
ła  w ięc w ie lką  am bicja , z 
jaką , m im o Wszys^ło, po­
s ta n o w ili wałczyć . za wszelką 
cenę i  ja k  na jb a rdz ie j popra­
w ić  re z u lta t ostateczny 

Rund? rozpoczęła spokojna, 
rem isow a p a rtia  T a rno w sk i — 
Loum a, Rem isu jąc ją , T a rn o w ­
ski zapew n ił sobie specja lną na 
grodę d la  na jłepś :ego zaw odni­
ka  polskiego. ( j j& p .  z 2).

W y n ik  k i lk u  następnych "p a r­
t i i  b y ł n ieste ty bardzo n ieko ­
rzys tn y  :

B y rte k , n iepotrzebn ie  pośw ię­
c iw szy parę  p ionków , n ie  uzy­
ska ł wystarczającego a taku  i 
szybko przegra ł w końcówce z 
F lo rianem . * G a w lik o w s k i ró w ­
nież przegra ł po raz d ru g i z 
K o ttnauerem , k tó ry  ła tw o  w y ­
równawszy,. . bardzo, sub te ln ie  
p rzep row adz ił d rugą część p a r­
t i i.  M is trz  M aka rczyk  ¡zna jdu­
ją c  się, ja k  się zdaje, jeszcze 
pod w rażen iem  fa ta lne j o m y łk i 
z p ierwszej rundy., p rzegra ł po­
now n ie  i  ty m  razem  dość szyb­
ko  z Foltysem . Ś zajta r, p iękn ie  
przeprow adziw szy końcówkę,

pokonał G ryn fe ida , a G ada liń - ¡ 
ski, n iezbyt dok ładn ie  k o n ty ­
nu u jąc  atak, dopuścił do osła- I 
b ien ia  pozyc ji i Opoczensky j 
energ icznym  ko n tra ta k ie m  zrau I 
s ił go do ka p itu la c ji.

Jedyne p u n k ty  d!a naszej ¡ 
d ru żyny  zdoby li' w te j rundzie : | 
Suwa -i B orow ski.

D w ie ostatn ie pa rtie  zostały )
zakończone dopiero w dalekich ¡ 
dogryw kach P la te r, zdobywszy ¡ 
piona, dopuścił jednak bia łe  do ■ 
niebezpiecznego kon tra taku  i z 
w ie lk im  trudem  m usiał ratow ać 
pół pu nk tu , a Czam ota, w y ­
brawszy ciężki deb iu t, w a lczy ł 
ca l’-' czas z trudnośc iam i i choć 
de row ad z ił do końców ki, m u ­
sia ł u.’ec n ’ch te row i.

Łąezn”  re zu lta t d ru g ie j ru n ­
dy 7:3 o!a Czechów Ostateczny 
rezu lta t meczu 14:6 ( +  12, — 4,
=  4).

Z w yc ięży ła  drużyna bez­
względnie lepsza, lepie j p rzygo­
towana. oparta  na dośw iadczo­
nych, ru tyno w a nych  n+strzach.
6 punktów , k tó re  zdo ła liśm y zdo 
być, a zwłaszcza cenne zw ycię­
stw o Ś liw y , pozw ala ją  jednak 
m ieć nadzieję, że nabrawszy 
nieco ru ty n y , gracze nasi po- 

.w rócą w  n ied ług im  czasie na 
swe dawne m iejsce w Europie.

Nr I
I. „.run—-r

Chiny w yzw ał aj q się
spod ucisku imperialistycznago

Cztery fo togra fie  życia w  C hinach C zang-K ai-S zeki.
Ch ińska A rm ia  Ludow a w yzw a la  ca ły  k ra j spod im peria lis tycznego ucisku. Naród ch ińsk i 

z radością w ita  zapowiedź u tw o rzen ia  dem okra tyczne j re p u b lik i.  Rozpocznie się nowy okres 
w życiu narodu chińskiego — okres wolności, okres pełnego rozkw itu , Skończy się d la  C h iń ­

czyków  okres nędzy i  poniżenia.
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Pod wieczór Chana postanowiła przejść do Steszen- 
i0 _ być może będą wiedzieli, kiedy powrócą nasi?

Aleksy Mikołajewicz powitał ją  niechętnie; Chana 
nawet zapytała;

— Czy pan nie chory ? . .
— Nie.
__tó debrze. Bo w takim czasie zachorować.. A

widział pan ich?
— Widziałem. Porządek wzorowy. Od razu widać — 

inna szkoła. No i żyli oni jakoś inaczej - bez tych 
„eksperymentów“ ... A  nasi... Co tu mówić, doigrali 
3ię...

Chana nie nie rozumiała.
—  To pan o kim, Aleksy Mikołąjewiczu ?
•— Jasne o kim, nie o nas razem z panią, ty lko  o ko­

munistach.
Chana przytuliła do siebie Alę; ledwie mogła wy­

słowić się z bólu i oburzenia;
—  Jak pan może... Walunia była razem z Raisą w 

komsomole, a jak przyjechała — mówiła, że zgłosiła 
się o przyjęcie do p a r t i i ..

—  Z przymusu robiono nie tylko takie rzeczy.,,
\  Wmieszała się Antonina Pietrowna:

—  Niepotrzebnie mówi pani o Waluni... Czyż dziew­
czynka może orientować się w polityce?...

Aleksy Mikołajewicz na razie mówił od niechcenia, 
ale usłyszawszy o Waluni wybuchnął:

__ Moja Córka nic nie zawiniła. Co pani nam tu
wpiera? Nie uda się! Myśmy nigdzie nie szli sami, nas 
pędzono,

—  Ale któż was pędził ?
—  Tacy, ja k  pani syn. Zrozumiale, dlaczego Żydzi 

są wystraszeni...
Chana podniosła się.
— Ąłuśiii, idziemy.
Antonina Pietrowna zmieszała się, wybiegła do 

przedpokoju:
— Teraż wszyscy śą neęwowi... Może u pani źle z 

ćhlebem? Mogę pani dać, mam zapas...
-— Noga moja tu nie postanie! — krzyknęła Chana.
Położyła wnuczkę Spać, usiadła przy łóżeczku, pa­

trzyła  na dziecinną jasną, spokojną twarzyczkę, ci­
cho płakała. Oto jesteśmyAłmie... Dwie sierotki — je­
dna nawet ubrać się sama nie potrafi, druga bliska 
mogiły. Któż mógłby przypuszczać, że Steszenko — 
to  pogromsżćzyk ? Kiedyś przychodzili tacy, b ili Szy­
by, łamali meble, rozpruwali poduszki. Ale przecież 
tamci byli nieświadomi, a ten jest nauczycielem, wy­
chowuje dzieci... A może Józef tak samo fantazjował, 
ja k  Nuchini ?...

Nad ranem zdrzemnęła się siedząc i wkrótce obu­
dziła od wesołego. szczebiotu A li. Przypomniała, sobie 
od razu -r- Niemcy, Steszenko... Na ulicach panowała 
cisza—  nasi nie powracają.

Zastukano. Chana drgnęła: czy nie tamci, ze 
strzelbami?,.. Weszła Wiera Płatonowna,

— Ledwie dobrnęłam — cztery razy zatrzymywali. 
Ot nieszczęście!,..

Chana od razu poczuła ulgę: nie jesteśmy same na 
tym świeci e.

Odpowiedziała Wierze Płatonownej, jak Niemiec 
chciał do niej wystrzelić:

—  Niech pani tylko pomyśli — idę z Alusią... Cóż 
to  za żołnierze, to bandyci!...

■— Bydlęta! Szłam teraz tu ta j, nawet opowiadać 
strach ., To było koło teatru... Trzech Niemców i  je ­
den nasz, kryminalista,., Pochwycili staruszka, brodę

mu urwali. Nie w y t r z y m a ł a f n „ C o  wyrabiacie?“  
A krym inalista odpowiada — „to  Żyd“ ... Sumienia 
nie mają. Długo nie utrzymają się. Kiedy nasi wyco­
fyw a li się, jeden major powiedział m i: „Spodziewajcie 
się szybkiego powrotu“ ... Czy bydlęta mogą stać po­
nad ludźmi ?

Wiero Płatonowno, a ja  byłam u Steszenko. Nie 
uwierzy mi pani... On wykrzykiwał, że wszystkiemu 
w inni komuniści i Żydzi, po prostu nie wierzyłam 
swoim uszom...

—  Nigdy go nie lubiłam. Walunia — to dobra 
dziewczyna. Ale cn — to człek nieszczery, przemawi# 
słodziutko, a jednocześnie bokiem patrzy... Niech pa­
ni do nich nie chodzi. Jeżeli będą panią krzywdzili, 
to proszę zabierać Alusię i do mnie. Kryminalista 
wrzeszczał, że jakoby mają wysiedlać Żydów z miesz­
kań, więc pomyślałam sobie zaraz, że lepiej będzie, 
jeśli pani przeniesie się do mnie, będzie nam ciasno, 
ale zawsze jakoś spokojniej.

Chana uściskała ją. Obiecała wkrótce wstąpić. Po 
wyjściu Wiery Płatonownej Chana pomyślała: no nie? 
Józef słusznie mawiał, że Steszenko — to żmija. Ale 
ilu  jest takich ?... A Wiera Płatonowna mówi to samo, 
co Józef. A czyż Walunia mogłaby mówić inaczej? 
Albo Borys?... Młodzi są szlachetni. Walczą. A więc 
prędko wypędzą tych bydlaków.

W dwa dni później obudził ją straszliwy huk. Cha­
na wybiegła n a  ulicę. Na pól ubrani ludzie rozmawiali 
ó czymś z wielkim przejęciem. Z Kreszezatiku buchał 
czarny dym, gęsty jak mgła. Chana ucieszyła się w 
duchu — to nasi zbliżają się do miasta. Teraz niedłu­
go skończą się cierpienia. Wzięła Alę na ręce i szep­
nęła :

— Nie bój się. to tata idzie..,

7.
Wiera Płatonowna siedziała w domu i robiła na 

drutach. Jeżeli Borysek powróci, to będzie miał na zi­

mę,.. Jak zwykle, pokój je j był bardzo, schludny, jak- 
gdyby dopiero co uprzątnięty z okazji jakiegoś święta* 
Trzy poduszki jedna na drugiej, pikowa kapa, ruda, 
jakby słońcem zalana podłoga. Na ścianie wisiała du« 
ża fotografia Borysa w mundurze, przysłana z Tarno« 
poła; obok rozwieszone były stare, wyblakłe zdjęcia—» 
nieboszczyka męża, siostry, siostrzeńców. Kąt był 
mgliście rozświetlony lampką pod ikoną: Wiera Pła« 
tenowna ceniła święty obraz — „w isia ł u m atki“ ..* 
Borysek jakoś zagadnął: „Po co go trzymasz? Prze­
cież jesteś niewierząca“ ... Matka nie odpowiedziała 
od razu, namyśliła się: „A  komu ona przeszkadza?..* 
Nie wiem, Borysku, co ci odrzec... Do cerkwi nie cho­
dzę, modlić się — nie modlę. A czy Bóg istnieje — ńió 
wiem. Jeżeli istnieje, to nie w cerkwi, lecz w sercu...“

Robiła teraz na drutach i myślała: jakże jest cięż« 
ko żyć! Nie spodziewałam się, że czegoś takiego do« 
czekam... Podczas tam tej wojny również przychodzili, 
grabili, zabijali, ale ludzi w biały dzień nie męczono. 
Skąd się tacy biorą? Szwargocą. strzelają-.. Nie ludzie. 
Naszym jest ciężko — ile ci mają armat, samocho­
dów, wozów... Długo wypadnie wojować. Kto wie, czy 
końca doczekam...

Zaczęła nasłuchiwać. Na schodach wołano: Nic nie 
mam..,, Nie ruszajcie!...“  Ktoś klą ł po niemiecku. Po­
tem zastukano do je j drzwi. Wiera Płatonowna popra­
wiła włosy, z całym spokojem otworzyła. Weszło 
trzech Niemców, Jeden z nich — starszy — mówił po 
rosyjsku, mówił źle, ale można go był0 zrozumieć.

— Kto zamieszkiwać? Żyd jest? Wojskowy jest?
Komunista jest ? *

Pokręciła głową,
—  Jestem tu sama.
— Jaka narodowość?
— Ukrainka. Wieś Le tk i—
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